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WOJOWNICY
ABISYŃSCY

M A T U R Z Y Ś C I
mogą się zgłaszać do now icjatu Stowarzyszenia M isyj­
nego Księży Pallotynów . Nowicjat rozpoczyna się 15 
sierpnia. — Zgłoszenia należy przesyłać na ręce Księdza 
Prow incjała — W arszawa K rakow skie Przedm ieście 71.

C H Ł O P C Y
którzy pragną poświęcić się służbie Bożej w Stowarzy­
szeniu M isyjnem  Księży Pallotynów , mogą się zgłaszać 
do klasy I-szej gim nazjalnej. K andydaci w inni mieć 
ukończonych sześć oddziałów  szkoły powszechnej. — 
Zgłoszenia p rzy jm uje : D yrekcja G im nazjum  Collegium 
M arianum  —  W adowice, woj. krakow skie, oraz: 
D yrekcja Małego Sem inarjum  — Chełm no, Pomorze.
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A D A M  R O M E R

F I K C J A  A R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć
Mszczą się obecnie b łędy trak ta tów  pokojowych. 

W iedziano dokładnie, że odszkodowanie w żądanej wy­
sokości n ie jest do osiągnięcia; ale hasło „le boche 
payera” (szwab zapłaci) dogadzało znękanym  tłumom, 
Przyczyniło się to do w ytworzenia u  Niemców postano 
wienia w ykręcenia się wogóle z ciężarów traktatow ych 
Mimo przyk ładu  N apoleona i P rus, uwierzono w możli 
wość ograniczenia na zawsze niem ieckich sił zbrojnych 
Łudzono się, że zwycięskie w w ojnie hasło samostano 
wienia narodów  da się na stałe ograniczyć do narodów 
zw ycięskich!

N ajw iększą odpow iedzialność za błędy traktatów  
pokojow ych ponosi niew ątpliw ie tak  wszechwładna 
w Paryżu  w okresie rokow ań pokojow ych m asonerja 
m iędzynarodow a. Ona to k ład ła  główny nacisk nie na 
urzeczyw istnieniu ideałów  narodow ych, lecz na u trące­
n iu  znienaw idzonych tronów , uw ażanych za najsiln ie j­
sze podpory re lig ijnych  podstaw  ustrojow ych. Plrzy 
podziale tery torjów  faworyzowano więc w yraźnie rządy, 
uzależnione od m asonerji, by za ich pośrednictw em  
utrzym ać w E uropie  przewagę doktryn  m asońskich, do­
gmatów „w ielkiej rew olucji” francuskiej nad  prądam i 
katolickiem i i narodowo-zachowaczemi. Dlatego też, go­
dząc się z konieczności na niepodległość Polski, starano 
się ją  jakna jb ard z ie j okroić, by tylko nie „skrzywdzić” 
ani rządzonej wówczas przez „b raci” i „towarzyszów” 
„repub lik i W eim arsk iej”, ani bolszewickiej Rosji. 
W zgląd ten  decydował o nieprzychylnem  dla nas nasta­
wieniu m iędzynarodów ek, od początku wszechwładnych 
w b iu rach  Ligi Narodów, w chw ili na jazdu  czerwonego 
na Polskę i w spraw ie Gdańska. D la tejże przyczyny 
najw iększem i w zględam i cieszyła się od początku Cze­
chosłowacja, do k tó re j wcielono przeróżne części cu­
dzych organizm ów narodow ych, m. in. i ziem ie polskie.

W  rezultacie trak ta ty  n ie  przyniosły całkowicie 
sprawiedliwego pokoju . Nie może być na zawsze „zwy­
cięzców” i „zwyciężonych”. N ie wolno dziehć narody  
na narody anioły i narody djabły , względnie na naro ­
dy przestępcze i na narody, pow ołane na żandarm ów  
pokoju. T akie staw ianie spraw y jest niesłychanie da­
lekie od chrześcijańskiego pojęcia b raterstw a narodów  
w Chrystusie, od chrześcijańskich zasad miłości bliźnie­
go. Nic dziwnego; nad  obradam i konferencji pokojowej 
nie górowało znam ię K rzyża, lecz m asońskie i czerwone 
godła zakłam anego hum anitaryzm u i fałszywego pacy­
fizmu. Zapanow ały one rów nież w Genewie, gdzie P o l­
ska przez długie la ta  stale była na ławie oskarżonych.

M arszałek Focli słusznie powołał się na swoje prze­
konania katolickie, gdy w polem ice z przeciw nikam i 
uzasadniał konieczność natychm iastowego zaprzestania 
przelew u krw i z chwilą w yrażenia zgody przez wrogów 
na wszystkie w arunki rozejm u.

Nie doszły do skutku u top ijne  pomysły ówczesnych 
rzeczników z n i s z c z e n i a  Niemiec. Późniejsza re ­
akcja nacjonalistyczna w Niemczech pow stała na tle  nie 
tyle słabości zwycięzców, ile przeciągania struny.

Jakkolw iekbądź pod wpływem m asonerji przesa­
dzano wówczas we F rancji w gorliwości zaufania do p e r­
fidnego pacyfizm u Stresem anna, którego głównym celem 
było rozbicie solidarności polsko-francuskiej i  uzyskanie 
wolnej ręk i na W schodzie, przyczem  pośrednio m u się 
udało i n a  długie la ta  pozyskać poparcie W łoch dla po­
lityk i rew izjonistycznej. Za B rianda uważano bowiem 
w Paryżu, że lepiej uwzględniać żądania dem okratycz- 
no-liberalnych Niemiec, aniżeli spełnić dawne przyrze­
czenia wobec faszystowskich W łoch. Z takiego to fa ł­
szywego pacyfizm u zrodziło się Locarno, k tóre m iało 
przypieczętować różnice pom iędzy ostateczną stałością 
zachodniej a względną stałością w schodniej granicy 
Rzeszy.

Lecz w ypadki potoczyły się inaczej. N ieubłaganą 
jest bowiem  logika dziejów. W gruzach legła idyla 
Briandowsko-Stresem annowska. W Niemczech zapano­
wał na jskrajn iejszy  szowinizm nacjonalistyczny, uoso­
biony w H itlerze i petryfikow any ustro jem  narodowo- 
socjalistycznym. Z postanow ień m ilitarnych, finanso­
wych i m oralnych T rak ta tu  W ersalskiego pozostały 
strzępy. Groźby zawarte w ew angelji narodowego 
socjalizm u, w „M ein K am pf”, stanęły wobec przerażonej 
E uropy  jak  złowrogie widmo, bliskie całkowitego zma- 
terjalizow ania się. Pow stała „Trzecia Rzesza”, gardzą­
ca zobowiązaniam i dawnych Niemiec jako  „świstkam i 
p ap ie ru ” . „W ódz” je j jednak  oświadczył gotowość do 
nowych układów , przyrzekając dotrzym ania tylko w ła­
snego słowa i własnego podpisu. K onferencja rozb ro je­
niowa prysła jak  bańka m ydlana.

R eakcja E uropy nie była jednolitą . Polska poszła 
na w iadom y uk ład  bila teralny , k tó ry  z jednej strony 
poważnie odciążył nasze stosunki z N iem cam i, z drugiej 
bardzo się przyczynił do zaciem nienia sojuszu polsko- 
francuskiego, nadw erężając choćby mimowoli zaufanie. 
W łochy — po fataln ie poronionej próbie  ugody z N iem ­
cami w „pakcie czterech” — groźbą niezwłocznej reakcji
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zb ro jnej udarem niły  ru ch  hitlerow ski w A ustrji i po­
szły na ponowne, daleko idące zbliżenie z F ran c ją  i An- 
glją, ukoronow ane układem  stresańskim . F ranc ja  nato ­
m iast, za podszeptem  m iędzynarodów ek, — zam iast sce- 
m entow ać soolidarność E uropy  na podstaw ie istn ie ją­
cych porozum ień i sojuszów, — poszła na wciągnięcie 
Sowietów do Ligi Narodów.

Czerwona eurazja, głosząca jako  rac ję  stanu —  re­
w olucję wszechświatową, przygotowywaną przez Mo­
skiewską C entralę M iędzynarodów ki K om unistycznej, 
k tó ra  najcyniczniej i n a jb ru ta ln ie j zdradziła sojuszni­
ków w chw ili największego napięcia w alk i odm ówiła 
zw rotu m il jardow ych pożyczek, n ie może objąć straży 
poko ju  europejskiego — przeciw H itlerow i. W ysuwa­
nie Sowietów da je  tylko atu ty  do ręk i wodzowi narodo­
wego socjalizm u, pozw alając m u występować w ro li 
obrońcy E uropy  przed  czerwonym najazdem . Sytuacja 
sta ła  się tern gorszą, gdy wyszła na jaw  praw da o fak ­
tycznym  sojuszu pom iędzy W ielkim  W schodem m asoń­
skim  a K om internem  moskiewskim, zalecającym  współ­
działanie wszystkich sił, zagrożonych przez faszyzm i  h i­
tleryzm ... W iem y więc dzisiaj, że pakty  o w zajem nej
pom ocy z Sow ietam i i „fron ty  ludow e”, obejm ujące
ugrupow ania lewicowe, od radykalnych do kom unistycz­
nych włącznie, są p łodam i te j sam ej m yśli kierow niczej.

Sytuację tę  niesłychanie jeszcze skom plikow ała w oj­
na włosko-abisyńska. W szystkie „ciem ne siły” m iędzy­
narodow e wykorzystały bowiem antagonizm  włosko-an- 
gielski dla koncentrycznego ataku  na faszyzm pod pozo­
rem  — obrony negusa. W łochy zaś, rzucając pełnię 
swoich sił n a  podbój czarnego cesarstwa i frondując
przeciw ko państw om , uczestnikom  sankcyj Ligi N aro­
dów, faktycznie są nieczynne chwilowo w straży poko­
ju  europejskiego. Cała niem oc Europy, oparte j o fikcy j­
ne gw arancje, okazała się więc w całej pełn i po zerw a­
n iu  Locarna przez H itlera , kiedy F ranc ja  zw róciła się 
do „sankcjonow anych” za najazd  na A bisynję W łoch, by 
skolei „sankcjonow ały” Niemcy za zm ilitaryzow anie 
N adren ji, oraz k iedy A nglja, krocząca na czele sankcyj 
przeciw ko W łochom , odm ówiła udziału  w sankcjach 
przeciw ko Niemcom. Cała interesowność m ocarstw  i ca­
łe  zakłam anie system u Ligi N arodów  bardziej jeszcze 
uw ydatniły  się w fakcie, że wszyscy n iem al uczestnicy 
sankcyj system atycznie i cynicznie je  obchodzą za po­
średnictw em  państw  „neu tra lnych”. M ussolini, wiedząc 
z k im  m a do czynienia i znając całkow itą niezdolność 
flo ty  angielskiej do dłuższych działań w ojennych, ta k  sa­
mo postaw ił na swojem, ja k  H itler, gardzący fo rm ułka­
m i, jak iem i strażnicy poko ju  sta ra ją  się ratow ać pozo­
ry. U w ijający się zaś w śród zatrwożonych dyplom atów  
p. W ałach-Litw inow  w ro li anioła poko ju  tak  jest gro­
teskowym , że organ Stolicy Świętej słusznie uznał za ko­
nieczne zastrzec się przeciwko pom ysłom  w prow adzenia 
Sowietów do samego serca Europy, jako  gw aranta status 
quo nad D unajem . Cóż z tego, k iedy sojusz sowiecko- 
czeski już podobno daje lotnictw u czerwonem u okazję

do znalezienia się na ty łach tej sam ej arm ji polskiej, 
k tó ra  sam a jed n a  ocaliła w 1920 r. „cudem  nad  W isłą” 
E uropę przed „burzą od wschodu” i nadal, w ierna n ie­
śm iertelnym  tradycjom  Jagiellonów, Batorego i Sobie­
skiego, uważa za swoją m isję dziejową tw ardo stać na 
straży Zachodu i chrześcijaństw a w obliczu wschodniego 
barbarzyństw a. Jakżeż wygodnie dziś dla dyplom acji 
sowieckiej móc szczuć jed n e  państw a Europy przeciwko 
drugim , przy  pomocy tak  zasobnej w intrygi, sprzym ie­
rzonej m asonerji, by przygotować w ten  sposób teren 
pod w ym arzoną bolszewizację Europy, te j sam ej E uro­
py, k tó ra  przez tak  długie la ta  dopom agała kredytam i 
i dostawam i do obecnych koszm arnych zbrojeń  m ocar­
stwa czerwonego antychrysta, szykującego się pod p ła ­
szczykiem pacyfizm u do w alnej rozpraw y z światem 
Chrystusowym.

Tak wygląda genewska fikcja  pokoju , w prow adzają­
ca do europejskiej T ro ji podejrzane „konie” do ryzy­
kow nej pomocy. Sojusze państw , m ających wspólne in ­
teresy, są oczywiście na jbardzie j wskazane, wym agają 
one jed n ak  w zajem nej lojalności i zaufania. To samo 
tyczy się paktów , z pak tem  Ligi N arodów  na czele, k tó ­
ry  wolno każdem u je j członkowi wypowiedzieć, którego 
jed n ak  n ie  godzi się obchodzić, ja k  to  się dzieje w obec­
nym  okresie rozluźnienia obyczajów m iędzynarodowych. 
Im  szerszym jest pak t, im  więcej obejm uje państw , tem  
m niej pow inien zawierać szczegółowych zobowiązań. To­
też słusznie gen. Wł. Sikorski p roponu je  szerszy system 
zbiorow ych paktów  o nieagresji z jednej i ściślejsze łą ­
czenie się Polski z państw am i o tożsam ych interesach 
w tej części E uropy  z drugiej strony. Oczywiście Polska 
m usi bezwzględnie przestrzegać zasady, by n ik t nie de­
cydował o nas bez nas i nawzajem . Musimy również 
pam iętać, że wskrzeszenie Polski nastąpiło  zrządzeniem  
O patrzności wbrew najw iększym  potęgom  przedw ojen­
nego świata, że więc konieczności dziejowe m ają swoje 
źródło w praw ie przyrodzonem , którego żadne pakty 
łam ać nie zdołają. M usimy strzec naszej m isji historycz­
nej obrony chrześcijaństw a w ro li jego opoki wschod­
n ie j oraz zachować przyjaźń, niezależnie od „ tak tyk i”, 
wobec narodów , z k tórem i połączyły nas dzieje. Sprze­
niew ierzenie się sojuszom z F rancją  i R um unją byłoby 
rów nie n ie m ądre i nie ładne, jak  sprzeniew ierzenie się 
przy jaźni z W ęgram i. Żadna jednak  polityka m ocar­
stwowa i sojusznicza, żadne rachuby na uniknięcie roz­
praw y „krw ią i żelazem ” z b. zaborcam i nie są realne 
bez posiadania przygotowanego na wszelkie ew entualno­
ści własnego pogotowia zbrojnego i bez dostatecznej jed ­
ności narodow ej, k tó re j rząd  byłby ponadparty jnym  wy­
razem ; oto grunt! Ideałem  zaś pokojow ym  chrześci­
jańskiego państw a może być tylko braterstw o wszystkich 
narodów  w Chrystusie, braterstw o, którego urzeczywist­
n ienie wymaga przyw rócenia Stolicy A postolskiej je j 
p rzyrodzonej ro li rozjem cy na m iejsce wszelkich m ię­
dzynarodow ych fikcyj sprawiedliwości m asońskiej. Tyl­
ko tak i pokój hędzie przew idującym  i trwałym .
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ŻĄDANIA RODZICÓW WOBEC NAUCZYCIELI
Jeżeli mówimy dziś o „nauczycielu”, n ie m am y na 

myśli „bakałarza”, lo jest człowieka, k tó ry  m a dać dzie­
ciom naszym, m łodzieży tylko pew ien zasób wiedzy, 
ale jednocześnie wychowawcę m łodego pokolenia. W ła­
ściwie i średniowieczny „bakałarz” n ie był tylko dawcą 
wiedzy; jego ro la  wychowawcza w ypływała z na tu ry  
rzeczy z samego fak tu  obcowania z pozostającem  pod 
jego kierow nictw em  m łodem  pokoleniem , ale to n ie było 
jego bezpośredniem  zadaniem .

Dziś zdajem y sobie już spraw ę z tego, że z udziela­
niem  nauk i jest ściśle związane wychowanie. Praw da, 
znam y dziś specjalnych wychowawców (klasow ych), 
znam y wychowawczynie w różnych ogródkach i p rzed­
szkolach, — ale jest to tylko jakgdyby większa specjali­
zacja pew nej grupy nauczycieli. W  zasadzie dziś każdy 
nauczyciel jest wychowawcą i tern bardziej m usi nim  być, 
im  bardziej na pierwszy p lan  wysuwa się w szkole wy­
chowanie przed nauczanie.

Nie wchodzę w ocenę słuszności tego k ierunku, tego 
nastaw ienia zadań szkoły, —  stw ierdzam  tylko fakt, 
z którym  przy rozw ażaniu żądań, staw ianych przez ro ­
dziców nauczycielom , liczyć się musimy.

Może dalej powstać wątpliwość, czy może być wogó- 
le mowa o staw ianiu przez rodziców żądań nauczycie­
lom, jeżeli to n ie jest nauczyciel domowy. W szak rodzi­
ce oddają  dzieci swoje do szkoły na naukę i połączone 
z n ią wychowanie. Szkoła pozostaje pod kierow nic­
twem właściciela, dyrektora. K ierunek  szkole nadaje

państwo, organizacja lub osoba, do k tórych  szkoła na­
leży. Jeżeli państwo naw et n ie m a m onopolu szkolne­
go, — co rów nałoby się u jednostajn ien iu  k ierunku  wy­
chow ania, — to w każdym  razie wysuwa ono szereg po­
stulatów , k tóre  szkoła spełniać powinna. Z tego wy­
nika, że n ie rodzice staw iają nauczyciolem  te lub inne 
wym agania w zakresie wykonywania przez nich zadań 
wychowawczych, ale kierownictwo szkoły posłuszne na­
kazom , otrzym yw anym  od państw a, organizacji lub  in ­
nego właściciela szkoły. W tak im  razie rodzice m ieliby 
tylko dokonać w yboru tej lub innej szkoły, o określo­
nym  ideowym  kierunku , i pozostawić kierow nictw u dal­
szą troskę o wprow adzenie te j idei w życie przez nau ­
czycieli p racujących w szkole.

Byłoby to nadzwyczajnem  uproszczeniem  sprawy. 
Rzecz n ie  przedstaw ia się jed n ak  tak  prosto, jeśli p rzy j­
m iem y pod uw agę:

że dziecko powinno wyjść z dom u rodzicielskiego 
zasadniczo już z pewnem ideowem, m oralnem  obliczem ;

że dziecko, uczęszczające do szkoły, nie p rzestaje po­
zostawać pod wpływem dom u rodzicielskiego;

że ideowe nastaw ienie państw a, k ierunku  wycho­
wawczego, nadawanego przez państwo, niezawsze odpo­
wiada ideow em u nastaw ieniu społeczeństwa rządzonego, 
ideowem u nastaw ieniu narodu ;

że pom im o najbardzie j doskonałego uzgodnienia 
ideowego kierow nictw a szkoły z wykonawcami, nauczy- 
cielami-wychowawcami w szkole, nieuniknione są pewne

Jak m ało znaczy ziem ska potęga! Cesarz A b isyn ii niedawno odbiera ł w iełk ie  ho łdy, a dziś ju ż  tuła się po obcej ziem i
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indyw idualne odchylenia, w ynikające chociażby z tego, 
że człowiek m niej więcej myślący, to nie precyzyjnie p ra ­
cująca m aszyna;

że przedm iot pracy — dziecko, to także nie szablon 
ale glina plastyczna, z k tó re j można bardzo dużo dobrze 
lub  żle ulepić.

Dlatego też ingerencja rodziców w dziedzinę w ycho­
w ania n ie może ustawać z chwilą oddania  dziecka do 
szkoły. Konieczność ingerencji na tle  tych stw ierdzeń 
stanie się zupełnie wyraźna, jeśb  uprzytom nim y sobie 
ja k  naprzyk ład  u  nas w Polsce, wykonanie wskazań wy­
chowawczych odbiega często i to bardzo zasadniczo od 
k ierunku  nadaw anego, a w każdym  razie form alnie za­
powiadanego z góry.

Ingerencja  tak a  staje się w czasach obecnych ko­
niecznością zwłaszcza d la katolickiej Polski, gdy w świę­
cie myśli i nau k i zbieram y plony z posiewu m aterja- 
bzm u i liberalizm u nietylko czasów m inionych ale i dzi­
siejszych. Bo m aterja lizm , ja k  wszelki chwast, ja k  wszel­
kie zło, m a tę  przerażającą właściwość bujnego roz­
p len ian ia  się i zagłuszania p lonu  ziarna szlachetnego, 
p lonu  myśli Bożej, oderw anej od spraw przyziem nych.

Konieczność ingerencji, to możność, to mus naw et 
staw iania wychowawcom dzieci naszych pewnych wy­
m agań. N ie chodzi w tej chw ili o to, w jak ie j form ie 
wym agania będą i mogą być stawiane.

Może to być w alka o ideologję szkoły z państwo- 
wem kierow nictw em  oświaty w danej chwili, jeżeli ta  
ideologja odbiega od nastaw ienia przew ażającej, podsta­
wowej m yśli rządzonego społeczeństwa, narodu. Będzie 
to głównie droga w alki publicznej, p arlam en tarnej, po ­
litycznej.

Może to być w alka o naszą ideologję z kierow nic­
twem  szkoły, jeśli ono samo jest b ierne lub  nie m a do­
statecznej w łasnej siły, by zło pow stające stłum ić. 
Ą więc będzie to  albo dążenie do zm iany w kierow nic­
twie, albo sukurs o p in ji dany kierow nictw u w jego n a ­
cisku na nauczycieli-wychowawców.

W reszcie może to być osobiste zetknięcie się z n au ­
czycielem, porozum ienie się z nim , wytknięcie błędów, 
sform ułow anie żądanych zm ian.

Więc nie chodzi o to, w jak ie j form ie rodzice będą 
staw iali swoje wym agania, lecz czego, w te j lub innej 
form ie, na tej lub  innej drodze, będą żądali od nauczy­
cieli swych dzieci.

Będą żądali, aby ideologja, k tó rą  nauczyciel w paja 
dzieciom, aby zasady m oralne, na k tórych chce oprzeć 
rozwój duszy dziecka, były zgodne z ideolog ją  i m oral­
nością społeczeństwa, którego cząstką są dzieci wycho­
wywane, którego cząstką pow inien być nauczyciel, dla 
nas w Polsce zgodne z ideologją chrześcijańską i k a to ­
licką. Nauczyciel pow inien być w zgodzie z tą  ideologją 
niety lko wówczas, gdy w ystępuje w roli wychowawcy, 
ale i wówczas, gdy jest nauczycielem  w bardziej ciasnem 
znaczeniu tego wyrazu. W iedza, k tó rą  podaje dzie­
ciom —- m łodzieży, n ie może stać w sprzeczności z wy­
m aganą ideologją rozw ijaną poza nauką bądź przez te ­
goż nauczyciela, bądź przez innych w spółpracujących 
nad  dzieckiem . Nauczyciel pow inien być w zgodzie z tą  
ideologją n iety lko wówczas, gdy w ychowuje i naucza, 
ale i w całem  swojem życiu pryw atnem . Bowiem m ło­
dzież bardzo szybko spostrzeże, jeżeli nauczyciel postę­
puje inaczej niż naucza, i wpływ jego m oralny pryśnie 
jak bańka m ydlana.

Rodzice będą wymagali, aby ideały i poglądy w paja­
ne dzieciom  przez nauczyciela nie stały w sprzeczności 
z tern, co dzieci słyszą w domu, z k ierunkiem  dom u. 
Będą wym agali, aby nauczyciel nie burzył tego, co zbu­
dowała praca rodziców. Nauczyciel, wychowując dziec­

ko, pow inien nietylko rozum ieć ogólne m oralne, ideolo­
giczne nastaw ienie dom u rodzicielskiego, ale wczuć się 
w indyw idualnego ducha tego dom u i w postępow aniu 
swojem  stosować się do niego, jeśli on n ie stoi w sprzecz­
ności z ogólnem ideologicznem  nastaw ieniem  tego domu. 
T ak  dziś szeroko propagow ana w spółpraca dom u rodzi­
cielskiego i szkoły, — pozwoli nauczycielowi wywrzeć 
wpływ na to, aby zostały usunięte szkodliwe dla wycho­
w ania dziecka sprzeczności w układzie życia rodzinnego, 
sprzeczności pom iędzy postępow aniem  rodziców a ideo­
logicznem  nastaw ieniem  teoretycznem .

W reszcie rodzice mogą też wymagać od nauczycieli 
uw zględnienia w wychowaniu indyw idualności dziecka. 
W łaściwie jest to postu lat ogólno-wychowawczy i może 
n ie  potrzebow ałby podkreślenia jako postulat, stanow ią­
cy specjalne upraw nienie rodziców. Jednak  nie można 
go pom inąć całkowicie m ilczeniem  wobec dziś bardzo 
rozpow szechnionej ^tendencji do „zgleichszaltow ania”, 
do pew nej „standaryzacji” w zakresie pojęcia dobrze 
wychowanego dziecka.

Tak, ja k  powyżej u ję te , upraw nienia rodziców do 
staw iania nauczycielom  pewnych żądań zaw ierają jedno 
pozorne niebezpieczeństw o: obok rodziców opierających 
swe życie i wychowanie na katolicyzm ie, na chrześcijań­
stwie, wogóle na jakiejko lw iek  idei o większej lub 
m niejszej wartości, znajdujem y rodziców, którzy ideałów 
żadnych nie m ają, — ludzi areligijnych, am oralnych, 
w olnomyślicieli, bezbożników i t. d., ludzi zakażonych 
m ikrobem  m aterja lizm u i negacji. A więc, zdawałoby 
się, m usielibyśm y dać praw o.żądania  od nauczycieli po­
zostawienia odłogiem  duszy dziecka tak ich  rodziców, ba 
naw et wyrywania z niej tego, co do n iej z dobrego, na­
potkanego poza domem, przylgnąć mogło. N iebezpie­
czeństwo to jednak  nazwałem  pozornem . Bo dobrze sce- 
m entow ane społeczeństwo, naród zorganizowany we wła- 
snem państwie, n ie będzie dopuszczał do głosu nigdzie, 
a więc i w szkole elem entów burzących, elem entów de­
strukcyjnych. Tacy rodzice w takiem  państw ie nietylko 
n ie będą mogli stawiać żądań nauczycielom, ale będą 
zm uszeni sami podporządkow ać się ogólnym ideałom  
pod grozą wyelim inowania ze społeczeństwa, pod grozą 
pozostaw ania poza nawiasem narodu i państwa.

W reszcie jedna  uwaga. Przy staw ianiu zadań może 
zachodzić kolizja pom iędzy doświadczeniem wychowaw- 
czem nauczyciela a niedoświadczeniem  rodziców, pom ię­
dzy w yrobieniem  ideowem jednych i drugich. Nie prze­
czę, że tak  być może. Chwilową obroną przeciw tem u 
pow inien być tak t strony bardziej doświadczonej, strony 
bardziej w yrobionej. Ale chodzić m usi o zapobieżenie 
tak im  możliwościom na stałe. Dlatego konieczne jest 
pogłębienie uśw iadom ienia ideowego, uśw iadom ienia ka­
tolickiego, w społeczeństwie wogóle, a w tym w ypadku 
w szczególności u ś w i a d o m i e n i a  s z e r o k i c h  
s f e r  r o d z i c ó w ,  co do ich zadań i ro b  wychowaw­
czej, a co za tern idzie, należytego przygotow ania ich 
do tych zadań.

C H R Z Ę Ś C I  J A Ń  S K A  
P R A C O W N I A

UBIORÓW MĘSKICH  

A. STEFAŃSKI I W. W IE R Z B IC K I
= =  W A R S Z A W  A = =  
ul. Polna Nr. 52. Telefon. 827-53.

Przyjmuje wszelkie obstalunki z włas­
nych i p o w i e r z o n y c h  m ater ja łów .
— — KRÓJ I WYKONANIE W Y K W IN T N E .=
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WRAŻENIA Z BUDAPESZTU
K rótk i list naczelnego redak to ra , papiery , paszport, 

b ilet i oto... w 48 godzin jestem  już w Budapeszcie.
Nie wiem dlaczego, ale pierwsze krok i skierowałem  

na — Rakoczy u tca  do Cafe Ostende.
Chciałem  siąść, tuż, tuż, b liziu tko — koło owej słyn­

nej kapeli — k tó re j m uzyka spraw iła, że rzuciłem  
wszystko i pojechałem  do stolicy W ęgier.

Siedzę właśnie przy sto liku  i piszę.
B udapesztu jeszcze n ie w idziałem . O tuliła go noc, 

barw na w m iljony świateł, reklam  i reflektorów .
Na dużem  pod jum  czeka na znak dyrygenta trzy ­

dziestka n ieletn ich  cyganiąt w narodowych strojach. Dy­
rygentem  jest najm łodszy, może 9-letni chłopak, k tóry  
od czasu do czasu śpiewa stare rom anse, lub najnow ­
sze m elodje.

Śpiewa, ale ja k  śpiewa!
Jest to coś napraw dę nadzwyczajnego.
P rzed  czarnym  malcem  stoi ap ara tu ra  rad ja. Słu­

chają go całe W ęgry. Od czasu do czasu oślepiający 
błysk m agnezji przeryw a nastró j. To dziennikarze i za­
graniczni reporterzy  film ują  orkiestrę i je j czołowego, 
dziesięcioletniego śpiewaka.

P rzepełn iona po brzegi sala, b ije  braw a, lub pod­
chw ytując m elodję, śpiewa, z siłą węgierskiego tem pe­
ram entu.

W śród stolików uw ija ją  się kelnerzy, w ładający 
wszystkiemi ważniejszem i językam i.

Całość tonie w powodzi jarzącego się światła.
Cyganięta objechały  już pół świata i ... tak  bardzo 

chciałyby przyjechać jeszcze do W arszawy, ale... n ie m o­
ja  w tern rzecz i nie znam się na  spraw ach engagement.

Odurzony m uzyką wyszedłem na ulicę. Skierowa­
łem  swe kroki do Ungar Pension, Vaciu utca 19, tam  bo­
wiem m ieszkałem  przez — jakżeż k ró tk ich  jedenaście 
dni.

Spotkała m nie nazaju trz przem iła niespodzianka. 
Cały stół był ubrany  w polskie chorągieweczki, zrobio­
ne z b iałej i czerwonej wstążki.

Była to domowa m anifestacja na cześć gościa 
z Polski.

W ogóle cały B udapeszt nie rozmawia o niczem  in- 
nem , tylko o Polsce i o prem jerze Kościałkowskim. W ła­
śnie ju tro  przyjeżdża. Wszystko przygotowane. I  oto, 
jak  grom, strzeliła w m iasto wiadomość, że przyjazd 
został odwołany w ostatniej chwili.

Po mieście krążą najróżniejsze domysły.
—  Co się stało?
— Chory?
— Influenza?
—  R ozruchy we Lwowie?
—  K iedy przyjedzie?
— Czy w tern niem a przypadkiem  roboty z Quai 

d’Orsay?
A o sm utnej rzeczywistości świadczy fakt pośpie­

sznego zdejm ow ania flag, sztandarów i dekoracyj.
Na wielu pom nikach nie zapalono tego wieczoru 

świateł.

T rudno!
Bez bardzo poważnych przyczyn nie odwołuje się 

takiego przy jazdu  w ostatniej chwili. Tak musiało być. 
Miało to jednak  duże następstw a, gdyż entuzjazm  przy­
gasł nieco i gdy nazajutrz wszyscy dowiedzieli się, że

Bastjon R ybaków  w Budapeszcie

http://rcin.org.pl



P om nik  św. Stefana króla z lew ej strony

pat, góram i T ransylw anji i K roacji, rów nina D una­
ju , tworzy rodzaj cyrku, zam kniętego ze wszystkich 
stron, którego zadziw iająca zwartość lin ij geograficznych 
jest na jbardzie j doskonałą w Europie. Środek tego cyr­
ku  był zam ieszkany przez lud  azjatycki, k tóry  p rzy jął 
chrzęścijanizm  w średniowieczu. Jest to rasa w ojowni­
cza, odważna, a niekiedy okrutna.

Będąc jeszcze feodalną i relig ijną, jest silnie re ­
prezentow ana przez w ielkich posiadaczy ziemskich i k ler 
w iejski.

Bez żadnego pokrew ieństw a z sąsiadam i słowiański­
mi i bałkańskim i, M adziarowie tw orzą naród oryginal­
ny, aż do wyjątkowości. Ich  język, k tó ry  nie jest po­
dobny do żadnego w E uropie, oddziela ich od wszyst­
kich.

W spom nienia w ielkiej przeszłości, żal spowodu zni­
szczenia i w ielki patrjo tyzm  — scementowały i połączy­
ły klasy.

Dzisiejsze W ęgry są zw arte i zjednoczone.
Jest jasne, że W ęgry n ie akceptu ją  T rak ta tu  w Tria- 

non, k tó ry  im został wmuszony i k tóry  je  tak  skrzywdził. 
W ęgry bronią się przeciw Traktatow i taksam o dziś, jak  
i w dniu  jego ogłoszenia.

A ljanci nie pozwolili na pow rót Habsburgów  i mo- 
narch ja  w ydaje sią W ęgrom  symbolem niepodległości.

W  m ałym  pokoiku klasztoru  w T ihany, gdzie abdy- 
kow ał ostatni k ró l W ęgier, naręcza kwiatów wznoszą się 
na wysokość człowieka przed po rtre tem  króla K aro­
la IV  — świadka w ielkiej przeszłości.

m in ister polski przyjedzie dopiero za trzy  dni, p rzy­
zwyczajono się do tego fak tu , i tłum  nie reagował tak  
gorąco jak  wczoraj jeszcze na słowo: Polska.

Co było potem  — wiecie sami, P. T. Czytelnicy, 
z gazet, n ie będę więc pisał o tych wszystkich uroczysto­
ściach.

Nas obchodzi życie, dobre i złe strony, i fo lklor tego 
m iljonowego m iasta.

„Si la te rre  est le chapeau de D ieu 
N otre pays en est le bouquet de fleur, 

T an t ce pays est beau e t florissant 
T an t ii enchente 1’oeil et l ’am e”.

T ak  w yraził się Petófi, najw iększy poeta węgierski.
Pow iedział praw dę, gdyż W ęgry są k rajem  o specjal­

nym  uroku , k tó ry  człowieka chwyta w swe niepodzielne 
w ładanie, a k tó ry  daje  wizje i w rażenia, jak ich  nadarm o 
szukałbyś w innej części Europy.

Nieskończoność malowniczych rów nin, bezkresne 
pola złotokłosych zbóż, gra świateł i chm ur na usło- 
necznionem  niebie, dzw onki trzody zm ieszane z ga­
lopem  tabunów  koni i te m orza „sierocych włosów” 
(węgierska traw a) —  wszystko to każe marzyć, a potem  
tęsknić do m adziarskiego krajobrazu .

Otoczona A lpam i A ustrjackiem i, łańcuchem  Kar- 

W ęgierska rodzina
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mieszkańców, 71% terytorjum . Bardzo rzadko jakiś na­
ród  zniósł podobne rygory.

W ęgry, porów nując dawne bogactwo z obecną nę­
dzą, czują się niesłychanie pokrzywdzone T raktatem  
w Trianon.

Na wielkim  dziedzińcu sto ją tłum y. H r. Pallavicini 
prow adzi nas na krużganek królewskiego pałacu.

Zdała dochodzi nas w arkot werbla.
W głębi wielkiej bram y ukazuje się pierwszy h u ­

fiec, potem  drugi... O rkiestra gra. H istoryczna zm iana 
w arty we w spaniałych strojach — to w ielkie święto B u­
dapesztu.

Dzieci w patrzone z zachwytem w barw nych rycerzy, 
m arzą o p ięknej ojczyźnie i o tem... by kiedyś nosić tak i 
sam m undur. Dorośli — w słuchani w dźwięki narodo­
wego m arsza — pow tarzają cicho m odlitwę rozdartych 
W ęgier:

„W ierzę w Boga jedynego 
I w Ojczyznę wierzę jedną,
W ierzę w wieczną sprawiedliwość 
Jakoteż w zm artwychwstanie W ęgier.

Am en” .
Taka jest dziś m odlitwa każdego W ęgra. Na każ­

dym w idnieje m iejscu, w tram w ajach, teatrach, skle­
pach i t. d..

Węgierska kobieta z Baranya

P om nik  św. Stejana króla z prawej strony

W ęgry zostały królestwem .
P rem jer uważa się za „L ieu tenan t” m onarchy i nosi 

ty tu ł Regenta Królestw a. Jest powołany do przechow a­
nia świętego depozytu i gotowy do oddania go n ietkn ię­
tym , chyba powiększonym i odrestaurow anym .

Podczas święta narodowego, za relikw jam i św. Ste­
fana, otoczony przez kaw alerów  m altańskich i straż pa­
łacową, eskortow any przez arcyksiążąt i tłum  magnatów, 
idzie Regent sam otny i oddalony ja k  przystoi tem u, k tó ­
ry zajm uje m iejsce króla. W e wszystkiem widzi się 
u p a rtą  wolę, n ie zniżać się p rzed  przeznaczeniem .

Pokój w T rianon  został zaw arty w atm osferze szcze­
gólnie niekorzystnej i d la konstrukcyj m ądrych i trw a­
łych. R ola rozjem ców należała do w ielkich państw  al- 
janckich, lecz dla n ich  te okolice E uropy w schodniej by­
ły dalekie i mało znane. W  rezultacie pozostawiono 
w łasnem u losowi odradzające się narody i obdarzono 
wielkiem  zaufaniem : Serbów, Rum unów , a przedewszyst- 
kiem  Czechów.

Było to w m om encie pracy nad  T raktatem .
Dwom w ybitnym  ludziom : Beneszowi i Massary- 

kowi, dzięki ich in teligencji, ku lturze, szybkości decyzji 
i przenikliw ości, zawdzięcza się stworzenie Czechosło­
wacji, państw a o zadziw iającej strukturze, jak iej hi- 
storja jeszcze nie znała.

Ze wszystkich trak ta tów  pokojow ych, ten  w T ria ­
non był na jbardzie j surowy, odcinający od W ęgier 63%
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I  tu  właśnie, na Zam ku, ma ona swe najdonioślejsze 
znaczenie.

W erbel gra !
Usta szepcą m odlitwę, lub p rzek linają  twórców 

T rak ta tu  w T rianon.
T rianon!
Słowo, k tó re  ran i jak  miecz serce każdego M adziara. 
M odlitwa dzisiejszych W ęgier w oryginale brzm i, 

jak  następu je :
H iszek egy Istenben.
H iszek egy H azaben,
H iszek egy isteni órókigazsaban 
H iszek M agyarorszag feltam adasaban.

Amen.

T łum  rozchodzi się powoli, k toś jeszcze pow tarza 
półgłosem :

H iszek egy Istenben .......
Nagle... h r. Pallavicin i odzywa się do m nie najczyst­

szą polszczyzną:
„Jeszcze W ęgry nie zginęły 
Póki my żyjem y —
Co nam  obca przem oc wzięła” ....

Nie skończył, tylko oczy świeciły m u się jak  u głod­
nego wilka, a p iękna, siwa broda drżała lekko, jakgdyby 
z tłum ionego siłą wzruszenia.

Rozm awialiśm y chwilę jeszcze na pustym  już dzie­
dzińcu. Z m urów  patrzy ła na nas w spaniała tysiącletnia 
h is to rja  W ęgier.

Dziś  miecz A rpada rdzew iał w skrw aw ionej po­
chwie.

Schodziliśm y ku  Pestowi!
— Jeszcze W ęgry nie zginęły —  pow tórzyłem  pół­

głosem.

Być w Rzym ie i nie zobaczyć Papieża, to to samo, co 
być w Paryżu i nie być na wieży E iffla, lub zwiedzać 
B udapeszt i nie podziwiać go z tarasu  Kioszku.

Kioszk jest to kaw iarnia-w iniarnia na samym p ra ­
wie szczycie góry św. G erarda, u k tó re j stóp płynie D u­
naj. Po brzegach rozesłały się: historyczna Buda i b a r­
dziej nowoczesny Peszt.

Pniem y się po w ykutych w skale schodach.
Coraz wyżej...
Wyżej...
Panoram a B udapesztu coraz wspanialsza i szersza.
Na połowie drogi przystajem y na dłuższą chwilę.
— Cudnie!
N ajw spanialsza panoram a, jak ą  można zobaczyć na 

ku li ziem skiej.
Zam ykam y szybko oczy, by sobie nie popsuć uczty, 

jak a  nas czekała na szczycie.
Jakżeż bardzo żałuję, że załączone zdjęcia dadzą 

P. T. Czytelnikom  ledwie znikom ą część tego piękna, ja ­
k ie  podziwialiśm y z tarasu  Kioszku.

Oto w dole tuż pod nam i płynie D unaj, w poprzek 
którego spoczęły lekkie o wysm ukłej lin ji mosty.

Przed nami... ka tedra  św. Stefana... tuż nad rzeką 
Parlam ent. Na lewo potężny Zam ek K rólewski i Ba- 
stjon  Rybaków... a wszystkie te cuda otoczone wzgórzami 
o jakżeż m odrym  kolorze.

W szystkie strony świata dostają się pod obstrzał 
aparatów  fotograficznych.

Po godzinie siadam y przy stolikach, oczywiście na 
pierwszy ogień idzie gulasz. W ęgierski prawdziwy gu­
lasz cielęcy z papryką, zakrapiam y go winem czerwo- 
nem , potem  białem  — wreszcie wyśm ienitą m orelówką 
t. zw. na W ęgrzech: barack.

Postanowiliśm y siedzieć na szczycie, by zobaczyć 
B udapeszt o zm roku i nocą.

W ęgierska owca
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Zobaczyć, ja k  Budapeszt stro i się w swą 
świetlaną szatę.

A tymczasem słuchaliśm y cygańskiej 
muzyki.

G rupa cyganów obiegła nasz stolik i tuż 
nad uchem  poczęła grać swoje żałosne 
m elodje.

W tórowały im  pozostałe na m iejscu ba­
sy, wiolonczele i... cym bały, ten  nieodzow­
ny instrum ent cygańskiej orkiestry.

M uzykanci szybko zorjentow ali się, że je ­
steśmy Polakam i, bo nagle całą potęgą si­
ły gruchnęła w K ioszku „Jeszcze Polska 
nie zginęła” '*— a potem  wszystkie k rako ­
wiaki i m azurki, w k tó re  „czort znajet” 
dlaczego wpleciono „Oczy czarne Twe”.

F ak t ten  w prow adził nas w niekłam any 
hum or. M azurek Dąbrowskiego, jak  i in ­
ne skoczne krakow iaki, były, mimo 
wszystko, mocno scym balone, to  znaczy 
przerobione na m odłę cygańską, coś a la 
nasze ku jaw iaki w lunch-barach w Lon­
dynie, wcale to jednak  nie przeszka­
dzało, że całość w ypadła bardzo pięk­
nie.

Tymczasem nadchodził szybko zmrok.
Przed  naszemi oczyma zaczął powsta­

wać m iraż... m iraż m iljona kolorowych 
świateł.

N ajpierw  tu  i tam ... n iby św iętojańskie 
ogniki, poczęły się zapalać poszczególne 
lam py.

Potem  niby w sznur srebrzystych 
gwiazdek ustroiły  się brzegi D unaju.

A potem ... m iasto utonęło w powodzi 
reklam  i świateł.

T u w spaniale ilum inow any P arlam ent 
odb ija  się w lustrze rzeki, tam  świe­
tlista  kopuła K atedry  strzela ku  niebu.

B astjon Rybaków  wygląda, ja k  w b a j­
ce z tysiąca i jednej nocy.

Patrzym y... patrzym y osłupiali.
To stworzył genjusz ludzki!
Ale  niczem  byłoby to p iękno, gdyby

Bóg n ie  rozlał tędy le j p ięknej rzeki i nie 
ustro ił tego zakątka ziemi w tak  w spania­
ły krajobraz.

Bóg stworzył, a człowiek ustro ił tylko 
piękno Boże...

Mimowoli — człowiek sta je  się tak i m a­
ły... m aleńki...

Piękno, nieskazitelne p iękno przytłacza 
go swoim ogrom em , ale jednocześnie czy­
ni go lepszym  i szlachetniejszym .

Około 10-tej wieczorem zaczęła się 
w Budapeszcie najpo tężniejsza w E uropie  
sym fonja świateł i cieni.

— Jeśli ktoś napraw dę m a stracić p ie­
niądze zagranicą... to w inien je  zostawić 
tu  w Budapeszcie, bo równego m u piękna 
nigdzie n ie znajdzie.

Nagle......
Cyganie zaczęli grać „Sm utną Nie­

dzielę” .

W ęgierska zagroda

W esele w Esóhóly
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W ino, cuda przed chwilą w idziane i ta  m uzyka osza­
łam iająca, doprow adziły nas do stanu niezwykłego n a ­
pięcia. «

Czuliśmy się szczęśliwi i dziwnie beztroscy.
K ażdy z nas żałował tylko, że nie m iał przy sobie 

najbliższych istot, by dzielić z n iem i te  tak  rzadkie, 
a tak  piękne w życiu chwile.

Cyganie otoczyli nas znowu.
Ze skrzypiec ich poczęły płynąć tony niezwykłej 

m uzyki, k tó ra  zabrała  na tam ten  świat kilkudziesięciu 
samobójców.

Nie jest to żadne tango, ani wogóle żaden taniec, 
ja k  sądzą wszyscy w Polsce.

Jest to m elodja, k tó rą  rozum ieją i grać po trafią  ty l­
ko węgierscy cyganie.

W Kioszku zrobiło się cicho.
Nawet służba przystanęła, choć po tysiąckroć słysza­

ła tu ta j te  tony.
Cygan śpiewał... a za n im  rozśpiewała się cała sala, 

by nagle... z jednej ostateczności wpaść w drugą.
Pierwszy skrzypek zaintonow ał skocznego czarda­

sza.
Czardasz!
Tw arze rozjaśniły  się. Ktoś poderw ał się naw et do 

tańca.
Pod nam i  p łonął Budapeszt, nad nam i usiane

m il ja rdem  gwiazd niebo.

Schody B astjonu R ybaków

K ościół K oronacyjny w nocy

Budapeszt jest jednem  z najw iększych na świecie 
m iast — t. zw. m iastem  wód. K ilka kilom etrów  wzdłuż 
D unaju , ciągną się nieprzerw anym  łańcuchem  wielkie 
zakłady kąpielow e, z których najcudow niej urządzonym  
jest St. G ellert Fiirdo.

Jest to hotel, połączony bezpośrednio z lecznicze- 
m i źródłam i. Podobne urządzenia m ożna sobie w yobra­
zić tylko w bajce. r

Źródła St. G ellert da ją  dwa m iljony 600 tysięcy li­
trów  wody radjoaktyw nej dziennie, o tem peraturze 
-f- 47 stopni C.

Oto załączone zdjęcie da P. T. Czytelnikom  w yobra­
żenie o tych m arm urow ych wspaniałościach, o tych base­
nach pełnych najwyszukańszego luksusu, a zam ykają­
cych w sobie cudowne wody, tryskające bezpośrednio 
z głębin ziemi.

Najciekawszem  zjawiskiem  dla turysty  jest t. zw. 
k ąp ie l w szam panie.

W olbrzym im  basenie urządzono sztuczne fale, 
a z dna w ydobywają się m il ja rd y  drobnych k ropel po­
w ietrza, musującego w świetle tęczowych reflektorów .

W idok napraw dę jest wspaniały.
I  co najciekawsze, że kąpiele te, pobyt i całkowite 

u trzym anie jest dostępne dla każdego śm iertelnika.
H otel St. G ellert — ustanowił t. zw. cenę ryczałto­

wą 100 zł. tygodniowo z u trzym aniem  i praw em  korzy­
stan ia z basenów. Jest to cena zupełnie nie wygórowa­
na, jeśli porów nam y z n ią  to, co wzam ian dostajem y.

http://rcin.org.pl



Nr. 6 R O D Z I N A  P O L S K A m

Katedra Prymasów w Esztergom

A zresztą... raz w życiu m ożna poświęcić 200 zł. na 15 
dni. W arto, napraw dę warto.

H otel ten  m a 240 pokoi, 80 sal kąpielow ych. W o­
da gorąca i zim na w każdej ub ikacji. Ogrzewanie cen­
tralne, 5 wind, 200 bezpośrednich telefonów  z m iastem  
i na cały świat, 60 aparatów  radjow ych najwyższej k la ­
sy, świetlne sygnały zam iast dzwonków, wytworna, róż­
nojęzyczna obsługa, golf, park , tarasy, otw arte baseny, 
wodotryski, palm iarn ie, b ib ljo tek i, salony, i t. d. i t. d .....

A potem ... orkiestry, sale balowe, mogące pomieścić 
do 1.200 osób, lokalny bank, księgarnię, i znowu cały

m iędzynarodowy aparat zlokalizowany na m iejscu — 
wreszcie apara t gastronomiczny, dostosowany do żołąd­
ków wszystkich krajów . — Oto m niejw ięcej całość tego 
pałacu wód.

Istn ieje  legenda, że poganie, ująwszy św. G ellerta, 
zam knęli go w beczce nab ite j gwoździami i strącili ze 
skał góry, noszącej dziś jego imię.

U stóp góry, z męczeńskiej krwi, wytrysnęły tak  
słynne i tak  skuteczne gorące źródła św. Gellerta.

P iękna, ale i niepozbaw iona prawdziwego cudu le- 
genda.

W idok kąpieliska św. Gerarda ze szczytu góry Jego imienia
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W jednym  tylko m iejscu 
w pobliżu Tihany, głębo­
kość jeziora wynosi 11 m e­
trów.

T em peratu ra  wody do­
chodzi do 26 stopni ciepła, 
toteż w m aju , a raczej w 
końcu ciepłego kw ietnia, 
południow a część B alatonu 
jest oblężona przez am a­
torów kąpieli.

Niezwykle pięknem  jest 
to węgierskie morze. W il­
le, pensjonaty, hotele, roz­
rzucone n a  jego „wybrze­
żach” — w yglądają jak  
m ałe pałacyki z bajki. 
Zjeżdża się tu  cały B uda­
peszt i... cała Europa.

Nic dziwnego — bo wo­
da i k lim at B alatonu, są 
zalecane przez wszystkich 
lekarzy —  zwłaszcza dla 
rekonwalescentów po cięż­
kich chorobach, a k ra jo ­
braz i niezwykle łagodny 
klim at — czarem i atm o­
sferą — leczą najbardziej 
stargane nerwy.

Tak się jakoś złożyło, że 
zam ieszkałem  u rodziny 
węgierskiej, nie zaś w ho­
telu.

Dzięki tem u właśnie m o­
głem się przyjrzeć zbliska 
je j wartościom, jak ich  nie-

Sala w ypoczynkow a kąpieliska  św. Łukasza

H otel, noszący nazwę te ­
goż świętego, posiada prócz 
k ąp ie li w odnych: kąpiele 
bło tne, sale inhalacyjne, 
kąp iele  węglowe, hydrote- 
rap ję , kąp iele słoneczne i 
kwarcowe i cały dziesiątek 
innych jeszcze kąpieli, na 
k tórych  jako  człowiek 
zdrów i nie lekarz, nie 
znam  się i nie chcę pow ta­
rzać, by n ie w krad ła  się w 
nazwy czasem jakaś śmie­
szna om yłka.

W ęgry m ają i swoje m o­
rze.

Jest niem  oczywiście je ­
zioro B alaton, najw iększe 
spośród jezior E uropy  cen­
tra lne j. Długie, na 78 k i­
lom etrów , w swej szeroko­
ści w aha się od  6 do 14 
kilom etrów . Obwód jez io ­
ra  przekracza 200 kim .

Potężny obrus wodny, 
haftow any jest na brze­
gach —  na północy zadrze- 
w ionem i góram i, lasam i i 
falistem i w innicam i, na po­
łudn iu  zaś — polam i i 
ogrodam i.

W ody B alatonu  nagrze­
w ają się niezwykle szybko, 
o to dzięki stosunkowo 
niew ielkiej głębokości (od 
3 do 5 m etrów ).

Fragm ent kąpieliska św. Gerarda
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Święcenie pól na W ęgrzech  

Strzyżenie  owiec  

Owce na pastw isku

w ątpliw ie nie dostrzegłbym  w hotelowym  
pokoju.

Długie rozmowy, prow adzone wieczora­
mi, pozwoliły mi wyczuć, że rodzina wę­
gierska przeżywa potężny dram at.

Z ust dziecka i starca n ie p rzestaje wy­
chodzić słowo —  T rianon, to przeklęte 
słowo, k tó re  stało się powodem  biedy, bez­
robocia i cichej, lecz pełnej am bicji, za­
żartej w alki o byt.

Bardzo relig ijn i, o silnie rozw iniętem  
poczuciu honoru, zwarci mocno w n a j­
istotniejszą kom órkę, jaką  jest rodzina — 
W ęgrzy w ierzą głęboko w odrodzenie swe­
go narodu.

—  Bezrobocie jest plagą n iety lko na­
szego k ra ju , jest ono powszechne, ale u 
nas tem dotkliwsze —  że całem u szerego­
wi państw  wzbogaconych naszym  ko­
sztem — nie zależy bynajm niej na tem, 
byśmy się stali m ocni i bogaci.

Oto zdanie — w yjęte z „rozmów nad  
D unajem ”, jeśli się m ożna tak  wyrazić.

D um ny patrjo tyzm , idzie w parze w ro ­
dzinie w ęgierskiej z wysoką m oralnością, 
spotykaną coraz rzadziej za zachodzie E u­
ropy.

Rzeczą m ało praw dopodobną napozór, 
a jednak  isto tną jest — że rodzina w ęgier­
ska w zdum iew ający w prost sposób jest 
podobną we wszystkich cechach do rodzi­
ny polskiej.

Wieś i m iasto n a  W ęgrzech różni się od 
polskich wsi i m iast jedynie językiem  
i k rajobrazem  — zasadniczych zaś różnic 
niem a.

Może jedynie dum a narodow a jest b a r­
dziej rozw inięta u  przeciętnego W ęgra, niż 
u  Polaka, pozatem  uprzejm ość M adzia­
rów jest posunięta do najwyższych granic.

Pierwsze m iejsce w rodzin ie  zajm uje 
zawsze i n iepodzieln ie m atka, dla k tó re j 
wszyscy m ają n iety lko rodzinny, ale i h i­
storyczny —  pow iedziałbym  szacunek.

M atka —  sym bol dawnych świętych 
W ęgier — m atka —  wychowawczyni no­
wego pokolenia, k tó re  musi, musi, m usi 
wywalczyć sobie nowe w ielkie W ęgry. 
W tym  też duchu kształtu je  się wszystko 
w kom órce rodzinnej.

Troska m aterja ln a  schodzi na p lan  osta­
tn i — gdy idzie o ojczyznę.

M atki —  córy bohaterów  i w ielkich k ró ­
lów — wychow ują nowych bohaterów , by 
wprowadzić na tro n  jeszcze za ich życia — 
wielkiego króla.

Szybko m inęły dwa tygodnie. Siedzę 
oto już w swoim poko ju  pochylony nad  
biurkiem .

I  znów nastaw iłem  rad jo  na... B uda­
peszt. (Dok. na str. 184).
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Na lew o: kościół w Jak  

Poniżej: dziewczę z Agardu
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Prof. Dr. FASSBENDE:R

A S C E Z A  A H I G J E N A
Na przekór pustem u m aterjalizm ow i ubiegłego stu­

lecia, p rzy jm uje  się dzisiaj naogół dość powszechnie, 
że nie wszystkie objaw y życiowe można sprowadzić do 
wspólnego m ianow nika fizykalnych i chem icznych z ja ­
w isk; mówi się dzisiaj coraz powszechniej o „własnym  
bycie” i „w łasnem  ustawodawstwie” życia. O ile je d ­
nak  są ludzie, k tórzy m niem ają, że zapom ocą pojęć: 
„byt w łasny” i „własne ustawodawstwo4’ —  u ję li p ra ­
przyczynę i ostateczny sens czynnika „biologicznego” , to 
p o pe łn ia ją  bardzo w ielki b łąd . W ten  sposób n ie  dotrą 
do ją d ra  zagadnienia, na k tó re  duch ludzki w swej żą­
dzy wiedzy pragnie znaleźć odpowiedź. Człowiek ma 
rów nież po trzeby m etafizyczne, a one, jeśli chodzi 
o czynnik biologiczny, nie dadzą zadowolić się tem , że 
zam iast w yrazu „m etafizyka” użyje się słowa „m etabio- 
log ja” . O ile ktoś przyznaje, że w biologji również w ła­
da celowość w sensie przydatności do celu lub inaczej 
„teleologja”, to badający  duch ludzki z tem  większą si­
łą  staw ia pytanie, lub  raczej wysuwa żądanie przyjęcia 
absolutnego stwórcy i rządcy wszechrzeczy w takiem  
znaczeniu, jak ie  w chrześcijańskiem  objaw ieniu posiada 
Bóg.

Związek zachodzący pom iędzy biologicznem  a reli- 
gijnem  m yśleniem  m a niety lko znaczenie naukow e przez 
to, że w gm achu myśli w ypełnia otw artą w przeciw nym  
razie lukę, ale odgrywa on także w życiu człowieka hi- 
gjeniczną i etyczną rolę. Przedewszystkiem  trzeba b io­
logiczną myśl zasadniczą oceniać i uważać za podstaw ę 
pielęgnacji i trosk i o zdrowie człowieka z tego ty tu łu ,

że ona pozwala wrodzonej, jako na tu ra ln a  zdolność, cia­
łu  ludzkiem u celowości w yrobić się na natu ra lną  siłę 
leczniczą, a czynności lekarskie stosuje jako  środki re­
gulujące i uzupełniające siły przyrody. Ale religja, 
w zględnie etyka, ma wywierać kształtu jący wpływ na 
sposób życia człowieka. Lecz jakiż bliższy stosunek m o­
gą naw zajem  zawiązać biologja i re lig ja?  Tu nasu­
wa się przedewszystkiem  zagadnienie chrześcijańskiej 
ascezy, jako teocentrycznie i chrystocentrycznie zorjen- 
towanego w yrobienia woli, w stosunku do przyrodoznaw- 
znawczej biologji.

Chrześcijanin powinien, z wzrokiem utkwionym  
w wieczność, dobywszy wszelkich sił, pracować i dzia­
łać w doczesności; powinien, myśląc z jednej strony 
o śm ierci, z drugiej nie zaniedbywać słusznych wyma­
gań życia względnie um iejętności życia; pow inien od­
ważyć właściwie walki i cierpienia, gdzie i jak  każde 
z n ich  m a się znaleźć. W życiu religijnem  przedstaw ia 
ogrom ne znaczenie możność ustrzeżenia się zarówno 
z jednej strony biernego supranaturalizm u, albo solera- 
m entalizm u, jak  z drugiej strony jednostronnego etycyz- 
mu. Pierwsze: n ie zaniedbując własnego ludzkiego 
wysiłku o postęp m oralny, drugie: nie zapom inając 
o skazaniu na pomoc łaski Bożej i o konieczności współ­
działania z łaską. W języku teologji katolickiej pojęcie 
„asceza” obejm uje wszystkie norm y tych starań.

Że do ascezy należy przedewszystkiem  uporządko­
w anie również popędów człowieka, nie ulega żadnej 
wątpliwości. Już w pierwszych wiekach chrzęścijań-

Dokończenie art. W rażenia z B udapesztu.

Z te j sam ej Cafe Ostende na Rakoczy utca — n ad a ­
ją  m uzykę cygańską. Jakżeż inaczej ją  teraz rozu­
miem.

W pam ięci przesuw ają m i się tak  bliskie jeszcze 
w spom nienia.

Muzea, galerje sztuki, w nętrza królewskiego zam ku, 
parlam entu , charakterystyczne kaw iarnie, wycieczki za 
m iasto, nad  B alaton  i do L illafiired.

Patrzę  na zdjęcia i na stos różnojęzycznych książek. 
La H ongrie apres les T raite  de T rianon , Polonais et 

Hongrois — Kossanyego, F ly my swallow — Steina, 
Reviser les traites — Rouxa, Poemes Hongrois, Les oef- 
forts culturels de la  Hongrie, i. t. d. i t. d.

Na półkach leży cała lite ra tu ra  węgierska. 
W szystko to mówi do m nie pięknem  w spom nieniem , 

w spom nieniem  najw spanialszej wycieczki, jaką  zrobiłem
w życiu...

Wszystko to mówi o tej 
cudnej muzyce, o tych 
nocach nad  D unajem  i na 
puszcie, o tych górach i 
jeziorach, o poezji i  p ie­
śni...

Ale w tem  wszystkiem 
tkwi dram atyczna nuta... 
nu ta  traged ji W ęgier roz­
dartych na ćwierci, jak  
ongiś — Polska.

W szystko to tchnie po­
tężnym  protestem .

— NEM !... N E M !...S0- 
HA...!

— Nie!... N ie!... N i­
gdy...!

— Nigdy Węgry nie 
zgodzą się na T rianon!

K ościół św. Pankracego
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stwa znajdujem y tę  postawę nawróconego człowieka wo­
bec podniet zmysłowych i u legania popędom . Popędy 
jak o  tak ie  nie m ają  w sobie żadnej m oralnej wartości, są 
w  sobie ani dobre, ani złe, lecz należą do teleologiczne- 
go szafunku ludzkiej natury , m ając za w ielkie zadanie 
gwarantować u trzym anie jednostk i ludzkiej i rodzaju  
ludzkiego. C hrześcijanin jed n ak  nie może dać się opa­
nować systemowi popędow em u, w budow anem u w jego 
cielesno-duchowy organizm  — domaga się tego godność 
ludzkiego rozum u. Przez to wszakże, iż zaspokojenie 
popędów  jest połączone z użyciem , zagraża człowiekowi 
m oralne niebezpieczeństwo na jp ie rw  co do tego, że n ie 
będzie już dawał wogóle żadnego posłuchu dla głosu ro ­
zumu, o ile  będzie chodziło o zadowolenie popędów, 
lecz szukać będzie tylko użycia, a pow tóre, że będzie się 
starał doznać użycia bez względu i w ode- 
rwa'niu od zam ierzonego przez Stwórcę 
ziszczenia naturalnego celu, związanego 
z danym  organem , a więc dążyć będzie 
do użycia, jako  do szczególnego celu, ja ­
ko do celu w sobie. Staniem y jednak  
bezpośrednio na lin ji stycznej między 
ascezą a biologją, o ile w eźm iem y pod 
uwagę dziedzinę ludzkiego żywienia.

Żywienie, k tó re  samo w sobie spełnić 
m a czysto biologiczny cel u trzym ania  cia­
ła i k tó re  wspólne jest człowiekowi wraz 
z wszystkiemi innem i organicznem i isto­
tam i, można również w przągnąć w służbę 
ascezy. Jest przy tern możliwe, że z asce­
tycznych powodów w ybrany sposób życia 
zgoła n ie będzie się różnił w zew nętrz­
nych objaw ach od biologicznego, tylko ze 
względów zdrow otnych obranego sposobu 
życia, opartego n a  nowoczesnej reform ie 
życiowej. Różnica w danym  razie może 
się ograniczyć do duchowego nastaw ienia.
Podobnie jak  również człowiek może wy­
konywać swe prace zawodowe ty lko je­
dynie d la zdobycia chleba i, by  spełnić 
obowiązki swego urzędu , drugi natom iast 
czyni to również, równocześnie jednak  
w ykonuje swoje czynności w przekona­
niu, że spełnia wolę Bożą na  stanowisku, 
na k tórem  go Bóg postawił.

Czyż nie spłoną rum ieńcem  wstydu 
pewne chrześcijańskie koła na widok, że 
niektórzy ludzie bez relig ijnych, osobli­
wie chrześcijańskich poglądów  na życie, 
a tylko z czysto zdrow otnych względów 
prow adzą o wiele surowszy i bardziej 
opanow any tryb  życia n iżli n iektórzy 
chrześcijanie, k tórym  tak  dobrze byłoby 
do tw arzy z wyrzeczeniem  się zadowolę- , 
n ia  zalohdianek podn ieb ien ia?  Sprzecz­
ność tę  słusznie chłoszcze znany z licz­
nych prac psycholog, profesor Lindwor- 
sky T. J. w swej p ięknej książce „Psycho­
logie der Askese” , w k tó re j podnosi, jak  
„ducli nowoczesnego, higjenicznego odży­
w iania łączy się w tak  p ięknej harm onji 
z duchem  wstrzemięźliwości i religijnego 
panow ania nad  sobą” . L indw orsky wy­
raża równocześnie swój głęboki żal z tego 
powodu, że w klasztorach i w śród perso­
nelu  pielęgniarskiego po szpitalach zbyt 
mało się krzewi znajom ość nowoczesnej

um iejętności odżywiania. Również w łonie k leru  jest 
bardzo dużo ludzi, k tórzy n ie znają, co w swym w ielkim  
podręczniku „A sketik” mówi ojciec Z im m erm an T. J., 
m ianowicie, że w dzisiejszym stanie wiedzy i poglądów 
cnota odżywiania sięga dalej, n iżli dawne w te j m ierze 
wyobrażenia, z czem również zgadza się benedyktyn, 
Jerzy Kocli, w swej książeczce „Das m enschliche Le- 
ben” , podnosząc także, iż dotychczasowych rozróżnień 
cnót w dziedzinie odżywiania n ie można żadną m iarą 
uważać za wy star czające i wyczerpujące. Ogół obowiąz­
ków kato lika w dziedzinie odżywiania określi się właści­
wie dopiero wówczas, gdy się uprzytom ni sobie stano­
wisko katolickiego Kościoła wobec samobójstwa.

Jeśli przez wyraz „sam obójstwo” rozum ie się, jak  
to bywa naogół, praw ie tylko nagle, gwałtownie zadaną

Wagon ko le jk i linow ej na Kacprów v. W ierch
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sobie w łasnoręcznie śmierć, to popełnia się z gruntu  
fałszywy błąd . W  tem  pojęciu  m ieści się również 
przedw czesna śmierć, spowodowana powolnie w skutek 
fałszywego try b u  życia. O ile try b u  życia niektórych 
ludzi, pom im o własnej ich winy w w ypadkach n ienatu ­
ralnego skrócenia życia, nie obarczało się zarzutem  po­
pełn ien ia  ciężkiej przew iny, działo się to tylko w skutek 
b rak u  u  nich uśw iadom ienia. Lecz trzeba przytem  zau­
ważyć, iż istn ieje  zawiniony a przez to grzeszny b rak  
uśw iadom ienia. Nie ulega tedy wątpliwości, że tem  ko- 
nieczniej trzeba krzew ić znajom ość prawdziwego, higje- 
nicznego try b u  życia.

T ak  bardzo się różni całkiem  jasno podstawowa 
m yśl ascetyczna od higjenicznej, tak  niewiele jedna  d ru ­
gą w yczerpuje, rów nie mało jedna drugą wyłącza; myśl 
b ig jeniczna m usi raczej się łączyć z ascetyczną również 
w sensie ascezy.

Spójrzm y teraz na najw ażniejsze form y, w których 
od wieków zaw arła się chrześcijańska asceza, będzie to 
czasowy post i  albo trw ałe, albo również tylko czasowe 
w strzym anie się od potraw  mięsnych. Są niew ątpliw ie 
ludzie, k tórzy  jedno i drugie uw ażają za bezpośrednio 
szkodliwe dla zdrowia. N ie m ożna zaprzeczyć, że w to ­
k u  chrześcijańskiej h is to rji kościelnej spotykam y m iej­
scami form y ascezy, k tó re  trzeba uznać za bezpośrednio 
szkodzące zdrow iu. Chodzi tu  o heroiczną abnegację, 
k tó rą  m ożna podziwiać, ale n iepodobna naśladować. Ale
0 poście i w egeterjańskiem  odżyw ianiu posiadam y b a r­
dzo wnikliw e oświadczenia wiedzy lekarsk iej, k tó re  na 
podstaw ie własnego, lekarskiego doświadczenia stw ier­
dzają korzystne oddziaływ anie obojga. Niedawno w Hip- 
pokrates-V erlag w S tu ttgart, spod p ió ra  dwóch p ra k ­
tycznych lekarzy wyszły dwie książki, k tó re  pow inien 
przeczytać właściwie każdy lekarz i każdy duchowny, 
poniew aż obie prace zaw ierają w ielką na życiu i do­
św iadczeniu opartą  m ądrość. Jedna książka nosi ty tu ł 
„H eilfasten” i pochodzi spod p ióra  dr. med. B uchingera. 
W yłożono w n iej, że pewne, czasowe w strzym anie się od 
wszelkiego przyjm ow ania pożywienia stać się może źród­
łem  zdrowia, mogącem wyleczyć i faktycznie leczącem 
choroby, k tó re  staw iają czoło wszelkiej, innej kuracji. 
P rzytem  wywody au tora o p iera ją  się na bogatem  do­
świadczeniu. W szystko, co pisze, przeżył przez ciąg 15 
la t swej lekarsk iej p rak tyk i, k ieru jąc  w tym  czasie n ie­
m niej jak  tylko 3.200 kuracy j postnych. O ile więc n ie­
któ rzy  ludzie m ają  w stręt do postu, bojąc się przezeń 
ściągnąć na siebie osłabienie ciała, to znajdu ją  się 
w w ielkim  błędzie. Z treści wym ienionej książki należy 
przytoczyć przedew szystkiem  trzy zasadnicze m yśli: 
1. Postu  nie m ożna mieszać z głodem ; nie można, go od­
bywać z uczuciem  przym usu, należy go odbywać z dą­
żeniem  k u  w yzdrow ieniu i oczyszczeniu. 2. Post n ie po­
w inien odbywać się m echanicznie, lecz czas postu powL 
nien  „być wieczną m inu tą  ciszy w zgiełku życia” . 3. Jest 
nietylko post leczniczy, ale również zaradczy; post z ca­
łe j swej istoty jest właściwie spraw ą samotności, in te re ­
sem rozmyślnego, duchowo-cielesnego oczyszczenia, pew­
nej pokuty, k tó rą  odpraw ia się n a jlep ie j w cielesnem
1 duchowem  zaciszu.

Godzi się w niknąć nieco bliżej w treść te j w arto­
ściowej książki. N a w stępie wykazano na podstaw ie 
h isto rji, jaką  ro lę od najdaw niejszych czasów odgrywał 
post w relig jach  rozm aitych ludów. N astępnie w ykaza­
no, że post jako  środek u trzym ania i zdobycia zdrowia 
jest starą rzeczą w m edycynie. B ucbinger podaje  prze­
gląd odnośnej lite ra tu ry  i słyszymy iip. jak  sławny filo­
zof Roger Bacon już w X III  w ieku napisał rozpraw ę 
o sposobie odw lekania dolegliwości starczego wieku, 
w czem szczególną ro lę post odgrywa. Z X V II w ieku

w arto w spom nieć in teresującą pracę przybocznego leka­
rza k ró la  pruskiego, F ryderyka I, profesora uniw ersyte­
tu  w H alli, dr. H offm anna: „W ie m an m anche schwere
K rankheit durch Massigkit und Fasten ku rieren  kann” . 
Niech wolno będzie w spom nieć dalej zdanie profesora 
W underlicha z roku 1848, zaw arte w jego terapeutycz- 
nym  podręczniku: „Zapom ocą diety i spokoju można
wykurować większość wogóle uleczalnych chorób”. 
Przez słowo „d ie ta” rozum ie tu  W underlich przede­
wszystkiem post. B uchinger ciągle podnosi wyraźnie 
konieczność połączenia m odlitw y z postem  i to również 
w yraźnie z lekarskiego pun k tu  widzenia. Jako szcze­
gólnie godne uwagi rozdziały należy, prócz h isto rji po­
stu  leczniczego, podnieść rozdziały dotyczące psycholo- 
gji postu, fizjo logji postu z opisem  jego oddziaływ ań na 
różne organy cielesne i systemy i u  różnych chorób, m e­
tody postu, dorocznego przeczyszczającego postu, zarad­
czego postu, postu jako pokuty, m odlitw y i postu. Bu­
chinger nie w aha się wcale obiecać sobie zgoła cudow­
nego rozw oju ludzkości po dorocznym poście w ram ach 
zdrow otnej atm osfery chrześcijańskiej.

Co dotyczy ograniczenia użycia mięsa, co w sensie 
katolickiego przykazania kościelnego powinno nastąpić 
podczas postu, a w ciągu roku  w p ią tk i każdego tygod­
nia, to żądanie to zgadza się doskonale z dzisiejszą nau­
ką  o odżywianiu. Owszem, by uczynić zadość wymogom 
nowoczesnej wiedzy, ograniczenie użycia mięsa pow in­
no być właściwie jeszcze większe. Przy silnem  używa­
n iu  m ięsa następuje  obciążenie ciała m aterjam i, k tóre 
wyw ołują chorobliw e osady i wzmożoną p rodukcję  zgni­
lizny. Dlatego zupełnie bezmięsne dni — i to możli­
wie częste w ciągu tygodnia — są nadzwyczaj korzystne 
dla zdrowia. Co dalej mówi ascetyka o zwalczaniu ła ­
komstwa, wszystko to m a ogrom ne znaczenie według re ­
zultatów  dzisiejszej nauk i o odżyw ianiu: pow oli jeść, 
dokładnie żuć, nigdy n ie  najadać się do sytości, żywić 
się przew ażnie pokarm am i roślinnem i. Pod tym  wzglę­
dem  zasługuje również na uwagę dzieło lekarza, znane­
go w  szerokich kołach dr. m edycyny Birchner-Benne- 
ra  „D iatetische H eilbehandlung — E rfabrungen  und 
P erspektiw en” . Omawia ono odżywianie się roślinam i pod­
czas choroby i zdrowia. Omówiona w te j książce spraw a su­
rów ek jest bezw ątpienia ważna dla zaprow adzenia po­
rządku  w potraw ach w duchu chrześcijańskiej ascezy. 
Przez to jednak  n ik t n iem a zam iaru  powiedzieć, że 
wszyscy ludzie muszą zostać w egetarjanam i i jaroszam i. 
Ale w związku z poruszanem i tu  zagadnieniam i jest rze­
czą bardzo doniosłą posłuchać, jak ie  znaczenie dla zdro­
wia posiada roślinne przew ażnie odżywianie albo przy­
najm n ie j lakto-vegetabile odżywianie.

Wywody swoje zam ykam  zdaniem  subtelnego pisa­
rza, P io tra  L ipperta  T. J„  zawartego w pięknej książce 
„C hristen tum  und  Lebenskunst” : Poważni ludzie
wszystkich czasów, a także wszystkich relig ij żywili 
w swej duszy pewną bojaźń wobec wszelkiego rodzaiu  
chuci, naw et gdy to była powszednia rozkosz podnie­
bienia, odczuwana w jedzeniu  i piciu. Doznawali pew­
nego uczucia, że musi być niewłaściwem starać się o roz­
kosz ze względu na nią samą... O ile jednak  powie się, 
że n ie m am y spocząć w używaniu ze względu na nie sa­
mo, wówczas wyraża się myśl, że n ie możemy go pozba­
wić wszelkich pozostałych ograniczeń, zadań i odpowie­
dzialności, ciążących na naszem życiu... K to nigdy o tem  
nie zapom ina i n ie daje u jść swej uwadze, ten  jest całym 
człowiekiem  i prow adzi całe i jedno lite  życie. K ażdej 
radości, każdej k ro p li zadowolenia, k tó rą  otrzym a w da­
rze, da znaleźć ujście w zbiorowym nurcie swego życia. 
On nic nie trac i i nic n ie m arnu je  i nie czyni się n ie­
godnym zadowolenia, k tórego doznaje” .
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F antazja  nieziszczalna, czy oczekiwana rzeczywi­
stość?! Oto pytanie, k tó re  ciśnie się na usta zwiedzają­
cemu wystawę W arszawa -— przyszłości.

Z planów  i olbrzym ich m akiet w yrasta wspaniała 
wizja, zbyt w spaniała, by łatwo przyszło w nią uwierzyć. 
Tern nie m niej tyle jest w tem  wszystkiem rysów rea l­
nych, tyle siły sugestywnej mocno uargum entow anej, że 
wkońcu wierzyć zaczynamy.

Twórcy planów  W arszawy przyszłości nie snują 
snów na jaw ie, lecz tw orzą program  pracy niezbędnej, 
aby uczynić z syreniego grodu napraw dę stolicę wiel­
kiego państwa.

Przedewszystkiem  na w stępie różne szematy unaocz­
nia ją  nam  fakt, że W arszawa powstała na skrzyżowaniu 
wielkich szlaków: transkontynentalnego, ciągnącego się 
przez oś lądu  E uropy z zachodu na wschód i między- 
morskiego z północy na południe. Jest jakgdyby funkcją 
przecięcia się szeregu tras kom unikacyjnych. W m iej­
scach największego ich uwęzlenia pow inny powstać 
główne ośrodki przemysłowe i handlowe.

W tym celu trzeba podkreślić w konstrukcji u rb a ­
nistycznej m iasta pewne zasadnicze elem enty kom uni­
kacyjne. , y

Z projektów , k tóre oglądamy, b ije  myśl przekształ­
cenia obecnego prom ienistego uk ładu  kom unikacyjnego 
na uk ład  pasm zorganizowanych.

Podstaw ą jego będzie główny krzyż kom unikacyj 
ny, stworzony z przecięcia Alei Jerozolim skiej i je j rów 
noległych z prostopadłą a rterją  N. S.

Gdy się przyjrzeć bliżej na planach tem u układów  
nowego kośćca m iasta, łatwo można się przekonać o ewo 
lucji, jak ie j miasto podlegało w ciągu wieków, o przeno 
szeniu się jego ośrodka w teren, który jeszcze la t tem u 
kilkadziesiąt był szczerą wsią. W raz z tem  ulega demo 
bilizacji funkcjonalnej szereg dawnych ośrodków.

Przedewszystkiem  wymienić należy tu  Stare Miasto 
Z dzielnicy stanowiącej ongiś właściwe miasto, późnie< 
główny jego ośrodek, Stare Miasto powoli staje się re 
zerwatem  zabytkowym, w którym  nie dzieje się nic 
ważnego, w którym  kontem plujem y przeszłość. Te 
raźniejszość obrała  sobie dziś siedlisko na odcinku prze 
cięcia Alei Jerozolim skich, Nowego Świata i M arszał 
kowskiej.

A przyszłość serce m iasta ulokuje w miejscu skrzy 
żowania N. S. z Jerozolim ską Aleją.

W edług tego procesu przesuwania się ośrodka mia 
sta będzie się kształtować szereg innych elem entów sta 
rych i nowych.

Stare miasto w  „Warszawie Przyszłości”
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i w spaniałe przedłuże­
nie m onum entalną tra ­
są Żelaznej B ram y na 
m iejscu obecnych hal 
i koszar mirowskich.

Obok tych dwu osi 
istn ieje  starodaw na oś 
Zam ku Królewskiego 
z je j przelotem  na 
P ragę przez most Kier- 
biedzia, kom pleks Bel- 
wedersko - Łazienkow­
ski, stanowiący odpo­
w iednik symetryćzny 
zam ku w układzie m ia­
sta.

Pozatem  tworzą się 
lub w ykształcają: oś 
Cytadeli, A leja Sło­
w iańska na M arymon- 
cie, K ró likarn ia , oś
projektow anego parku  
sportowego na Siekier-

Tak ma wyglądać Zam ek K rólew ski od. strony W isły  kach, W ilanów i N ato­
lin.

Ten uk ład  pionów zachodnio-wschodnich m usi mieć 
jak ieś pow iązanie podstawowe. Tworzy je  w sposób na­
tu ra lny  W isła i je j pobrzeże. N iestety, pow iązanie to 
zostało całkowicie zaniedbane. Stąd konieczność jego 
zrekonstruow ania av form ie alei na Skarpie i pod 
Skarpą.

Te aleje stworzą p iękną perspektyw ę na m alow ni­
cze kom pleksy urbanistyczne nadwiślańskiego zbocza na 
szeroki brzeg prask i po drugiej stronie rzeki i powiążą 
najprostszą a rte rją  kom unikacyjną Zam ek Królewski 
z N atolinem  ku  południow i i szeregiem osiedli na l ;n ji 
Czerska i w stronie Pilicy. Z drugiej strony w k ierun ­
ku  B ielan i projektow anych osiedli nad, Narwią.

Niestety, wśród tak  poważnie rozbudow anych p la ­
nów stolicy Praga stosunkowo m niej znajduje  miejsca. 
Z większych projektów  regulacyjnych wysuwa się jedy­

n ie pomysł w ielkiej osi 
m onum entalnej, zwią­
zanej z główną trasą 
kom unikacyjną Alei 
W aszyngtona, k tóraby 
tereny  Saskiej K ępy 
pow iązała z Olszynkn 
Grochowską i lasam i 
wawerskiem i i po łud­
niowo-wschodnim .pa­
sem uzdrowisk. Poza­
tem  przedłużenie Zy- 
gm untowskiej i parę 
mostów. To niewiele.

W planach W arsza­
wy przyszłości więcej 
też znajdujem y zielo­
nych plam . Dotych­
czasowy bowiem jprzy- 
dział zieleni na głowę 
2,5 m 2 jest zbyt tnini- 
m alny i stanowi z 
p u nku  w idzenia zdro­
wia i k u ltu ry  fizycznej 
poprostu  groźne nie­
bezpieczeństwo.

P rzyszły  dworzec centralny w W arszawie Jeśli chodzi wreszc:c

Stare będą porządkow ane i m odernizow ane, aby 
m ożna je  było bez trudności włączyć w ogólny system 
m iasta, nowe będzie się tworzyć a właściwie już się je 
tw orzy z rozm achem  godnym w ielkiej stolicy.

W ysuwa się tu  na czoło dwa piony krystalizacyj- 
ne m iasta. Tw orzona na nowo oś dzielnicy M arszałka 
Józefa Piłsudskiego. Tu staną najznakom itsze gmachy 
W arszawy przyszłości. B iegunem  podstawowym będzie 
pom nik  M arszałka na Rozdrożu, biegunem  wyjściowym 
Pole Chwały. Potężny p ion zieleni, biegnący m iędzy te- 
m i dwoma akcentam i, stworzy łącznik między rezerw a­
tam i Łazienkowsko-Sierakowskim  i Mokotowskim.

O trzy k ilom etry  dalej na północ leży stara, ale za­
n iedbana oś O grodu Saskiego i P lacu M arszałka, k tórej 
trzeba  przyw rócić tradycyjny  wygląd przez otw arcie 
je j w ylotu ku  W iśle i dalej przez projektow any most
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0 system zabudowy, to W arszawa przy­
szłości zerwie kategorycznie z budow la­
m i podwórzowo-studniowem i. N orm ą 
będzie system wolny i blokowo-szerego- 
wy, zależnie od dzielnicy.

W śród licznych zagadnień istn ienia 
przyszłej W arszawy poza kw estją artery j 
kom unikacyjnych jest kw estja środków 
kom unikacyjnych. Oczywiście uk ład  i 
charak ter tras kom unikacyjnych wpływa 
na zastosowanie właściwych środków.

K om unikacja m iejska posługuje się 
dziś czterem a rodzajam i środków : tram ­
w ajem , autobusem , trolleybusem  (elek­
trycznym  autobusem ) i m etrem  (kolejką 
podziem ną).

W arszawa, ja k  w iadom o, n ie posiada 
do tej pory  m etra. Jego w ybudowanie 
jest nakazem  najbliższej przyszłości. Me­
tro  będzie składać się z koła o du­
żym obwodzie, przebiegającego możliwie 
przez wszystkie p unk ty  peryfery jne i z 
krzyżownicy północ-południe —  wschód, 
zachód. Punk tem  węzłowym będzie plac 
M arszałka przy  ogrodzie Saskim.

Pozatem  wszystkiem jako  szlak kom u­
nikacyjny wyzyskana zostanie Wisła. 
Tram w aj wodny Siekierki-B ielany będzie 
m iał dość długą trasę  do 16 kim .

Rozwój m iasta wymaga rozbudow y sie­
ci wodociągowo - kanalizacyjnej. Na 
12.000 ha, k tó re  plus-m inus m iasto obej­
m uje, ledw ie trzecia część jest zaopatrzo­
na w wodę. Sieć wodociągowa liczy 535 
kim , gdy potrzebne jest 1.500 kim . 
W mieście po trzebne są też wodotryski
1 zdroje, k tórych , niestety, nasza stolica 
jest zupełnie pozbawiona, nie licząc dwu 
nieczynnych wodotrysków.

Z kanalizacją n ie jest też lep iej. Istn ie­
je  ledw ie 300 kim , gdy potrzeba 900. 
Całe dzielnice, ja k  Saska K ępa, Targó­
wek, B rudno, Pelcowizna, Grochów, Mo­
kotów, Rakowiec nie są zupełnie skana­
lizowane.

Zasadniczą inow acją w systemie zabu­
dowy W arszawy będzie pow iązanie ele­
m entów  ściśle w ielkom iejskich przem y­
słowo-handlowych z m ieszkalnem i. Do­
tychczas było tak , że przem ysł starał się 
zlokalizować robo tn ika  w pobliżu  fabry­
ki, n ieraz w najbliższem  sąsiedztwie bu ­
dując dom u. Dla fab rykan ta  to dobre, 
dla robo tn ika  dym iące kom iny ani psy­
chicznie, ani higjenicznie n ie są najm il- 
szem sąsiedztwem. Kryzys w ojenny i po­
wojenny, zaham ow anie ruchu  budow la­
nego doprow adził do zupełnego schaoty- 
zowania spraw y m ieszkaniowej. Każdy 
łapie, zależnie od swych zasobów, pierw- 
sze-lepsze m ieszkanie. Stąd bywa, że ro ­
b o tn ik  m usi odbyć nieraz k ilkunastok i­
lom etrow ą podróż pieszą, kolejową, 
tram w ajow ą do m iejsca zatrudnienia. 
Znam  skończonego lekarza, k tóry  pie­
chotą chodzi z Pelcowizny do szpitala 

(Dokończenie na str. 199).

M etro na placu Piłsudskiego
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H el Latarnia

K A Z IM IE R Z  Ś L IW K O W S K I

O R Ł O W O
(N a Dzień M orza).

Lat wiele tem u było... W tedy, gdy jeszcze na zie­
m iach bałtyckiego przym orza, później nazw anych P o­
m orzem  lud  żył beztrosko, w w ielkim  dobrobycie i głę­
bokiej wierze kato lickiej.

N iem al całą przestrzeń owego wzgórzystego w ybrze­
ża m orskiego m iędzy Redłowem  a Oliwą porasta ł stary 
las sosnowy.

N a sk ra ju  tego lasu, tuż nad  sam em  morzem , lecz 
na najwyższem  wzgórzu, rósł o rozłożystych konarach, 
górując ponad wszystkiemi drzewam i, k ilkusetle tn i dąb. 
Z jego szczytu m ożna było objąć wzrokiem  nietylko bez­
kresną roztocz kolebiących się wód B ałtyku, lecz rów ­
nież i ogrom ny szm at ziem i pom orskiej.

I nie było śm iałka, k tóryby odważył się dostać na 
wyniosłe drzewo, gdyż pośród najw iększej gęstwiny ko­
narów  było uw ite gniazdo orła  białego.

Mówiono, że orzeł ten  jest niezwyciężony, bo wspo­
m aga go Ju ran ta  — królow a B ałtyku.

Często b ia łop ióry  orzeł zrywał się z gniazda i -— 
wzniósłszy się — płynął m ajestatycznie z rozpostartem i 
skrzydłam i w okrąg całej ziem i polskiej, k tórą  nade- 
wszystko m iłował. I  nie rychło  w racał z owej podróży, 
albowiem  podówczas ziemie polskie były rozległe i p rze­
strzenne, więc n ie łatwo było je  oblecieć.

W szystkie stworzenia, tak  ptactwo, ja k  i zwierzęta, 
żyjące w Polsce, zgodnie postanowiły, iżby orzeł biały 
był ich królem  i sędzią. Nawet ludzie, zam ieszkujący 
tę ziemię, oddali się pod opiekę orła  białego.

W chw ilach trudnych  dla Polski co m ądrzejsi m ę­
żowie k ra ju  odbywali pielgrzym ki pod ten  wyniosły dąb, 
aby w obecności orła radzić nad losam i swego bogatego 
państw a, gdyż z m ądrych i głębokich oczu p taka  pły­
nęła  ku  nim  dziwna jakaś siła i  natchnien ie  do spełnie­
n ia  walecznych i spraw iedliw ych czynów.

Toteż nic dziwnego, że wkrótce źli sąsiedzi zaczęli 
nienaw idzić Polaków, zazdroszcząc im  dobrobytu i bo­
gactwa, a wiedząc skąd płynie ich siła — zaprzysięgli 
śm ierć orłowi hiałem u.

A każdy z sąsiadów także m iał swego ptaka. Jednak  
były to czarne p tak i z dziwnie rozstrzępionem i skrzy­
dłam i. M iały przytem  po dwa łby z krogulczem i dzio­
bam i. Były one w praw dzie silne, wszelako nie dorów­
nywały mocy o rła  białego. Również nie były obdarzo­
ne tem i, co orzeł biały, zaletam i szlachetnem i.

Długo czyhali zdradzieccy sąsiedzi na dogodną spo­
sobność, aby o rła  białego stracić. I często zbierali się 
na radę pospólną, celem k tó re j było opracow anie p la ­
nu  napadu  na Polskę.

Aż wreszcie nadeszła upragniona przez nich chwila.
Pewnego razu  w nocy zawisły nad  całą Polską cięż­

kie chm ury, a od wschodu zerwał się okropny w iatr. Po 
k ró tk ie j chwili przy grzm otach piorunów  i oślepiają­
cych błyskawicach rozpętała  się straszna burza. Siła 
w iatru  była tak  w ielka, że drzewa z korzeniam i wyry­
wała i rzucała je  w odm ęt morski. A i morze również 
jak ieś gniewne było: ryczało, to znów jak  szalone wy- 
chlustyw ało na brzeg p ianę swej wściekłości.

W tedy to właśnie, cicho się skradając, podeszli pod 
dąb zawistni trze j sąsiedzi i wypuścili swoje p tak i, na­
kazując im, aby w spólnem i siłam i rzuciły  się na wyczer­
panego z sił w walce z żywiołem orła. Nie pomogła 
w aleczna obrona srebrnopiórego bohatera. Zasadzka na­
pastników  była tak  obm yślona, że szlachetny orzeł — 
mimo swej siły i waleczności — m usiał ulec drapieżne­
m u naporow i wrogów, zwłaszcza, że n ie myśląc o obro­
nie w łasnej, wystawił swe silne m ięśnie na ciosy sępich 
dziobów, aby osłonić skrzydłam i gniazdo swoje. N ie­
m niej atoli usiłow ał doniosłym  krzykiem  ostrzec o gro- 
żącem  niebezpieczfeństwie wszystkich, którzy się doń 
garnęli. i  ,

A gdy wreszcie zorza poranna ję ła  przerzedzać m ro­
k i nocne, gdy rozszalały żywioł gdzieś zdała od naszej 
ziem i cichuśko przycupnął, aby nie pokazywać więcej 
św iatu swego nieubłaganie groźnego oblicza — złote p ro ­
m ienie słońca strzeliście wysunęły się zza gór, zza mo­
rza i oprom ieniły  polską ziemię, spustoszoną burzy 
gniewem.

I —  o, zgrozo! — gdy słońce pieściwym wejrzeniem  
objęło całą polską ziemię i gdy nie u jrzało  wśród gą­
szczu konarów  wiekowego dębu gniazda orła białego, 
zakryło się ciem ną chm urą, żeby nie patrzeć na owe 
m iejsce potw ornej zbrodni, gdzie jeno garść pokrw aw io­
nych piór b iałych pozostała na połam anych gałęziach.

I długo nie oprom ieniało słońce tego wybrzeża m or­
skiego. D opiero, gdy deszcze zmyły krew  zadziobanego 
o rła, gdy wreszcie w iatry rozniosły na wszystkie strony 
świata strzępy srebrnych piór, życiodajne słońce znowu 
poczęło ogrzewać tę  ziem ię i koić ją  w boleści. Ale 
ziem ia już była inną; na w yjałow iałej z soków ziemicy 
przym orskiej potw orzyły się wydmy piasczyste.

Sm utne więc czasy nastały  dla rycerskiego narodu. 
Nie czując nad sobą opiekuńczych skrzydeł orła białego, 
popad li w rozpacz i odrętw ienia i nie mogli zdobyć tyle
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sił, aby zrzucić z siebie jarzm o niewoli, k tó re  im nało­
żyli n ikczem ni trzej sąsiedzi. Zdawało się, że niem a 
dla Polaków  ra tu n k u , że niew oli nie będzie kresu.

Z bierali się Polacy-K aszubi w ieczoram i po chatach 
i wznosili m odły do swej K rólow ej — M atki Boskiej 
Swarzewskiej, aby uprosiła  Syna Swego iżby On uwolnił 
ziemię przym orską od ty ran ji zaborcy. D la ulżenia swej 
niedoli śpiewali, dawne, a przez najeźdźcę zabronione 
pieśni polskie, lecz najczęściej śp iew an o * ):

„Nad roztoczam i bałtyckich wód,
„Żyje p rastary  lechicki lu d ;
„W walce z żywiołem  zaczerpnął sił,
„By mocą ducha niezłom ny był.

„Cudowny B ałtyku tęczowych lśnień,
„W twojem  osierdziu jest Polski rdzeń ;
„B ronić odważnie przepastnych wód 
„Będzie m ocarny piastow ski lud.

„W  żyłach Polaków rycerska krew 
„I fal B ałtyku tajony zew;
„A gdy uderzy na alarm  dzwon,
„Pójdziem y b ron ić  ojczystych stron.

„Cudny B ałtyku tęczowych lśnień i t. d.
„Piękny B ałtyku, klejnocie nasz,
„W nas swych obrońców na w ieki masz.
„Polska dziś woła u fal twych stóp 
„Składa ci swojej m iłości ślub.

„C udny B ałtyku tęczowych lśnień” i t. d.
Poza pieśniam i w spom inali szczęśliwe i pełne chwa­

ły lata, kiedy m ając orła  białego za swego przew odni­
ka, szli na wojny, aby bronić w iary kato lickiej i granic 
swej ojczyzny, słysząc nad  sobą łopot skrzydeł, stro jne­
go w srebrnopiórą  szatę, op iekuna swego.

A zaborcy szczycili się p rzed  wszystkiemi narodam i 
świata swym podstępem  i rozgłaszali, że Polska nigdy 
już n ie pow stanie z niewoli, gdyż orła  białego porw ali 
w strzępy.

I ta k  wlokły się la ta  za la tam i i n ik t nie przeczu­
wał naw et, że w ierny dąb, porosły na p rastare j ziemi 
polskiej-kaszubskiej, przechow uje pieczołowicie w ielki 
skarb w swem sercu. Gdy bowiem podczas owej p a ­
m iętnej nocy burzliw ej, gdy potw orne dwułbiste p ta ­
szyska napadły  na o rła  białego i gdy gniazdo się rozpa­
dało, stoczyło się zeń jedno jajeczko i w padło do dziupli 
dębu, m iękkim  m chem  porośniętej. A w ierne swej mat- 
ce-ziemi wielowiekowe drzewo okryło je  zaraz swemi 
liśćmi, aby ukryć przed 
wzrokiem  złych ludzi i prze­
chowywało w tajem nicy  tak , 
jak  i w sercach wszystkich 
Polaków  przechowywała się 
gorąca miłość ku  swej znę­
kanej Ojczyźnie. I  im  wię­
cej wróg gnębił ów rycerski 
naród, im  bardziej s tara ł się 
najeźdźca wyprzeć z serc 
Polaków  w iarę w dzień wy­
zwolenia, im  okru tn ie j za­
ciskał ducha narodu  w oko­
wy — tern goręcej naród  ten  
m iłował swoją rodzicielkę- 
ziemię, tem  hardziej duch 
jego uodporn ia ł się przeciw  
ciem ięstwu najeźdźcy. Sku­
p ili się Polacy, zaniechali 
wzajem nych waśni i pryw a­
ty, jeden  dla drugiego stał 
się dobrym  bratem . Nawet

*) P ieśń  ta znajduje się w 
śpiewniku m orskim  Feliksa N o­
wodworskiego, W ydawnictwo L i­
gi M orskiej i K olonjalnej - 
1935 r.

zwierz dziki m niej lutym  był i zaprzestał napadać na 
km iece lub rybackie zagrody, żywiąc się jedynie d robni­
cą leśną i polną, ja k  i od czasu do czasu napadniętym  
przezeń koniem  lub żołdakiem  zaborczej w atahy.

Aż pewnego razu, gdy po w ojennej zawierusze Pol­
ska odzyskała upragnioną wolność, przyleciał z dale­
kiej A m eryki zam orski piękny p tak  i ją ł się dopytywać
0 orła  białego, którego podobiznę w idział na czapkach 
„garstki szaleńców”, którzy pod wodzą swego K om en­
danta orężem  kreślili granice zm artw ychw stającej O j­
czyzny. W skazano m u więc tylko ów dąb sędziwy na 
wybrzeżu m orskiem , zwanem przez Kaszubów Orłowem. 
Usiadł więc gość-ptak pośród splątanych konarów  drze­
wa i szczerze zapłakał nad losem zadziobanego orła, 
a wtedy rozrzewniony dąd rozchylił swe gałęzie i uka­
zał to, co ta ił w swej dziupli. Wówczas zam orski p tak  
o tu lił i ogrzał swemi skrzydłam i ukry te  jajeczko, a po 
n iejak im  czasie wylęgło się z niego m łode orlątko o p ięk ­
nie lśniących srebrnych piórach.

I radośniej się uczyniło w Polsce. Słońce poczęło 
bardziej ogrzewać tę  ziemię, aby m łode orlątko mogło 
w cieple rosnąć, rozwijać się i nabierać tężyzny. I  zie­
m ia płodniejszą się stała, i lasy żywszą zielenią się przy­
ozdobiły, i łąk i pokryły się barw niejszem  kwieciem,
1 w oda w rzekach dźwiękliwiej popłynęła, i fale B ałty­
ku  weselej zakolebały i cały naród polski ożył.

A gdy m łode orlę podrosło, uniosło dum nie głowę, 
rozglądnęło się wokół, strzepnęło i rozprostowało skrzy­
dełka i — wzniósłszy się wysoko ku podniebnym  b łę­
kitom  — zatoczyło trzykro tn ie krąg nad  gniazdem, w re­
szcie górnym  lotem  okrążywszy całą Polskę, osiadło na 
piasczystych wzgórzach Oksywja. I  odtąd

Na stokach oksywskich pagórów bezżyznych,
Bokiem  opartych o B ałtyku brzeg,
Dla granic obrony swej matki-Ojczyny 
Hufiec Bellony przyczajony legł.
W słuchuje się w poszum morskiego pluskotu,
Każdy dźwięk w iatru łowi jego słuch,
Gdy zoczy in truza — gotów jest do lotu,
By wroga odeprzeć, jak  m ściciel duch.
Na tym wydmuchu, na tej ziemi jałow ej,
Na owem pustkowiu, gdzie w iatr szalał i wył,
Dziś dum nie się wznoszą już gmachy wojskowe,
Gdyż na n ich  swe gniazdo Orzeł B iały zwił.

Polskie M orze
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gliniastym  gruncie. Głosy rozlegały 
się stokrotnem  echem.

Po przebyciu  kory tarza ujrzeliśm y 
olbrzym i lej skalny, którego poszar­
pane boki ginęły w fantastycznych

O bok słynnych grot w A ntiparos 
w G recji i w A delsburgu czyli Po- 
stum cji na pograniczu Jugosław ji 
i A ustrji, wyw ieraj ącemi również 
w ielkie w rażenie, są groty bethar- 
ram skie. Z n a jd u ją  się one w odle­
głości k ilkunastu  kilom etrów  od 
Lourdes.

A utocar nasz, pędzący z wielką 
szybkością, zatrzym ał się u  podnóża 
olbrzym iej góry tuż przed m ałym 
budyneczkiem , w którym  znajdow a­
ła  się kasa i oczekiwali na gości 
przew odnicy. Za op ła tą  dziesięciu 
franków  od osoby m ieliśm y ujrzeć 
dziwy przyrody, tkw iące od wielu 
stuleci we w nętrzu  góry.

Na sam ym  wstępie, po przebyciu 
mocno chwiejącego się m ostku wcale 
pokaźnej długości, zawieszonego nad  
przepaścią, znaleźliśm y się w drugim  
budynku, którego jedną  ze ścian sta­
nowiło zbocze góry. Tą drogą w kro­
czyliśmy do grot betliarram skich. 

i Nawiasem mówiąc wejście niezbyt 
efektowne i przypom inające pano­
ptikum . Ot poprostu  otworzyły się 
drzwi, i p rzed  nam i wyrósł nagle 
k rę ty  kory tarz , z jednej strony na­
jeżony wiszącemi stalaktytam i, z d ru ­
giej zaś okolony żelazną b arjerką , 
chroniącą zw iedzających od upadku  
w przepaść. (N r. 1).

Ogarnęło nas ciepłe, w ilgotne po­
wietrze. Nogi grzęzły w m iękkim ,

skrętach gdzieś na dnie 
przepaści. Ponad lejem  u 
góry wisiał potw ornej wiel­
kości b lok  skalny. (Nr. 2).

Nieco dalej droga prow a­
dzi przez k ilka schodków, 
obok których wznoszą się 
dwa potężne filary  powsta­
łe skutkiem  złączenia się 
stalaktytów . N ad filaram i 
m ałe, wydłużone b loki skal­
ne wiszą nakształt frendzli. 
(Nr. 3).

O lśniewające fan taz ją  bo­
gactwo kształtów, niesłycha­
ne podobieństw a do ludzi i 
zwierząt, uw ypuklone umie- 
ję tnem  rozmieszczeniem re-
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sposób ciągnął łódź, gdyż zbyt wąska 
przestrzeń nie pozw alała użyć wioseł.

Podróż nasza podobną była za­
pewne do podróży pośm iertnej po 
Styksie, w k tó rą  w ierzyli starożytni 
Grecy. Spojrzałem  odruchowo na 
przewoźnika. Nie, ten  nie jest po­
dobny do legendarnego Chronosa, 
k tóry grozą swej postaci wzbudzał 
lęk wśród najodw ażniejszych i w iódł 
dusze na zatracenie. Oto kończy się 
podróż, zaczynają się schody i po 
niedługiej chwili przew oźnik nasz 
z poczciwym uśm iechem  na spoconej 
twarzy wyciąga rękę po dwa franki, 
na k tóre  rzetelnie zasłużył.

A l. Junosza-Olszakowski.

m .

t#lkrw‘ ■mmAi
■MM:

flektorów  oszołomiło nas 
wszystkich. Oto w kącie 
jednej z grot sta lak ty t przy­
b ra ł postać siedzącego z 
podw iniętem i nogam i B ud­
dy, k tó ry  zam yślonym  wzro­
kiem  spogląda przed siebie. 
Tuż obok niego blok skalny 
w kształcie dzwonu zawisł 
nad  uszami. ( Nr. 4 ).

W następnej grocie wyło­
n ił się z ciemności potw or­
n ie w ielki łeb m am uta 
przedhistorycznego z pod­
niesioną trąbą . P rzed  nim  
zaś dwa stalaktyty  splotły 
się ze sobą, tworząc malow­
niczą grupę walczących gla-

djatorów , k tórym  przygląda się 
ostry profil patrycjusza rzymskiego 
z wieńcem laurow ym  na czole.

W ędrów ka po korytarzach i gro­
tach trw a przeszło godzinę i mimo- 
woli przychodzi na m yśl Dante 
A lighieri, opisujący m iejsca pobytu 
potępionych dusz. (Nr. 5 i 6). Mię­
dzy zwiedzającym i wytworzył się na­
strój dziwnie przykry i przygnębia­
jący. N astrój ten  potęguje się je ­
szcze podczas przejażdżki łodzią po 
podziem nej rzece, k tó ra  wyżłobiła 
sobie łożysko na głębokości 200 m tr 
pod ziemią. (N r. 7). Potężne bloki 
skalne wisiały nad nam i złowrogie 
i milczące. Pusto, cicho i ciemno. 
Głosy ludzkie brzm iały jak  w studni.

Gdzieniegdzie m ałe wodospady, wy­
pływ ające ze skał, z szumem i łosko­
tem  spadały do rzeki. Przew odnik 
z wysiłkiem  przesuw ał ręce wzdłuż 
liny  zawieszonej nad wodą i w ten
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JÓ ZEF L E D IT

POJĘCIE RODZINY W SOWIETACH
(Ciąg dalszy).

Małżeństwo w Sowietach: marzenia a rzeczywistość
A więc na sam ym  początku małżeństwo. Bardzo in ­

teresująco przedstaw ia się stosunek małżeństw re jestro ­
wanych do „m ałżeństw  n ierejestrow anych”, chociaż jest 
p raw ie niem ożliw em  ująć  to w jakąś statystykę. Ilja  
E h renburg  w „Jednym  tchem ”, rom ansie poświęconym 
m łodzieży sowieckiej, daje próbkę, z jak ą  łatwością w no­
wej R osji dochodzi do zaw iązania czy też rozw iązania 
zażyłych poufałości. B ohaterow ie powieści E hrenburga 
z całą swobodą p rak ty k u ją  wolną miłość, bez jak ichko l­
w iek cerem onij stanu  cywilnego. Jeśli dwie osoby płci 
odm iennej czują do siebie skłonność, rozpoczynają bez 
wszystkiego w spólne pożycie — jeśli ta  miłość chw ieje 
się czy ginie zupełnie, obie strony rozchodzą się bez 
pretensyj, rozpoczynając p róby  na nowo. Do takiego 
ideału  dążyły Sowiety w ostatn ich  latach, i trzeba przy­
znać, że jest to postęp w stosunku do koncepcji, wzo­
row anej p raw ie na  życiu zwierzęcem, z niedaw nych je ­
szcze czasów. Rzeczywistość jednak  przedstaw ia się 
o w iele gorzej. „P raw da” z 25 czerwca 1935 roku, z ja ­
skraw ym  realizm em  opisuje rozmowę jakiegoś ulicznika 
z siódm ą z rzędu, uw iedzioną przez niego dziewczyną za 
obietn icę m ałżeństwa, zakończoną tak iem  cynicznem  
zdaniem : „Przecież nie mogę się żenić z wami wszyst- 
k iem i naraz”.

Łatw iej już o ścisłe dane odnośnie do m ałżeństw  
re je s tro w an y ch 1), chociaż, ja k  mówiliśmy poprzednio, 
rozw ód w Sowietach jest rzeczą n ad er prostą. P rzy ta ­
czam  w tym  względzie w yjątek  z „Izw iestyj” z 24 lipca 
1935 roku :

„W  ro k u  1934 było w Moskwie m ałżeństw  zare je­
strow anych 44.851 na  3.600.000 ludności, czyli m niejw ię- 
cej 125 na 10.000. Nie możemy wcale narzekać na m ałą 
liczbę związków m ałżeńskich. W 1934 roku  na 100 m ał­
żeństw  p rzypada 37 rozwodów. W ciągu pierwszych p ię ­
ciu miesięcy 1935 roku , na 100 m ałżeństw  m ieliśm y roz­
wodów 38,5; w m aju  tegoż roku, naw et 44,3, czyli na 
4.381 m ałżeństw  2.040 rozwodów”. „N aturalnie, niem a 
w ątpliwości, że w urzędzie stanu cywilnego nie są zano­
tow ane wszystkie m ałżeństwa i rozwody. My stanow i­
my jedyny k ra j na  świecie, uznający małżeństwo fak ­
tyczne, a nasze praw o m ałżeńskie jest wyrazem najw yż­
szego hum anitaryzm u, k tó ry  odrzucił h ipokryzję  bur- 
żujskiej m oralności i pęta  Kościoła” .

Z arejestrow anie rozwodu, czyli zwykłe porzucenie 
ogniska domowego, w ychodzi na korzyść szczególniej 
mężczyznom. Na wsiach bowiem, jeszcze do te j pory, 
n ie zarzucono zwyczaju daw ania posagu. „M łodzież 
z kołchozów ” z w rześnia 1935 wspom ina o k ilkakro tnem  
zaw ieraniu  m ałżeństw  przez wielu m łodych ludzi, k tó ­
rzy od swych narzeczonych otrzym ywali po 500, 600, 
700 ru b li posagu. Po dwóch, trzech lub naw et po m ie­
siącu, więzy się rw ały i m ałżonkowie szukali szczęścia 
gdzieindziej. Pism o to pro testu je , ale nie przeciw  po­
rzucaniu  m łodych kobiet, ty lko przeciw przeżytkow i da­
w ania posagów:

*) Zaw ieraniu m ałżeństwa sowieckiego towarzyszą im ponujące 
w prost cerem onje cywilne. Czytałem  kiedyś opis takiej uroczy­
stości, k tó rej asystowało 700 lub  800 osób. Nie b rak ło  nawet 
przem ów ień, podkreślających ważność dokonywanego aktu, nie 
b rak ło  czułych słów do nowożeńców, że jest to na jbardzie j pa­
m iętny dzień w ich życiu. D ziennikarze sowieccy ze szczególniej- 
szem upodobaniem  opisują uroczystości weselne — z biesiadam i 
weselnem i, śpiewami i ludowem i tańcam i.

„O statniej zimy w Nowosielcy zawarto 53 związki 
m ałżeńskie. Jako posag zapłacono dziesiątki tysięcy 
rub li. My komsomolcy powinniśm y się wstydzić wspo­
m inać o tych upokarzających dla nas sprawach, bo to 
zwyczaj dziki, a zarazem  ośmieszający godność ludzką 
m łodych członków kołchozów. W iemy napewno, że 
w przew ażnej części ośrodków wymazano z pam ięci sa­
mo im ię posagu. Dlaczego nasze organizacje pogodziły 
się z tym  spadkiem  po obrzydłej przeszłości?”

O bojętnie, czy posag stanowi gotówka, czy obietn i­
ca udzielenia m ieszkania, bądź też w yrobienie pozwole­
nia n a  przeniesienie się do Moskwy, k tó ra  jest zawsze 
szczytem m arzeń każdego kom som olca — zaw ieranie 
związków m ałżeńskich i rozwody dochodzą do skutku 
z niebyw ałą łatwością. W  świeżym num erze czasopisma 
dom inikanów  z L ille: „R osja a Chrześcijaństw o”, p rzy­
tacza p. Danzas całe w yjątk i z prasy bolszewickiej, po­
tw ierdzające nasze wywody. P rzed sądam i sowieckie- 
m i sta ją  często mężczyźni, którzy żenili się po trzy, 
cztery lub pięć razy, wreszcie porzucali żony i dzieci, 
zaw ierając nowe związki małżeńskie. „W ieczarnaja Mo­
skwa” z 11 grudnia ub. r. podaje fak t aresztowania 
jakiegoś w yrodka, k tóry  żenił się 12 razy, dodając od 
siebie kom entarz „należy jednak  przypuszczać, że licz­
ba jego żon była znacznie większa”.

Legalizacja poronień
Obecnie, omówiwszy już sprawę sowieckiego m ał 

żeństwa, przechodzim y do dzieci. Jestem  zmuszony 
poruszyć tu ta j m aterję  bardzo delikatną, a jednak  ko 
nieczną do w yrobienia sobie pojęcia o strasznej kata* 
strofie, grożącej rodzinie sowieckiej. Mam n a  myśli 
poronienia.

Przerw anie ciąży jest w Sowietach dozwolone 
przez prawo. K ażda kobieta może poddać się tem u 
zabiegowi w pierwszych trzech m iesiącach od chwili 
poczęcia.

Pow ołujem y się tu ta j na wywiad, przeprow adzony 
przez M. P ercheron  dla „Le D ocum ent” z października 
1934 r . : „Poruszając już sprawy związane z medycyną 
nie mogę pom inąć tak  piekącej kw estji, jak  poronie­
nie. N aturalnie, zupełnie słusznie uznano je  za le­
galne. Ze względów socjalnych poddano je  jednak  róż­
nym  ograniczeniom , zm ierzającym  do w ytępienia p la­
gi „ fabrykacji aniołków ” . Skuteczną w tym  względzie 
kontro lę  stanow i: zgoda męża, jeśli chodzi o kobietę 
zam ężną, ograniczenie czasu na przeprow adzenie za­
biegu najpóźniej do 12 tygodni, o p in ja  odpow iedniej 
kom isji o stanie zdrowia i w arunkach społecznych. P ra ­
wie zawsze odm awia się pozwolenia na przerw anie cią­
ży kobietom , rodzącym  po raz pierwszy, a naw et pod­
daje  się je  pod szczególniejszy nadzór.

Oczywiście o trzym uję wyjaśnienie, że wszystkie te 
ograniczenia n ie są wcale dyktow ane współczuciem dla 
nieszczęsnej ludzkiej istoty, ile raczej względam i socjal- 
nem i. Jeśli kobieta nie jest w stanie podjąć się wy­
chow ania dzieci, ze względu na stan zdrowia, zbyt wcze­
sny czy podeszły wiek, państwo przejm uje  cały ciężar 
na siebie.

Legalizacja poronień  — objaśnia m ój in form ator — 
to m niejsze obciążenie budżetu, a dla społeczeństwa 
m niejsza strata, niż opuszczone i porzucone dziecko... 
N aturalnie, zdarzają się nadużycia, ale stanowią one 
znikom y procent w porów naniu z liczbą kobiet, k tóre
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myśmy ocalili od zupełnego kalectwa. P an , n ie będąc 
Rosjaninem , nie zdaje  sobie spraw y z tej haniebnej p la ­
gi, ciążącej na starej Rosji, jak ą  było porzucanie n ie­
mowląt i zatrw ażająca śm iertelność przy pokątnie prze­
prow adzanych poronieniach.

A... ja k  się przedstaw ia ilość tych zabiegów w cy­
frach ?

W Moskwie, 100.000 rocznie. W łaśnie w m iastach 
musimy w szczególniejszy sposób bronić kobiety przed 
m atroną. Spodziewamy się jednak , że uśw iadam ianie 
antykoncepcyjne samo przez się ograniczy liczbę u ro ­
dzin, i  że sztuczne poronienia, k tóre  wy uważacie za 
zbrodnię, zanikną zupełnie. Naszym pierwszym obo­
wiązkiem  to troska o państwo, uznaliśm y więc za praw ­
ny tak i środek, k tó ry  n a jlep ie j odpow iada m entalności 
ludu”.

Nie m am  wcale zam iaru  kom entow ać wyżej cytowa­
nych wywodów lekarzy bolszewickich. Inform acje udzie­
lone p. M. Percheron , aczkolwiek nacechowane grubym  
cynizmem, stoją w sprzeczności z tem , co podaje prasa 
bolszewicka. Przytaczam  „P raw dę” z 11 sierpnia 1935 — 
artyku ł zatytułow any: „N ieznani ojcowie” : „W m aju
tego roku, z fabryki Dedowskoj, zgłosiło się do szpitala 
150 brzem iennych robotnic. Z tych 30 zgodziło się zo­
stać m atkam i, 120 prosiło o dokonanie zabiegu.

Dużo z tych ostatnich robotnic było brzem iennych 
po raz pierwszy. Sami lekarze, a także towarzysze fa­
bryczni usiłow ali wybić im  to z głowy. Pokazywano im 
roześm iane, m ałe isto tk i ludzkie, bawiące się w żłob­
kach, obiecano pom oc — nic n ie pomogło — żądały 
przeprow adzenia zabiegu” .

A więc inaczej wygląda rzeczywistość, niż opow ia­
dał nam  w swojem spraw ozdaniu M. Percheron. Stan 
jest zastraszający. Przez cały rok  1935 roiło  się od arty ­
kułów w dziennikach sowieckich, starających się wpoić 
w obyw ateli Z. S. S. R. miłość i szacunek do m acierzyń­
stwa. Nadzwyczaj charakterystycznym  pod tym  wzglę­
dem jest artykuł, zamieszczony w „P raw dzie” (21 czerw­
ca 1935), pod ty tu łem  „Słowo m atk i”. A utorka opow ia­
da, ja k  wychowała w dobrem  zdrowiu pięcioro dzieci, 
a wreszcie dodaje:

„M am starszą córkę, już od roku  zamężną. Cieszy 
się czerstwem zdrowiem , jest przystojna, w tym  m iesią­
cu kończy 21 lat. N iedawno dowiedziała się, że zaszła 
w ciążę. Ileż z tego pow odu popłynęło łez: „Ja  nie
chcę, ja  nie chcę! Ja  chcę jeszcze studjować... Ja  je ­
szcze n ie wiem  co znaczy żyć” . Poczęści jest to praw ­
da... O statnie słowo należy do m ęża — w te j chwili jest 
on nieobecny, w yjechał na trzy  tygodnie. Ale czy ze­
chce on stanąć po stronie praw  do życia swego dziecka? 
czy zechce być o jcem : A może przelęknie się, że dziec­
ko wniesie w jego życie za dużo krzyku, n ieporządku, 
„pieluszek” ? Oto co m nie zasm uca i p rzejm uje obawą” .

Dwa rodzaje kobiet —  czytam y dalej w w spom nia­
nym  wyżej artykule  — poddają  się tem u zabiegowi — 
ubogie i

„nasze dąm y dobrze w ykarm ione i zaopatrzone we 
wszystko, a n ieukryw ające swej pogardy dla kobiet tego 
pokro ju  co ja , m atek  licznych rodzin  (pięcioro dzieci). 
Pow tarzają stale: jak  m ożna mieć tyle dzieci — to 
zbrodnia” .

Z darza się n ieraz, że mąż niem a wcale zam iaru 
obarczać się dzieckiem. K obieta zaś, chociażby chciała 
zostać m atką, co się zresztą rzadko zdarza, musi go słu­
chać. Dochodzi więc do tego, że kobiety sowieckie pod­
dają się zabiegom  przerw ania ciąży po trzy  razy w ciągu 
pó łtora  roku... („P raw da” 18 lipca 1935).

Na kongresie, w Londynie 7 i 8 grudnia 1935, m a­
jącym  na celu uregulow anie stosunków pokojowych m ię­
dzy Z. S. S. R. a A nglją, dr. E d ith  Sum m erskill w swem

przem ów ieniu użył następujących słów: „W Rosji są
klin ik i bądź antykoncepcyjne bądź też specjalne, gdzie 
dokonuje się zabiegów przeryw ania ciąży. P anu je  tam  
przekonanie, że nigdy nie nastąpi praw dziw a równość 
m iędzy płciam i, dopóki będzie zmuszało się do wydawa­
nia n a  świat tych dzieci, k tórych rodzice sobie n ie  ży­
czą. W ostatnim  roku, pewien lekarz sam jeden  doko­
nał 12.000 poronień, a w tem  zdarzył się tylko jeden  wy­
padek śm ierci” .

Jeden  lekarz dokonał w ciągu roku 12.000 poronień! 
Nic dziwnego, że tak i stan poczyna budzić w Sowietach 
zaniepokojenie. Praw da, że liczba urodzin  jest jeszcze 
w Sowietach dość wysoka. I  słusznie zauważa A leksan­
der M arc w swem studjum  o rodzinie sowieckiej, że „po­
m imo wojny, rew olucji, nędzy, wojny cywilnej, tero ru , 
wszelkiego rodzaju  występków, ludność sowiecka stale 
wzrasta. W edług Mołotowa, liczyła Rosja 1913 roku 
139 m iljonów  mieszkańców (naturaln ie, w obecnych gra­
nicach), w 1918 r. 142 m iljony, w 1928 roku  152 miljo- 
ny, w 1934 r. 168 miljonów. A więc przyrost ludności 
w Z. S. S. R. wyraża się w trzech m iljonach rocznie...” 
(Dossiers de 1’Action Populaire, 10 styczeń 1936, 
str. 13).

Liczby te, przytoczone przez Mołotowa (w spraw o­
zdaniu na V II kongresie Sowietów), odnoszą się do 
1 stycznia 1934 roku. Obecnie jednak  zbliżam y się po­
woli do czasu, w którym  dochodzi do dojrzałości m ło­
dzież sowiecka, wychowana przez rewolucję. „Do tej 
pory niem a jeszcze statystyki oficjalnej, ale nie ulega 
praw ie wątpliwości, że liczba urodzin  spadła w ostatnim  
roku  z 3 i pół na 2 i pół m iljona”.

T akich inform acyj udzielił m i pewien poważny oby­
w atel, przybyły świeżo z Rosji. Oczywiście, liczby te 
trzeba przyjm ow ać zawsze z pewnem  zastrzeżeniem , n ie­
m niej jednak  zasługują one na uwagę. Ten gwałtowny 
spadek urodzin  może pochodzić z dwóch źródeł: dojście 
do dojrzałości sowieckiej młodzieży i kolektyw izacja 
wsi.

Nie łudźm y się, że do przeprow adzenia zabiegów 
poronień wystarczą k lin ik i państwowe —  prasa sowiec­
ka stale inform uje o wykryciu k lin ik  nielegalnych; p ro ­
wadzą je  akuszerki, k tóre n ieraz pow odują kalectw a lub 
śmierć swoich pacjentek, lub lekarz — a wszyscy u p ra ­
w iają swój proceder potajem nie, i na tu ra ln ie  n ie bez 
wynagrodzenia, jak  to bywa w klin ikach  państwowych 
W listopadzie 1935 roku zaaresztowano pewnego leka­
rza, k tóry  z 62 pacjentek  ściągnął 11.000 rubli. (D. n).
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JAK BAJKA.., JAK POWIEŚĆ... JAK PRAWDA.

M łodzieńczym poszum em  wiosny powiało po lesie. 
Słońce w leciuchnem  obram ieniu  chm ur deszczowych su­
nie nad  w ierzchołkam i drzew, ścieląc cienie przelotne 
na różnobarw nych kobiercach kwiatów. Las i świat pe­
łen  niezw ykłej krasy życia. Rozśpiewane chóry ptasząt 
rozgłaszają jego chwałę dalekim  niebiosom. Lustrzane 
wody jezior zatrzym ują w swej toni pow tórzone piękno 
ziem i i nieskończoność niebios.

ju ż  blisko pół w ieku patrzę  z podziwem na zbudzo­
ne wiosną życie. Patrzę i widzę, ze w różnych czasach 
inaczej odzw ierciedlało się w m ej duszy.

N ajp ierw  w latacń  dziecinnych rozw ijało się dla 
naiw nych ocząt m alca, ja k  bajka  czarowna. L/waga 
dziecka zatrzym uje się ty lko na pow ierzchni życia. M a­
łe  oczy, ciekawe, widzą tylko ruch, barwy, nasycają się 
dźw iękam i i wonią. W ew nętrzny ład  natury , nic ich 
n ie  obchodzi. Może kw iat lilji  kw itnąć na łodydze ostu, 
tro n  k ró la  krasnoludków  może być ustawony na zrąba­
nym  pn iu  sosny, może woda spalać, ogień zatap iać — 
dla dziecka to wszystko jedno. Jak  w bajce...

Zaw itały la ta  m łodzieńcze i m łode oczy popatrzyły  
na życie. Snuło się jeszcze ciekawsze, choć już  obrane 
z czaru naiwności. Z niknęła bajka, zjaw iła się powieść. 
Oczy i dusza m łoda widzą już głębiej, ale n ie za głę­
boko. Z bujnego tekstu  zjawiska odczytują w ątek, ale 
ty lko w bardzo niejasnym , niew yraźnym  zarysie. Zgrub- 
sza chw ytają sens życia, ale najgłębszej jego budowy 
n ie  widzą, n ie po jm ują.

P łynne są tu  wciąż jeszcze możliwości życiowe. Rę­
ka  m łoda nie dotknęła każdej sprawy konkretn ie  —  to 
tru d  i ro la  starszych. W kładają  copraw da m łodzi tro ­
chę realizm u w rozum ienie życia, ale daleko więcej po­
sługują  się m arzeniem . D la nich życie jest, ja k  powieść. 
K ilkanaście procent praw dy, reszta — wymysł pisarza.

N areszcie przychodzą do głosu la ta  dojrzałe. Czło­
wiek, nauczony doświadczeniem, n iekiedy bardzo bole- 
snem , patrzy  na życie trzeźw em i oczyma. Stara się je  
w idzieć takiem , jak iem  ono jest —  w świetle praw dy. 
P od  m iarą, liczbą i wagą...

Jak  na życie te j ziemi, tak  patrzą  ludzie i na  wiarę... 
Jaw i się ona ich oczom, ja k  bajka , ja k  powieść, jak  
praw da.

Ja k  bajka...
P a trzą  na n ią  w niem owlęcem  stad jum  swego serca, 

swego ducha. Nic n ie w idzą realnego, wszystko zdaje 
się im  zmyślone, sztucznie poukładane w artystyczne 
obrazki, dobre w sam raz dla dziecięcych oczu, dziecię­
cych umysłów. Dziecięcych i kobiecych, bo dusza ko­
b iety , zwłaszcza słabo ku ltu ra ln e j, odbiega tak  n iedale­
ko od duszy dziecka...

I  Bóg, zasiadając na wyniosłym m ajestacie swego 
tro n u  w chm urach  zorzanych, pośród gwiazd... I  anio­
łowie w złotolitych szatach, dzierżący klucze niebios 
i otchłani... I  wojska świętych z palm am i zwycięstwa 
w dłoni, z p ieśn ią: święty, święty, święty — na ustach... 
I  m aleńki Jezus w ram ionach swej M atki w żłobku, 
w N azarecie, potem  jako  chłopię, posłuszne cieśli, za­
pracow ane w jego warsztacie, następnie jako  p ro rok  swe­
go ludu , w w irze walki, w hańb ie  m ęki, w chwale zm ar­
tw ychw stania. I  piekło, pełne szatanów, i czyściec, pe­
łen  ognia, płaczu, bólów, lecz i niebiańskich  nadziei, i ra j 
nieskończonego szczęścia w dom u Boga na wieki...

Zapraw dę, tak ie  to wszystko, ja k  ba jka  cudowna, 
gdy je  zwłaszcza podm alu je fantazja. Pam iętam  n a j­
w yraźniej, że ba jką  śliczną, w m iarę straszną, była dla 
m ej duszy wiara...

W yrosłem z tych la t naiwności. Patrzyłem  na wszyst­
ko, i na  w iarę także, oczyma m łodzieńca. Nie mogłem 
nie widzieć, że w dziedzinie głoszonych przez n ią  praw d, 
opow iadanych o życiu Chrystusa zdarzeń, władcze ber­
ło nad duszą człowieka obejm uje h isto rja . N ie z p ióra 
p isarza wyssane bajeczne dzieje podaje, lecz dzieje na 
rzeczywistości oparte. P rzed  rzeczywistością dziejową 
pochylić się m usi każde czoło, każda rzetelna dusza. 
N ikt się nie odważy przecież wykreślić Chrobrego z dzie­
jów  Polski, zaprzeczyć królow ej Jadw idze ty tu łu  do 
chwały, obrzucić błotem  Jasnej Córy. Mógłby to uczy­
nić tylko nieuk, albo człowiek podły. Podobnież nie 
m ożna w ykreślić Jezusa Chrystusa i powołanego przezeń 
do bytu  Kościoła z k a rt h isto rji, z dziejów świata...

W ierzyłem , ale pam iętam  doskonale, że wyobraźnia 
m łodzieńcza i myśl nieustalona, m łoda, osnuwała tę 
praw dę dziejową złotem i obłokam i swoich m arzeń. 
W iara była dla m nie poczęści praw dą, ale była też 
w w ielkiej części m łodocianem  m arzeniem ... Snuła się 
d la duszy, jak  powieść...

Aż zaw itały la ta  dojrzałe, la ta  męskie, zm agania 
życiowe, trud , bó l i zwycięstwo w walce. Zranione ser­
ce znalazło w Ukrzyżowanym, zranionym , n ie powieść 
tylko, lecz praw dę... P raw dę żywą, k tó ra  garnie duszę, 
ja k  przyciąganie kosmiczne garnie ziem ię i gwiazdy... 
Praw dę, p rzed  k tó rą  pochyla się czoło, zgina się kolano, 
korzy się cała istota człowiecza i drży, ja k  listek  w b li­
skości burzy, lub  pożaru. Ale też i rad u je  się weselem 
nieskończonem , jak  choćby chwila szczęścia, k tó rą  prze­
żyłem  na wieść, że Polska w staje W olna. N aród wielki, 
m ir jady  duchów, w kraczają znów na szlaki w ielkie swo­
ich dziejów...

W iara stała się d la m nie praw dą. Tak bliską, p ro ­
stą i zrozum iałą, jak  praw da, że woda zatapia, ogień 
pali, napój orzeźwia, a pokarm  pokrzepia...

M łodzieńczym poszum em  wiosny powiało po lesie, 
po świecie. Z daje m i się, że niew iele tylko dusz osiąga 
to  m ęskie w ejrzenie n a  życie i w iarę, ja k  na rzeczywi­
stość i praw dę. W odniesieniu szczególniej do wiary. 
P atrzą, jak  n a  bajkę, i ja k  bajkę  lekceważą, zaniedbują. 
Może być, może nie być... Albo patrzą, ja k  na powieść 
i nag inają  je j praw dę do swoich m arzeń, swych fantazyj 
i upodobań  nam iętnych...

A tymczasem i ziem ia i niebo muszą być ujrzane, 
ja k  praw da... Jan Czar.

„ SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA" S ą  s t o s o  -
WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH I SKŁONNOŚCIACH 
DO 2APARCIA.-»SZWAJCARSKIE GORZKIE ZlOtfl" SĄ NATU 
RALNYM, ŁAGODNYM ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO­

WANYM RÓWNIEŻ PRZY N A D M IE R N E J  OTYŁOŚCI.
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Dr. m ed. K A Z IM IE R Z  P O Ł T O W IC Z

ZAPALENIE WYROSTKA ROBACZKOWEGO
Ligo de spinis rosam, de terra 
aurum , de concha m argaritam .

(Św. H ieronim ).

Życie jest stałą w ym ianą m aterji pom iędzy istotą 
żyjącą a światem zewnętrznym . Dzięki tem u tak  zw. 
m etabolizm owi u trzym uje się równowaga budżetowa 
w gospodarstwie ustrojow em . W praw dzie jest to tylko 
jedno ze zjawisk w m isternym  splocie procesów biolo­
gicznych. Tern niem niej przyznać należy, iż jest to spra­
wa k ap ita lne j wagi.

B ezustannie w ciele naszem  um iera ją  to całe ko­
m órki, owe subtelne cegiełki, z których składa się 
skom plikow any całokształt budowy żywych istot, to 
znów tylko m ałe cząstki kom órek aż do m olekuł włącz­
nie, a na m iejsce utraconych m ikroskopijnych tworów 
z m aterjałów  dostarczanych przez pokarm y, t. j. po­
wietrze, wodę, b iałko, tłuszcze, węglowodany i sole ro­
dzą się nowe kom órki,-w zględnie zalepiają się powstałe 
w nich szpary.

Substancje pokarm ow e przy jm ują, p rzerab iają  
i w chłaniają na dobro całego organizm u narządy tr a ­
w ienia. W tym  celu przew ód pokarm ow y obdarzony 
jest podw ójną funkcją, k tó re j odpow iadają skoordyno­
wane wysiłki dwóch w arsztatów  pracy organicznej. Ma­
my więc w naszem  ciele m echanizm , w praw iający 
w ruch  postępow y rozdrobioną w ustach i ukształtowa- • 
ną w postaci k u lk i papkę pokarm ow ą. To jest jeden 
w arsztat pracy, a drugi obrab ia  chem icznie pomienio- 
ny półfabrykat.

D la przesuw ania substancji pokarm ow ej przewód 
traw ienny, składający się z ru rek  o rozm aitej średn '- 
cy i worków w rodzaju  żołądka, posiada m ięśnie gład­
kie, założone w ścianach pom ienionych części przew o­
du traw iennego. M ięśnie te  p racu ją  planowo i n ieza­
leżnie od naszej woli, przesuw ają one z góry na dół 
z n ierów nom ierną chyżością papkę pokarm ow ą.

R uch poszczególnych odcinków  narządu  traw ien­
nego nazywam y perystaltyką, lub  po polsku ruchem  ro ­
baczkowym, spowodu analogji jego z pełzaniem  roba­
ków, k tó re  m ają  identyczny uk ład  mięśniowy.

Owa perystaltyka m a donośne znaczenie dla dal­
szych rozważań naszych w zagadnieniu schorzeń Wy­
rostka robaczkowego.

R ozdrobioną m iazga pokarm ow a, zwana papką, 
już w ustach ulega działaniu  chem icznem u ze strony za­
czynów (ferm entów ) zaw artych w ślinie. Z ust przecho­
dzi do gardzieli, a następn ie  do przełyku, k tó ry  w kilka 
sekund przepycha ją do żoładka.

Przew ód nokarm ow y dłuższy jest m niejw ięcej 15 
razv, n iżli odległość pom iędzy jego krańcow em i pun k ­
tam i, a to dzięki kołow aniu je lita  cienkiego, którego 
długość po w yprostow aniu w ynosiłaby około 8 metrów.

W  żołądku odbywa się drugi akt traw ienia (p ierw ­
szy, jak  nadm ieniliśm y, m a m iejsce w ustach). Sok żo- 
łndkowy. złożony z peosvr»v, kw asu solnego i zaczynu 
nodpuszkowego, przekształca b iałko nierozpuszczalne, 
(mięso, ser, ja ja ) w rozpuszczalne, wiec przydatne do 
w chłaniania (tak  zw. pep tony). T raw ienie żołądkowe 
trw a od jednei do p ięciu godzin, rzadko dłużei. zależnie 
od rodzaju  pokarm ów  i od stanu zdrowia osobnika.

N astępnie sprecyzowane i dość energiczne ruchy 
żoładka przesuw ają pokarm y do dwunastnicy, gdzie 
żółć oraz zaczyny trzustkow e odbyw ają proces traw ie­
n ia  w dalszym ciągu. Za dw unastnicą idą je lita  cien­

kie, czyli czcze, i je lita  grube. Dzięki ruchom  robacz­
kowym je lit, law ina strawy przesuwa się przez liczne 
zygzaki je lita  czczego, w którem  akcja traw ienia likw i­
duje się praw ie ostatecznie, a poczęści odbywa się 
i w chłanianie pokarmów. To ostatnie jest przysw aja­
niem  przez organizm  m aterja łu  odnowienia tkanek.

Kpńcowe w chłanianie pożywnych resztek pokar­
mów i pozbycie się nieużytecznych pozostałości należy 
do zadań kiszki grubej, zwanej okrężnicą z uwagi na 
to, iż otacza ona półkolem  zwoje je lit cienkich.

Otóż przejście je lita  czczego do grubego zaiste n a j­
większej naszej uwagi jest godne.

Oba te  narządy łączą się pod kątem  n iem al p ro ­
stym  i w punkcie zespolenia ich, mieści się zastawka 
B auhina, k tó ra  zapobiega powrotowi miazgi pokarm o­
wej z kiszek grubych do cienkich.

K o j b i i c a  l  w y r o s t e k  r o b a c z k o w y

W dolnej części je lita  grubego znajdu je  się rodzaj 
worka niew ielkiej głębokości tak  zw. kiszka ślepa, do 
k tó re j dołączony jest zwisający wdół wyrostek robacz­
kowy, przyczyna i um iejscowienie częstych przew le­
kłych lub ostrych zapaleń.

W yrostek ten  długości od 5 do 12 cm, jest we­
w nątrz próżny, przyczem próżnia o średnicy około 
y2 cm. łączy się otworem ze ślepą kiszką.

Jakże ustrzec się zapaleń tego wyrostka, zapaleń, 
tak  rozpowszechnionych w ostatnich czasach? Zresztą 
i daw niej cierpienie to nie było obce ludzkości, jedynie 
rozpoznanie ro li tego małego narządu  należy do świe­
żych zdobyczy nauki.

Ażeby uchronić się od te j ciężkiej choroby, należy 
przedewszystkiem  poznać przyczyny i genezę zapalenia 
wyrostka, k tó re  to zapalenie określa się łacińskim  te r­
m inem  appendicitis.

W zespole szkodliwości wybitne miejsce zajm uje 
niepraw idłow e zasilanie u stro ju  w m aterja ły  odżywcze 
i związane z tern gnuśne funkcjonow anie przew odu po ­
karmowego — zmniejszona perystaltyka, zaleganie nie- 
przetraw ionych całkowicie mas w kiszkach, zaparcia na­
wykowe.

Nie ulega wątpliwości, że rodzaj pokarm ów  ode- 
grywa tu  czołową rolę. O ile tak i pokarm  n ie  pobudza 
ruchu  robaczkowego kiszek, to treść jelitow a przesuwać 
się będzie bardzo leniwie i może się zatrzym ać w odpo-
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D W A )  B R A C I A
Nagle myśl pew na przem knęła je j przez mózg. Za­

stanaw iał się uw ażnie przez chwilę, poczem, gdy łód­
ka przybiła  do brzegu i L ucjan zajęty by ł umocowaniem  
je j do palika , wysiadła i rzek ła:

— Pan ie  L ucjanie! D w ukrotnie pan  m nie zapew ­
niał, że jest uczciwym człowiekiem. Proszę m i zatem  
powiedzieć p raw dę: gdybym  była b iedną dziewczyną,
czy również podobałabym  się panu?

Lucjan w yprostow ał się i milczał. Tej praw dy nie 
m ógł je j powiedzieć. Pow inna zresztą domyślać się te­
go oddaw na. Chodziło m u przecież o zdobycie stano­
wiska w świecie, o możność egzystencji, o świat otw arty.

Dziewczyna czekała przez chwilę na odpowiedź. 
U sta je j drżały.

L ucjan  stał, wbiwszy >vzrok w ziemię.
W reszcie panna Zofja zrozum iała. W olnym  k ro ­

kiem  zwróciła się ku  domowi.
L ucjan  spoglądał na nią, gryząc wargi. Zły by ł na 

siebie. P rzegrał sprawę. P rzegrał przez zbytnią szcze­
rość. A m oże?...

Pobiegł k ilk a  kroków  naprzód.

w iedniem  m iejscu, a n a jbardzie j do tego podatnem  m iej­
scem jest ślepa kiszka, k tó ra  nakształt ślepej ulicy 
o tw iera się ty lko w jedną stronę, do góry, do grubego 
je lita  w stępującego.

Mięso nie należy do potraw , sprzyjających rucho­
wi robaczkow em u kiszek, "zwłaszcza źle przeżute, bo 
o ile organizm  nie uw olni się gwałtowną biegunką od 
tych drażniących resztek, to zwykle następuje  zaparcie 
stolca.

Szkodliwy wpływ nadużyw ania mięsa nie podlega 
w ątpliwości. N arody północy, a w te j liczbie i północ­
n i Słowianie, oraz Anglicy, obficie żywiący się m ię­
sem, okazują  szczególną skłonność do zapaleń w yrost­
ka robaczkowego. N atom iast wojska francuskie w Al­
gierze, zarówno ja k  m uzułm anie, m urzyni, k tórzy się 
zadaw alniają przeiważnie pokarm am i roślinnem i, b a r ­
dzo rzadko u legają  zapaleniom  ślepej kiszki czy też 
o taczającej ją  tk an k i łącznej lub w yrostka robaczko­
wego.

Czy wobec powyższych faktów  należy zupełnie wy­
rzec się m ięsa?

Jakkolw iek na to konto zdania badaczy są sprzecz­
ne ze sobą, to jednak  nie ulega wątpliwości, że w ięk­
szość ludzi zam ożnych nadużyw a ze szkodą dla zdro­
wia pokarm ów  m ięsnych i wogóle substancyj b ia łko ­
wych (ser, ja ja  e tc).

D rugim  czynnikiem , pow odującym  zam ulenie i za­
stój w kiszkach, jest ciasto, zwłaszcza *v postaci n ie p ie ­
czonych wyrobów, lecz po traw  gotowanych (m akaron, 
k luski, łazanki i t. p .). Chociaż nie należy zupełnie 
rezygnować z tych pokarm ów , jednak  um iar tu  jest 
konieczny.

O bfite korzystanie z ruchu  — rozm aite postacie 
sportu , p raca fizyczna, przechadzki i t. d. w znacznej 
m ierze kom pensują  następstw a nieracjonalnego regi- 
m e’u. Ale ruch  nie dla wszystkich jest dostępny. Wie- 
luż to  ludzi spędza większą część życia siedząc przy 
b iu rk u  lub  stojąc za ladą?

Jak  w idzim y, racjonalne odżywianie z przew agą 
jarzyn , owoców, sałaty, tego wszystkiego, co w ym iata,

— Panno Zosiu!
Odwróciła się, patrząc nań z pogardą i bezm ier­

nym  bólem.
— Niech pan  się nigdy do m nie nie zbliża! — 

rzekła  rwącym się głosem. — Jest m i pan  w strętny! Że­
gnam  pana!

Tego dnia wieczorem L ucjan oznajm ił A ntoniem u, 
że wyjeżdża. Ponieważ ostatni pociąg odszedł już do 
W arszawy, przeto  obaj bracia postanowili, że wyjazd 
nastąp i nazaju trz  rano.

A ntoni p rzy ją ł postanow ienie L ucjana poniekąd 
z radością. Sądził, że b ra t jego porzucił niedorzeczne 
i niegodne p ro jek ty  ożenku dla k a r je ry  i wrócił do 
studjów . W czesną jesienią m iały się w łaśnie odbyć 
egzam ina i A ntoni m niem ał, że L ucjan chce się do nich 
przygotować. Każde zaniedbanie przecież można wy­
równać.

Tymczasem L ucjan był b lady i małomówny. Chwi­
lam i odnosił się do b ra ta  z niezwykłą serdecznością, to 
znów w padał w apatję.

oczyszcza kana ł kiszkowy jest przew ażnie w naszej 
mocy.

Również jesteśm y w stanie un ikać w prow adzania 
do dróg pokarm ow ych ciał obcych, jak iem i są: ziarna 
owoców i jagód, glazura z rond li i t. p. Albowiem czę­
sto służą one ośrodkiem  wokoło którego tworzą się ka­
m ienie kiszkowe. Te ostatnie, w głębiając się do wy­
rostka robaczkowego, pow odują jego zgorzel przez 
ucisk na odżywiające go tę tn icę; a więc przedziuraw ie­
nie jego ściany, następstw em  którego bywa ostre zapa­
lenie otrzewnej.

R aptow ny i niespodziewany ból w praw ej dolnej 
części brzucha, czyli w tak  zw. praw ym  talerzu  b iodro­
wym, k tórem u często towarzyszy napięcie odpow ied­
n ie j okolicy ściany brzusznej, a czasami wym ioty i b ie­
gunka lub zaparcie stolca, przy podniesionej tem pera­
turze ciała i przyśpieszonem  tę tn ie  —  objawy te  cha­
rakterystyczne są dla zapalen ia w yrostka robaczkowego.

Leczyć te j choroby w dom u nie m ożna, ale należy 
natychm iast udać się do lekarza; jeżeli możliwy jest wy­
bór, to do chirurga-operatora.

W szystko, co bezwarunkowo koniecznem  jest do 
jego przybycia, reduku je  się do absolutnego spokoju 
chorego w łóżku i do pow strzym ania się od wszelkich 
pokarm ów . Rardzo niebezpiecznem  jest stosowanie 
bez lekarskiego badania  środków przeczyszczających, 
chociażby tak  łagodnych, ja k  olej rycynowy.

O peracja niezawsze jest konieczną, ale o ile lekarz 
znajdzie ją  niezbędną, to operu je  sam (w pierwszych 
dwucb dniach schorzenia, bo im dalej od początku cho­
roby, tern gorsze rokow anie) lub odsyła do specjalisty; 
gdzie jest to  możliwem, to  do szpitala. Wówczas lekarz 
może w pełni p rzekonania i swego zawodowego sum ie­
n ia  powtórzyć słowa Ambrożego P e rć * ) :  „je  le  pan- 
sais, D ieu le guerit” — ja  mu opatryw ałem  ranę, Bóg 
go uzdrow ił.

*) Am broise Pare (1517— 1590) — znakom ity chirurg fran­
cuski, zapoczątkował nowe i zbawienne rękoczyny.
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N adeszła noc. Obaj b racia  długi czas nie mogli 
zasnąć. Przew racali się z boku  na bok, zam ieniali m ię­
dzy sobą k ró tk ie  zdania i bezsennem i oczyma wodzili 
po ścianach, czekając darem nie na upragniony sen.

Ciemność nocy b lad ła  z każdą chwilą. Jakieś dziw­
ne światło czerwone w dzierało się do okien. Światło to 
stawało się coraz jaskraw sze i silniejsze.

Lucjan przyglądał się tem u obojętnie, cały pogrą­
żony w m yślach o swoim losie. Co teraz robić? Do 
nauk i n ie m iał ochoty, b ra ta  oszukiwać dalej nie chciał. 
A zresztą i jem u pensję obcięli i poprostu  nie było z cze­
go brać.

W tem  rozm yślania jego przerw ane zostały pełnym  
grozy okrzykiem  A ntoniego:

—  Święty Boże! P ali się!
Lucjan  jednym  skokiem  był przy oknie.
Kościół płonął. Zdaleka dochodziły splątane okrzy­

ki ludzi i przygłuszony jęk  dzwonów.
O baj bracia, spojrzawszy na siebie w m ilczeniu, 

u b ra li się pośpiesznie i w ybiegli na ulicę.

Rozdział VI.
Na rynku  hejnałow skim  falowało mrowie ludzkie, 

oświetlone krw aw ym  blaskiem  płom ieni, w ydobywają­
cych się z kościoła. Z przeraźliw em  dzwonieniem  nad ­
jechała  w ielkim  pędem  straż ogniowa i ośmiu ludzi go­
rączkowo zabrało się do ustaw iania jedynej w mieście 
sikawki. Tymczasem inni p rzy  pomocy policjantów  
utw orzyli długie szeregi podawaczy w iader. Na dachach 
sąsiednich budynków  stali już ludzie gotowi do polew a­
n ia wodą zagrożonych m iejsc. N iebezpieczeństwo było 
wielkie. Zerw ał się w iatr, potęgując pożar świątyni 
i roznosząc m iljony iskier w powietrzu.

B racia rozłączyli się. A ntoni zginął gdzieś w tłu ­
mie, Lucjan bezwolnie stanął w szeregu, poryw ając w ia­
dro z wodą.

Rozpoczęła się n ieubłagana walka ludzi z rozszala­
łym  żywiołem. Pracow ano w m ilczeniu. Czasem ktoś 
stęknął lub  k rzyknął gniewnie. W przyległych do ry n ­
ku  ulicach rozległ się cichy płacz kobiet i um ilkł.

Jęk dzwonów żałosną skargą b ił w niebo i zam ie­
ra ł w oddali. W iatr zryw ał tum any kurzu , targał ga­
łęziam i drzew i dzwonił szyldam i sklepików. Lam ent 
obudzonych i przerażonych dzieci giną w poszum ie wia­
tru  i jęku  dzwonów.

Lucjanow i ręce m dlały od ciężaru w iader napełn io­
nych wodą, k tó re  w szybkim  tem pie posuwały się wzdłuż 
łańcucha rąk  ludzkich , poruszających się niezdarnie 
i trwożliwie. Ludzie zapatrzen i byli w szalejący przed

nim i pożar i przygnębieni m ajestatem  i potęgą ognia. 
N iejeden z ratu jących m yślał przerw ać łańcuch i pole­
cieć do domu, aby graty wynieść na pole, bo zdawało 
się, że dla miasteczka w ybiła ostatnia godzina. T rudno 
było uwierzyć, aby sąsiednie budynki, stojące przy ko­
ściele, nie uległy pożarowi. A ponieważ w H ejnałow ie 
wszystkie domy dotykały się wzajem nie, przeto obawy 
bardziej trwożliwych nie były pozbawione słuszności.

Tymczasem m iejska straż ogniowa H ejnałow a 
w liczbie ośm iu ludzi i jednej sikawki borykała się cięż­
ko z przerastającym  je j siły żywiołem. W ąziutki s tru ­
m ień wody z parcianego pasa skierowano w okna ko­
ścioła, które, pozbawione witraży, zionęły językam i 
ognia i k łębam i czarnego dymu. Paliło  się właśnie ru ­
sztowanie m alarskie wewnątrz kościoła i suche deski 
oraz słupy płonęły  jak  pochodnie.

Ksiądz proboszcz, p rzejęty  zgrozą i rozpaczą, stał 
naprzeciw  głównych w rót kościelnych, k ieru jąc  obroną 
i ustaw iając nadbiegających wciąż mieszkańców H ejna­
łowa bądź przy pom pie, luzując w ten  sposób zmęczo­
nych strażaków, bądź tworząc nowe łańcuchy rą k  po­
dających w iadra innym , którzy polewali dachy sąsied­
nich  domostw. W tem  jakaś myśl przem knęła m u przez 
mózg. K rzyknął, ruszył naprzód i stanął bezradnie 
przed ścianą ognia, k tó ra  wyrosła p rzed nim  we w ro­
tach  kościelnych. D ojrzał to A ntoni Reszka i p rzy­
biegł księdzu z pomocą, pytając się o co chodzi.

—  Nie ura tu jem y już kościoła! — w ykrzyknął z bo­
leścią zacny kap łan  —  a przecież tam  m onstrancja zo­
stała i szczerozłoty kielich z K om unją świętą! Boże 
m iłosierny! Te przedm ioty chciałbym  uratow ać!

— Księże proboszczu! Ja  pójdę! — odparł An­
toni z błyskiem  w oczach.

— Zginiesz! Patrz jak  ogień szaleje!
—  Dam sobie radę! Przem knę bokiem  i szybko 

powrócę! N iechaj ksiądz proboszcz rozkaże, aby stra ­
żacy ogień stłum ili we w rotach!

K siądz Górski okrzykiem  wezwał strażaków do sie­
bie i polecił strum ień wody skierować ku  wejściu do 
kościoła. B uchnęły kłęby czarnego dym u i dał się 
słyszeć syk straszliwy. Po pewnym czasie dym przerze­
dził się nieco, ogień odsunął się w głąb. Śladem wody 
utworzyło się przejście wolne, prowadzące praw ie pod 
sam ołtarz, k tó ry  zaczynał się palić.

K ażda m inu ta  zwłoki była niepow etow aną stratą. 
Zrozum iał to A ntoni Reszka i w ypadł z tłum u ratow ni­
ków, k ieru jąc się ku  w rotom  kościelnym. Za chwilę 
postać jego oświetlona została złowrogim ogniem, k tó ­
ry pełzał wzdłuż ścian, czepiał się filarów  i lizał chci­
wie ławki, stojące po bokach. (D. C. t l .)

Dok. art. W arszawa przyszłości

na Wolę. Ładne m a zarobki i p iękne są stosunki m ie­
szkaniowe, jeśli nie sposób zdobyć bliżej miejsca za trud­
nienia lokalu  mieszkalnego.

Tem u m a zaradzić nowy system.
Dzielnice m ieszkalne p o ję te  zostały jako ośrodki 

pod pew nem i w zględam i sam owystarczalne, umieszczone 
równolegle do pasa przemysłowego, k tó ry  będzie w W ar­
szawie m iał trzy  c e n tra : W olę (przem ysł n iezadym iający), 
Grochów i Żerań (ciężki przem ysł). Przestrzeń m iędzy 
dzielnicam i pow inna m ieć charak te r w iejski, rolny lub 
parkow y, tak  żeby k ró tk i spacer stanowił prawdziwe wy­
tchnien ie dla nerwów i płuc.

Jak  widzimy, przyszłych obyw ateli stolicy czeka n a ­
praw dę jaśniejsza przyszłość. Będą m ieszkać w przyjem -

niejszem  otoczeniu, będą chodzić do pracy drogą, stano­
wiącą m iłą pauzę między domem i warsztatem , będą 
m ogli łatwo dostać się do centrum  najrozm aitszem i środ­
kam i szybkiej kom unikacji. W City poruszać się będą 
po ulicach szeroko roplanow anych, architektonicznie 
wykończonych, wśród gmachów i drapaczy, k tórych  syl­
w etki będą tworzyć lin ję  mocnych akcentów na wysokim 
brzegu Wisły. Oglądać będą wystawy w spaniałych m a­
gazynów, przystawać przed pom nikam i, z k tórych n a j­
wspanialszy, pom nik  M arszałka, napewno na długo przy­
k u je  ich uwagę.

Słowem będą się cieszyć p ięknem  stolicy przyszło­
ści. Czy nie w arto pójść na tę  wystawę, by na chwilę 
przeżyć tę rozkoszną iluzję, k tó ra  dla naszych dzieci bę­
dzie już rzeczywistością?
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PO SWOJĄ ZIEMIĘ
„W iedziałem , że będzie ładn ie , może bardzo ład- Posm utnieli chłopcy, ale, jako k arn i żołnierze, bez
nie, ale nie przypuszczałem , że będzie -  cudow nie!” 8zemrania pełn ili swą służbę — wzorowo. Rano 19

K orespondent paryskiego „E xselsio ra  . . . i  -t xczerwca dworzec i przyległe u lice zap ełn iły  tłum y. Przy-
W Sosnowcu i Rędzinie przez cały dzień 18 czerwca jeżdżą generał b roni Szeptycki, k tó ry  ju tro  uroczyście

1922 r. panow ał ruch  i ożywienie. K om endant dworca m a wkroczyć do Katowic. W ita go dowódca 23 Dywizji
sosnowieckiego — dowódca 1 kom pan ji X I Baonu Kole- P iechoty generał Horoszkiewicz, delegacje, straż ognio-
jowego, jeden  z bojow ników  sprawy śląskiej, kp t. Stel- wa, prasa... N astrój uroczysty, radosny. K om panja
m achow ski —  w ita coraz to nowych gości. Świetna kom- 73 p. p. budzi w czasie defilady przed dworcem zachwyt
p an ja  jego długo szykowała się do wejścia na Górny publiczności.
Śląsk, aż tu naraz rozkaz strzeżenia dworca w dn iu  uro- Katowice zajęte już przez naszą policję i  n iektóre
czystym. władze cywilne. Stojące tam  załogą dwa bata ljony  fran ­

cuskie wymaszerowały już tego dnia
Generalny Inspektor Gen. E. R ydz-Śm igły w  Katowicach  m iędzy godziną 8.30 a 10-tą —  jeden

w stronę Załęża, drugi do Mikołowa. 
W arty m iejskie p rze ją ł od nich  od­
dział b. powstańców.

Przed  wym arszem  owacyjnie żegna­
nych Francuzów  odbyło się zdjęcie po­
wiewających na siedzibie władz koali­
cyjnych —  chorągwi aljantów  i uroczy­
ste wywieszenie na ich m iejscu biało- 
am arantowego sztandaru  polskiego. Od 
tej chw ili miasto żyło już radosnem  
oczekiwaniem  przybycia ukochanych 
żołnierzy polskich.

Orły, chorągwie i zieleń pokryły 
wszystkie domy, droga z Katowic do 
Sosnowca p iętrzy ła się 22 bram am i 
trium f alnem i.

Rolę pierwszej jaskółk i spełnia po­
ciąg „Poznańczyk” , k tó ry  tegoż dn ia  je ­
szcze m a wyruszyć pod dowództwem 
kp ta  M unnicha z Sosnowca do Katowic 
z kw aterm istrzam i i oddziałem  żandar­
mów. Gen. Szeptycki uprzejm ie zapra­
sza przedstaw icieli prasy do wzięcia 
udziału  w te j podróży. Jedziem y w jed ­
nym  z wagonów towarowych, przycze­
pionych do „pancerk i” . W  parę  m inut 
jesteśm y już „za granicą” .

„Poznańczyk” posuwa się wolno. 
W  oka m gnieniu rozniosła się wieść, że 
pokazali się już pierw si polscy żołnie­
rze. Droga z obydw u stron to ru  zaczy­
na zapełniać się ludźm i, powiewający­
m i chustkam i i  kapeluszam i, wydający­
m i okrzyki: „Niech żyje P o lska!” , „W i­
ta jcie” !”, „C zekam y!”, „Niech żyje 
W ojsko Polsk ie!” Ze wszystkich okien 
i strzelnic „P ancerk i” brzm i w odpo­
wiedzi: „W itajcie b rac ia !”, „N iech ży­
je Górny Śląsk!”

Jakiś staruszek, stojąc koło toru, 
przesyła nam  pozdrow ienia, sygnalizu­
jąc dwoma chorągiew kam i z B iałym  
O rłem  i — płacze.

W jeżdżam y do Szopienic. Zabudow a­
nia ciągną się stąd do samych Katowic. 
Masywne fabryki, m urow ane dom ki 
górników, budynki kolejow e i w ielkie 
kom iny — ze wszystkich stron. W szyst­
ko na  gwałt dekoru je się chorągwiam i 
i zielenią. W  oknach, na balkonach, 
przed dom am i — głowa przy głowie.
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Gdzieś w głębi k ra jo b razu  —  ponad  dacham i domów 
przesyła nam  pozdrow ienie w ielka biało-czerwona chorą­
giew, poruszana niew idoczną ręką. „Poznańczyk” nie 
zatrzym uje się praw ie na dworcu osobowym w Katowi- 
cahc, rusza na stację towarową, gdzie ina się wyłado­
wywać. i

Przedstaw iciele prasy w ysiadają w Katowicach 
i ud a ją  się do m iasta. Jest wśród nich, oprócz nm ie, je ­
szcze jeden  oficer — m ajo r Rem igjusz Kwiatkowski, 
redak to r „Polski Z b ro jn e j” . Jesteśm y z nim  pierwszy­
mi oficeram i polskim i, k tórzy  pokazali się na ulicach 
Katowic z bron ią  i w m undurach . K ieru ją  się ku  nam  
setki spojrzeń. Na spotkanie nasze przybiega redak to r 
popularnego a wojowniczego „K ocyndra”, p. Przybyła, 
k tóry  tyle przyczynił się do podtrzym ania ducha narodo­
wego na Śląsku. Ten, którego znane nam  dobrze „Kla- 
chule” i „G ustlik i” tyle krw i napsuły Niemcom. Dziś 
prom ienieje szczęściem... opow iada nam  o pożegnaniu 
Francuzów , prow adzi na R ynek, gdzie w teatrze m ie j­
skim znajdu je  się w artow nia. T u następuje  wzruszają­
cy m om ent: Na w idok tak  długo oczekiwanych ofice­
rów polskich w arta powstańcza p rezentu je  broń.

Z jaw ia się dowódca w arty  podporucznik  powstańczy 
H enryk  K alem ba wzywa w artę pod b roń  i zdaje mi 
m eldunek. Pierwszy rap o rt oficerski w ojsk polskich na 
tym  R ynku katow ickim , k tó ry  tyle czasu czekał na 
przyjście swoich żołnierzy!

O bejm uję pow stańca i długo tak  trw am y w uści­
sku... Idę  na w artow nię. T am  gwar i radość. Pow stań­
cy ofiaru ją  m i n a  pam iątkę m etalową odznakę „Orge- 
szu”, zdartą  z rozbrojonego wczoraj przez nich  w K ato­
wicach jednego z członków te j bandy.

Oto nazwiska powstańców, k tórzy  w tym  dniu  h i­
storycznym  pełn ili służbę na  w artow ni w K atow icach:

Ppor. H enryk  K alem ba, p lu t. W ik to r D yballa, p lu t. 
R obert Słowik, szeregowi: Szczepan Sikora, E rich  Krzy- 
żowski, R ajnho ld  Bańczyk, Feliks Szot, Alojzy Smolka, 
W iktor Smolka, Ja n  R om ański, Leon Rusecki i b. do­
wódca kom panji powstańczej R om an Sznewald...

W ieczorem  w racam y jednym  z pociągów osobo­
wych, k tó re  tego dnia  zaczęły już kursow ać pom iędzy 
K atow icam i a Sosnowcem. Tegoż dnia red ak to r „Iskry” 
sosnowieckiej, p. M onsiorski, u rządził ze staropolską 
gościnnością przyjęcie dla dziennikarzy, przybyłych do 
Sosnowca, a o godz. 8 m iasto uczciło generała Szeptyc­
kiego i przybyłych oficerów —  bankietem  w ogrodzie 
restau racji „Zacisze” pod gołem niebiem . Wygłoszono 
szereg patrjo tycznych mów. Przyjm ow ano też i żołnie­
rzy, rozlokow anych w gm achach fabrycznych Sosnowca 
i Będzina.

N astał n iezapom niany dzień 20 czerwca...
Na moście szopienickim , znajdującym  się tuż za 

Sosnowcem — biało-czarny łańcuch symboliczny, p rze­
ciągnięty przez bram ę trium falną , oddziela jeszcze W oj­
sko Polskie od Ziem i Śląskiej. K olum ny jego sto ją już 
przed mostem  gotowe do wejścia. Otacza je  las cho­
rągwi i sztandarów  różnych cechów, bractw  i delegacyj. 
Cały Sosnowiec wyległ, hy uroczystą pielgrzym ką iść za 
w ojskiem  do te i Ziemi, „skąd nasz ród” i od k tó re j 
przez ty le wieków byliśm y oderw ani!

A tam  po drugiej stronie łańcucha n ieprzebrane 
tłum y, barw ne a radosne, wyszły nam  na spotkanie. Jak  
okiem  sięgnąć — chorągwie, karab in y  powstańców, kosy 
postawione na sztorc oddziałów  kosynierskich, ludowe 
stro je bandery j konnych, p ióropusze górników. N a tern 
tle, jako  przeżytek przeszłości, ponuro od b ija ją  się m un­
dury i czapki p ruskie. To straż ogniowa i urzędnicy 
państwowi n ie  zdążyli jeszcze zdjąć tego z siebie, lecz 
ulecieli się k to  w czem stał... Generał Szeptycki wjeżdża na Śląsk

M ajor M arcińczyk przyjm uje  raport od powstańców

http://rcin.org.pl



202 R O D Z I N A  P O L S K A Nr. 6

O godz. 9 rano wyciąga się wzdłuż szosy aw angar­
da, sam ochody pancerne i szwadron 3-go p u łku  Ułanów. 
Zaraz potem  pokazuje się przed łańcuchem  m ajestatycz­
na postać generała Szeptyckiego na gniadym  koniu , za 
n im  sztab, fanfary  i o rk iestra ułańska. P ad a ją  trzy 
strzały arm atnie...

Po drugiej stronie łańcucha spotyka generała poseł 
K orfanty , którego przed  chwilą Górnoślązacy m aryna­
rze udekorow ali całego różam i. Z trybuny  na moście 
w ita  generała mową wojewoda górnośląski Rym er. Po 
n im  zabiera głos delegat papieski, ks. K apica, składa 
P anu  Bogu dziękczynienie za cud połączenia po tylu 
w iekach, natchnionem i słowy wyraża radość ludu  gór­
nośląskiego, k tó ry  tak  czekał na tę  chwilę, i wzywa bło­
gosławieństwa dla generała, żołnierzy, dla całej Polski.

Po skończonem  przem ów ieniu zalega cisza, w czasie 
k tó re j pada kom enda generała i zarazem  potem  fanfary  
u łańskie grają  ludow i śląskiem u „przyw itanie podług 
zwyczaju wojskowego” .

„Cześć poległym !” —  kom enderu je generał i od­
pow iadają m u żałosne głosy trąbek , jak  na pogrzebie 
żołnierskim . „Prognoza na przyszłość!” — i znów fan ­
fa ra  i dźwięki „R oty” ...

Do biało-czarnego łańcucha podchodzi w czarnej 
czam arze i konfederatce powstaniec Chowaniec, z okrzy­
kiem  „G ińcie k a jd an y !” uderza w środkowe ogniwa m ło­
tem , łańcuch pęka, droga na Śląsk —  wolna! Pierwsza 
przechodzi granicę Ślązaczka z dziewczynką Gryzówną 
(najw yżej 4-letnią) na ręku  i zbliża się do generała. 
Dziecko mówi słowa pow itania i podaje  generałowi b u ­
k ie t kwiatów.

Ruszamy. Za generałem  i jego sztabem  posuwa się 
o rk iestra  3-go pu łku  Ułanów, za n ią  idą saperzy, 73 p. p,, 
arty lerja . Spotyka nas entuzjazm  tłum ów , żywiołowy 
jakiś. Czasem ludzie n ie mogą krzyczeć, ho płaczą. 
Deszcz kw iatów  leci na. karab iny  piechoty, mężczyźni 
kapeluszam i zam iatają  drogę przed końm i ułańskiem i... 
„W ita jc ie !” —  „Niech żyje P o lska!”

Zda się cały Śląsk wyszedł na spotkanie te j Mocy 
polskiej, k tó ra  w postaci żołnierza kroczy tu  pochodem  
trium falnym .

Cała kilkunastokilom etrow a droga od Sosnowca do 
K atow ic zapełniona ludem , stojącym  z dwuch stron — 
szpaleram i.

Od czarnych m undurów  górniczych jaskraw o odbi­
ja ją  się barw ne stro je ludow e i czapraki handery j kon­
nych, uszykowane w ordynku, dzieci z kw iatam i, sztan­
dary  i o rk iestry  różnych korporacyj, szeregi starszych 
w iejskich kob iet w jednolitych strojach. Spotykają je 
żołnierze okrzykiem : „W itajcie, m a tk i!”

Od Szopienic budynki ciągnat się już wzdłuż całej 
nowej drogi. T rudno odróżnić, gdzie kończą się Szopie­
nice, a zaczynaja K atowice. W szystkie domy pokryte 
chorągw iam i i zielenią, w w ielu m iejscach uilum inow a- 
ne, pom im o dnia. W  oknach i n a  dachach obrazy i em ­
blem aty  narodow e, jak b y  stado orłów białych zleciało 
nagle z n ieba i obsiadło domy i b ram y trium falne  ślą­
skie. A bram y te, k tó re  co krok spotykam y, to nie zwy­
czajny szablon tego rodzaju . N iektóre z nich p rzep ięk­
ne, zwłaszcza bram a węglowa i b ram a w kształcie for- 
tecznym  w K atow icach. N apisy na nich szczere, p łyną­
ce z serca. N ajwym owniejsze z n ich :

„W szystko dla Ciebie, P o lsko!”

„W szystko, co nasze Polsce oddam y
„W  n iej tylko żyć, więc idźm y żyć!”

„Świty się bielą, otwórzmy bram y,
„H asło wydane, wstań, w słońce idź!”
„W itajcie rodacy, w itajcie żołnierze,
„W spólnie złączonych, żaden wróg nie zm oże!”
„W olna i Zjednoczona Polska niech ży je!”
„Złączeni — staniem y się s iln i!”
„T en tylko naród  godzien żyć,
„Co czuje sam że żyje” .

Na b ram ie w Szopienicach tak i napis:

„Bardzo długo radzono 
„Na zjazdach i wiecach 
„Aż wreszcie was witam y 
„W  polskich Szopienicach” .

I w itają  i w ita ją  nas... Dzwonią dzwony wszyst­
kich  kościołów, płynie pieśń „Jeszcze Polska nie zgi­
n ę ła !” — huczą strzały pow italne, i brzm i jeden  wielki 
krzyk radości, k tóry  zagłusza czasem trąby  ułanów.

Jesteśm y już w środku Katowic. G enerała wita 
Rada M iejska. R adni Niemcy w yrażają swoją lojalność 
i nadzieję, że pod skrzydłam i W ojska Polskiego będzie 
im  bezpiecznie. W chodzim y na Rynek, tonący w ziele­
ni i biało-czerwonych barw ach. G enerał ze sztabem 
staje pośrodku. W ojska, defilując przed nim , zajm ują 
cały plac i ulice przyległe. W idok sztandaru 73 p. p. 
budzi wśród tłum ów  en tuzjam  nie do opisania. W ygląd 
*wojsk, postaw a ich, rozm ach, jednolitość um unduro­
w ania i ekw ipunku wywołuje powszechny zachwyt, 
a u  Niemców i zdum ienie.

Nagle nad  Rynkiem  i nad Katow icam i buchnął 
hym n „Jeszcze Polska nie zginęła!” Na kom endę: „P re­
zentuj b ro ń !” tysiące karabinów , lanc i szabel błyska 
w pow ietrzu i zastyga. Pełne triu m fu  dźwięki brzm ią 
długo. Kończy piechota, zaczynają u łan i! To W ojsko 
Polskie obejm uje sym bolicznie władzę nad Śląskiem.

W  tej chwili słońce po deszczu ukazało się zza 
chm ur, zasypując b laskam i jeden  potężny obraz. Zda­
wało się, że to cała Polska ze swem wojskiem i ludem  
przyszła rozm odlona i rozśpiew ana pieśniam i dawne- 
m i — pielgrzym ką w ielką do K rólow ej Jasnogórskiej 
dziękować za W olność swoją i prosić o wolność braci 
jeszcze nie zjednoczonych. A oto obraz K rólow ej te j 
w idnieje na ołtarzu, urządzonym  na wysokich stopniach 
tea tru  m iejskiego, gdzie stoi w arta powstańcza.

Zaczyna się msza połowa i uroczyste „Te Deum  lau- 
dam us” trium falne, odpraw ione przez proboszcza kato ­
lickiego ks. K apicę w asyście 4 księży. Po skończonem 
nabożeństw ie przem aw ia z trybuny  stary bojow nik za 
spraw ę Śląska poseł K orfanty. Odpow iada m u z konia 
generał Szeptycki, oddaje hołd  powstańcom, mówiąc, że 
im  pow inny oddane być te  kw iaty, którym i dziś w ień­
czono jego. Na znak tego rzuca z siebie pęk kwiatów 
przed trybunę, z k tó re j przem aw iał K orfanty. Później 
podchodzi do generała delegacja powstańcza i o fiaruje 
m u olbrzym i, dw um etrowy praw ie miecz, uku ty  przez 
grupę powstańców Fojk isa  „dla tego generała, k tóry 
pierwszy przyprow adzi W ojsko Polskie na Górny Śląsk”.

Zaczyna się defilada. P rzed generałem  ciągną się 
bez końca szeregi pięknego pu łku  piechoty, świetni 
żółci u łani, arty lerja , kulom ioty, sam ochody pan ­
cerne, potw orne czołgi, oddziały powstańcze, bander- 
je  ludowe, sokoli, cechy. — „To cudowne, cudow ne” — 
w ołają Francuzi. — „Teraz rozum iem , co znaczy po l­
skość Górnego Śląska” — szepce nam  wzruszony przed­
stawiciel „T im es’a” . - .

http://rcin.org.pl



£Z A SI l
ZE SPRAW RODZINY

Na szerokim  świecie.
Nawiązując do m ajowego num eru, zazna­

czyć należy, że z inicjatywy „Insty tu tu  Sub- 
sydjów R odzinnych” (Institu tion  d’Alloca- 
tions Fam iliales” ), powstała nadbudow a 
pod nazwą „Porozum ienie” (E n ten te), k tó ­
re j k ierow nikiem  jest p. Gustave Bonvoisin. 
Jest to porozum ienie całego szeregu insty- 
tucyj społecznych, urzędowych, półurzędo- 
wych, k tóre aczkolw iek nie m iały  za zada­
nie pom oc rodzinie to jednak  zosta ły na­
stawione na zagadnienia rodziny. W ten 
sposób skierowano ich działalność nie na 
jednostki, lecz na rodziny. I znowu triu m ­
fuje tu  zasada rzymska i katolicka, że pod­
m iotem  prawnym  życia społecznego jest nie 
jednostka, ale rodzina. Instytucje te, zgru­
powane w „Porozum ieniu” obejm ują swoją 
działahiością całokształt życia rodzinnego, 
t. zn.: zajm ują się stroną praw ną i gospo­
darczą, a więc: ustawodawstwem, aseku­
racjam i, oszczędnością i t. p. Również spra­
wa m ieszkaniowa, sprawa u łatw ień  naby­
wania i zabudowywania własnych terenów, 
tak  indywidualnych, jak  drogą kooperatyw, 
sprawa ogródków rodzin  robotniczych i 
bezrobotnych, sprawca spółdzieln i spożyw­
czych są zadaniam i „Porozum ienia”. Poza 
tem  wszystkiem obejm uje „Porozum ienie” 
zagadnienia higjeny, pomocy w wykształce­
niu  i wychowaniu. N iezadługo podam y w 
„K ronice” szczegóły dotyczące działalności 
„Porozum ienia”.

*
* *Rodzina w dzisiejszej Ita lji uznaną jest za 

podstawę ustro ju  państwowego. Państwo 
faszystowskie oparło  się o rodzinę w peł- 
nem porozum ieniu z K ościołem .

Nauka włoska w spółdziała rów nież pod 
tym względem z państwem. Na wyższych 
uczelniach sprawa wychowania rodzinnego 
przedstawia się następująco:

Na wydziałach pedagogicznych uniw ersy­
tetów włoskich, naukowo trak tu ją  wycho­
wanie rodzinne.

Narodowa partja  faszystowska założyła 
„Wyższą Szkołę Gospodarstwa Domowego” 
w St. Gregorio na M-te Celio w Rzym ie; 
szkoła ta jest wzorem wyższej uczelni za­
gadnień rodzinnych i wychowania rodzin­
nego.

Inne wyższe szkoły Gospodarstwa Dom o­
wego rozw ijają się w tym samym k ieru n ­
ku. W ym ienić należy także szkoły w Rzy­
mie, F lorencji, N eapolu, Bergam o, W e­
necji, M edjolanie i t. d.

P rofesor F ranzoni założył w M edjolanie 
wyższą szkołę dla kobiet pod nazwą „Ma- 
gistero Professionel” ; przygotow uje ona w 
sposób doskonały przyszłe m atki i wycho­
wawczynie m łodych pokoleń  Ita lji. Dzie­

łem  tegoż profesora jest również „W łoska 
Szkoła M atek”.

W następnych num erach podam y w iado­
mości, dotyczące kształcenia społeczeństwa 
włoskiego w zagadnieniach rodziny na n iż­
szych szczeblach oświaty.

** *
W przyszłym roku (1937) 6— 12 maja ma 

się odbyć w Paryżu Il-gi M iędzynarodowy 
Kongres p. t. „Matka w Rodzinie czynni­
kiem  postępu ludzkości”. Niżej podpisana, 
jako przewodnicząca „K om isji do Spraw 
Rodziny Z. Z. R .”, została zaproszoną do 
M iędzynarodowego Kom itetu, organizujące­
go powyższy Kongres. Mamy nadzieję, że 
Polska wreźmie w tym czynie m iędzynaro­
dowym wybitny udział. Inform acje otrzy­
mać m ożna: Zofja Jankowska, Warszawa,
O kólnik 11 m. 34; Paryż, M ademoiselle Bu- 
tillard , Secretariat du Congres In ter. „La 
Mere au Foyer”, 25 rue de Yalois. (K on­
gres odbędzie się w czasie Międzynar. 
Wystawy w Paryżu.

W  Polsce.
Biuletyn „Stałej M iędzynar. Kom isji W y­

chowania Rodzinnego w B rukseli” podaje 
w swoim sprawozdaniu za r. 1935, następu­
jące wiadomości z Polski:

„Liczne są organizacje, zajm ujące się 
kwestjam i wychowania rodzinnego wr P o l­
sce. W dziedzinie religijno-społecznej: 
Akcja Katolicka, M atki Różańcowe, szkoły 
gospodarcze, prowadzone przez zakony i 
kongregacje, Związek Dzieci M arji. W dzie­
dzinie organizacyi urzędowych i półurzędo- 
wych: Rodzina W ojskowa, Rodzina Policyj­
na, Rodzina Urzędnicza, Rodzina Rezerwi­
stów; Sekcja M atki i Dziecka, Związek 
Pracy Obyw. K obiet. W dziedzinie organi- 
zacyj społecznych: „Zjednoczenie Zrzeszeń 
Rodzicielskich w Polsce, Kom isja do Spraw 
Rodziny Z. Z. R .”, „Grupa Rodziców przy 
Z rębie”, — sekcje wychowawcze przy orga­
nizacjach kobieco-rolnych w Polsce, a prze- 
dewszystkiem „Ziem ianek” i t. d .; Związek 
Pań D om u; Sekcja Wychowawcza N arodo­
wej Org. K obiet i t. d.

6— 7 m iljonów  rodzin jest dotkniętych 
(atteintes) w ten sposób propagandą.

Wszystkie badania uniwersytetów, oraz 
w ielkich instytucyj wychowawczo społecz­
nych dowiodły, że nauka o środowisku  m u­
si być podstawą wszelkiego ulepszenia m e­
tod wychowania wogóle, a wychowania ro ­
dzinnego w szczególności (prof. Mysłakow- 
ski, K raków ; St. Szuman, K raków ; H. R a­
dlińska, W arszawa; dr. W achowski, P o ­
znań; mg. Czarnecki, W arszawa.

W ielkie ilości wydawnictw zostały wyda­
ne 1934 r. przez Akcję Katolicką, jeszcze 
je  rozdawano 1935 r. Pozatem  w r. 1935 
wydano 14 broszur w 100.000 egz. każda.

Pom iędzy książkami, wydanemi w roku 
1935, najbardziej godnemi zainteresowania, 
podajem y następujące: „K ultura w spół­
czesna, a wychowanie m łodzieży” Suchodol­
skiego; „W spółpraca szkoły z dom em ” Li­
sowskiego z przedm ową M. Grzegorzew­
skiej; „Stosunek wychowawcy do środow i­
ska społecznego” H. R adlińsk ie j; „W ycho­
wanie i nauczanie” prof. Sośnickiego; „W y­
chowanie w środowisku m ałomiasteczko- 
wem” prof. M ysłakowskiego; „W spółudział 
rodziców w obywatelskiem  wychowaniu 
m łodzieży” p. Rendznerowej.

M iesięczniki „Rodzina Polska” i „R odzi­
na i Dziecko”, ostatnio wydawany przez 
„Grupę Rodziców przy „Zrębie”, m ają d u ­
że powodzenie.

Siedm wielkich dzienników i około czter­
dziestu miesięczników i kw artalników  stale 
publikują artykuły o wychowaniu wogóle 
i wychowaniu rodzinnem  w szczególności. 
Około 50% wszystkich pism  i odezw die­
cezjalnych z roku 1935 odnosiło się do ro ­
dziny i do wychowania rodzinnego, gdyż 
hasłem  działania stolic b iskupich wobec 
encyklik Ojca świętego by ło : Praca dla ro ­
dziny chrześcijańskiej i dla chrześcijańskie­
go wychowania m łodzieży.

Należy specjalnie podnieść i zaznaczyć 
t. zwr. tygodnie „Studjum  o R odzinie” w P o ­
znaniu (24 odczyty, wygłoszone przez p ro ­
fesorów 6 uniwersytetów p o lsk ich ); takież 
Studja o Rodzinie” m iały również m iejsce 
w Płocku i Łomży.

Organizacje, jak  Z jednoczenie Zrzeszeń 
Rodzicielskich w Polsce, Grupa Rodziców 
przy „Zrębie”, organizacje rodzicielskie 
przy szkołach powszechnych i średnich, nie 
zrzeszone, Akcja Katolicka, organizacje ko- 
bieco-rolne, Narodowa Organizacja K obiet, 
Macierz Szkolna i wiele innych wygłasza­
ją tysiące odczytów dla m łodzieży wszyst­
kich warstw o rodzinie i wychowaniu.

Polskie R adjo daje stale odczyty na te­
mat aktualności pedagogicznych.

M łodzież zrzeszona w Akcji K atolickiej 
organizuje zebrania dyskusyjne, na których 
porusza się zagadnienia rodzinne. Istnieją 
poradnie wychowawcze po większych m ia­
stach. Psycholodzy specjaliści dają porady 
rodzicom  w niektórych szkołach średnich.

Przeszło 50 odczytów zostało wygłoszonych 
dla zaznajom ienia szerszego ogółu o rezo­
lucjach „M iędzynarodowego K ongresu Wy­
chowania Rodzinnego w B rukseli 1935 r. 
Sprawozdania z tego kongresu ukazały się 
tak w dziennikach, jako też i w prasie per- 
jodycznej.

Ksiądz Lewandowicz, dyrektor generalny 
Męskiej A kcji K atolickiej (130.000 człon­
ków ), p rzy ją ł rezolucje Kongresu jako pod­
stawę działalności tejże organizacji na 
r. 1936. Zofja Jankowska.
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Z MUZYKI
Na marginesie rocznicy L isztow skiej.

W roku bieżącym, tak  obfitym  w roczni­
ce muzyczne, na szczególne podkreślenie 
zasługuje 50-lecie zgonu F r a n c i s z k a  
L i s z t a  (1811 — t  1886). Nie będziemy 
zagłębiać się tu  w anegdotyczne szczegóły 
b iografji węgierskiego m uzyka; a znalazło­
by się ich sporo — i to bardzo ciekawych. 
Liszt w iódł bowiem  życie napraw dę n ie­
zwykle bujne i bogate, typowe dla artysty 
z epoki rom an tycznej; życie, k tóre poprzez 
błyskotliw ą k a rje rę  bożyszcza estrady i u lu ­
bieńca salonów, poprzez rozwichrzoną „cy- 
ganerję” (w luksusowem , nie Miirgerow- 
skiem , w ydaniu) — doprow adziło  go wkoń- 
cu... do niższych święceń kapłańskich.

Sztuka Liszta harm onizow ała ściśle z tem 
życiem, była jego zw ierciadłem  i n a jd o ­
skonalszą ilustracją. W spółcześni wi­
dzieli w niej w spaniały, olśniewający 
fajerw erk  artystyczny, w idzieli też pe­
wien k ierunek , szkołę twórczą i odtw ór­
czą, ku  k tó rej garnęło się chętnie i licz­
n ie m łode pokolenie adeptów i przy­
szłych lum inarzy  m uzyki. (W ym ienię tu 
na jednem  z czołowych m iejsc Polaka, 
przedwcześnie zm arłego Juljusza Z aręb­
skiego). Tem  była sztuka Liszta dla 
w spółczesnych; dla nas, dzisiaj, jest ona 
ponadto  jednym  z najciekawszych, n a j­
bardziej charakterystycznych dokum en­
tów epoki rom antyzm u.

Praca artystyczna Liszta szła równo­
legle dwiema drogam i: kom pozytorską
i wirtuozowską. Sylwetkę Liszta-pianisty, 
zwanego powszechnie „królem  fortepia­
n u ”, odtworzyć nam  dziś m ogą liczne 
recenzje, ligty, pam iętn ik i, studja oparte 
na  świadectwach uczniów i słuchaczy.
Z tych dokum entów  i w znacznej m ie­
rze z utworów fortepianow ych Liszta wy­
łan ia ją  się przed  nam i główne składniki 
jego „genre’u ” odtwórczego: więc siła
ogrom na, więc śpiewność i głębia ude­
rzenia, więc technika w prost oszałam ia­
jąca, dla k tó rej nie istn iały  trudności, 
a wszelkie prob lem y nasuwały się bodaj 
tylko po to, aby można je  było z pełn ią  
sw obodnej beztroski rozwiązać i przeo­
brazić w pole do w spaniałego popi­
su. W ięc kam eleonową wielobarwność 
dźwięku, tea tra lny  patos frazowania, 
tem peram ent p łom ienny  i wybuchowy. 
Pam ięć posiadał Liszt doskonałą, pod­
niesioną jeszcze przez specjalne, syste­
m atyczne ćwiczenia; dzięki n ie j, oraz 
n iezw ykłej wytrzym ałości, m ógł pierw ­
szy zerwać ze starodawnym  obycza­
jem  „składanych koncertów ” i w ypełniać grą 
swoją cały wieczór, wytwarzając przyjęty 
dziś powszechnie typ koncertu-recitalu.

W epoce, k tó ra  w ydała najpotężniejszych 
tytanów  fortep ianu , jak  np. T halberg czy 
K alkbrenner, w środowiskach, przez k tóre 
przew ijali się najznakom itsi w irtuozi, Liszt 
wysuwał się stale na czoło. W spółcześni 
zestawiali dem oniczny czar jego gry ze 
skrzypcową m agją Paganiniego. Za jeden 
z niezliczonych dowodów uw ielbienia pu ­
bliczności m uzycznej dla Liszta służyć m o­
że następujący (autentyczny) uryw ek roz­
mowy dwóch słuchaczek paryskich:

„Thalberg  jest pierwszym  pianistą świa­
ta !” — rzek ła  jedna z nich.

„A L iszt?” —  zapytała druga.
„Liszt? L iszt jest j e d y n y m ! ” — 

brzm iała  entuzjastyczna odpowiedź.
To jedyne w swoim rodzaju  stanowisko 

Liszta w  wirtuozowstwie fortepianow em  
uznaw ała zgodnie cała Europa, zwłaszcza 
Francja . Przekonaliśm y się o tem  i my,

gdy w 1843 roku  Liszt koncertow ał w W ar­
szawie i K rakowie.

Na drogę kom pozycji wstąpił Liszt sto­
sunkowo późno, bo dopiero w 40-tym roku 
życia, już w zenicie sławy pianistycznej. 
Praca jego na polu symfonicznem stała się 
dalszem ogniwem w rozpoczętem  przez Ber- 
lioza dziele wzbogacania kolorystyki or­
kiestrow ej. Poważne m iejsce w h isto rji m u­
zyki zawdzięcza Liszt swemu wyłam aniu się 
z obowiązującej form y sym fonji i stworze­
n iu  form y now ej: jednoczęściowego poem a­
tu  symfonicznego opartego zwykle na p ro ­
gramie literackim . T akich  poematów na­
p isa ł Liszt dwanaście (M azepa, Tasso, P ro ­
meteusz i t. d.) W dziedzinę program ową 
wkracza też poniekąd m im o zachowania 
dawnej form y cyklicznej, trzyczęściowa 
symfonja „Faust”, k tó rej poszczególne czę­
ści m ają  być po rtretam i duchowemi trzech

naczelnych postaci dzieła Goethego: F au­
sta — M ałgorzaty — Mefista. Do upraw ia­
nia form y poem atu symfonicznego sk łan ia­
ła  Liszta jego niezm iernie bujna w yobraź­
nia m uzyczna; dzięki n ie j k reślił on obra­
zy dźwiękowe, uderzające barwnością i p la ­
styką.

W yobraźnia ta św ięciła trium fy w licz­
nych (około  60) p ieśniach Liszta, utrzym a­
nych w charakterze bądź to balladowo-epic- 
k im , bądź lirycznie śpiewnym, bądź dekla- 
m acyjnym ; wszędzie barwa nastrojow a tek ­
stu, uchwycona z niezw ykłą trafnością, ry ­
suje się wyraźnie. T ak w p artji w okalnej, 
jak  w akom panjam encie, zawsze bogatym 
i ciekawym, a czasem prawie w irtuozow­
skim. („Loreley”, „Sonety P e trark i”, do 
niedawna zapom niane jako pieśni, znane 
tylko z fortepianow ej transkrypcji au tora). 
W tem  solowem niem al traktow aniu  akom- 
panjam entu  przejaw ia się już dobitnie fakt, 
że Liszt — to przedewszystkiem  rasowy 
pianista.

Toteż dla h isto rji muzyki największe, 
epokowe wprost znaczenie m ają nie poem a­
ty, nie wielkie o ra tor ja („Chrystus”, „Sw. 
E lżbieta” i „Św. Stanisław” ), nawet nie p ie­
śni — lecz twórczość fortepianu Liszta. Po 
dziś dzień stanowi ona niem al ostatnie sło­
wo w dziedzinie w irtuozostw a; odbijają  się 
w n iej, jak  w zwierciadle, te wszystkie 
pierw iastki, k tóre twórcę jej wysunęły na 
pierwszy plan wśród pianistów  jego epoki. 
Można śm iało zaryzykować twierdzenie, że 
n ik t przed Lisztem i n ik t po nim  nie rozu­
m ia ł fortepianu tak  głęboko i nie zdziałał 
tyle dla rozszerzenia skali jego możliwości. 
Chopin odegrał tu  zupełnie inną ro lę: on 
uszlachetnił, uduchow ił fortepian, czyniąc 
go narzędziem  najczystszych natchnień, ja ­
kie zna m uzyka; Liszt natom iast rozpętał 
orkan na klaw iaturze, wyzwolił cały ukryty 
w n iej blask i żywioł wirtuozowski.

N iepodobna omówić tu, choćby w 
przybliżeniu, wszystkich utworów forte­
pianowych Liszta, od w ielkiej sonaty 
li-moll do najdrobniejszych m injatur, 
bardzo często opatrzonych programowe- 
m i ty tu łam i i powiązanych w cykle. 
(„Annees de pelerinage”, „Harm onies 
poetiąues et religieuses”, „Legendy” 
i inne). W ielką popularność zdobyły 
„R apsodje w ęgierskie” (w liczbie p iętna­
stu ), w których fo lk lor stapia się w jed ­
no z kosm opolityczną w irtuozerją. N aj­
poważniejsza może pozycja w Lisztow­
skiej twórczości fortepianow ej, to długi 
szereg transkrypcyj pieśni Schuberta 
(jest ich k ilkadziesiąt), Schumanna, 
M endelssohna, Beethovena i Chopina, 
e tiud  Paganiniego (sławna „Campanel- 
la” ) oraz w ielu fragm entów z oper Mo­
zarta („Don Ju an ” ) i W agnera („Śmierć 
Izoldy”, prząśniczka z „Holendra-Tuła- 
cza” ). N iem al wszystkie te utwory je ­
żą się od trudności technicznych — a 
jednak  są zawsze n iezm iernie wygodne 
dla ręki, nigdy n ie męczące, nawskroś 
pianistyczne —  i nawskroś estradowe, 
w efekcie niezawodne. I dlatego, dopó­
k i trwać będzie sztuka pianistowska, po ­
ty utwory Liszta ani solowe, ani koncer­
ty z orkiestrą, n ie  mogą zejść z progra­
mów. A podczas studjów, jak  nieoce­
nioną pom oc stanowią ich w ielkie walo­
ry  pedagogiczne! przyszły pianista  na­
b iera  na n ich zmysłu estradowego, swo­
body i rozm achu, uczy się modelować 
frazę plastycznie i tonem  pięknym , p o ­
znaje niem ą a tak  ważną wymowę pauz 
(Sonata h-m oll) i sam nie zdając sobie 
z tego sprawy, nieskończenie posuwa na­
przód technikę. Dla tych n ieprzem ija­

jących wartości utw ory Liszta były zawsze 
objęte program em  nauki w uczelniach m u­
zycznych wszelakiego typu, tak  średnich 
jak  wyższych, z K onserw atorjam i na czele.

D latego trudno  jest pogodzić z m odnym 
dziś, najnowszym prądem  współczesnym, 
który  możnaby nazwać „odbronzaw ianiem ” 
Liszta. R eprezentanci tego k ierunku  trak ­
tu ją  całą muzyczną i uczuciową stronę 
twórczości Liszta jako zjawisko niem al pa­
tologiczne, a utwory jego u jm ują  wyłącznie 
pod kątem  brawurowego popisu, lub 
wprost etiudy technicznej. Przy takiem  
nastaw ieniu, przy świadomem zam knięciu 
oczu na całą niezaprzeczoną poezję L i­
sztowskiej m uzyki, na pierwszy p lan  wysu­
wa się w każdym  utworze... siła i szybkie 
tem po. Główną zaś refleksją i wrażeniem 
dom inującem  będzie w słuchaczu podziw 
dla technicznej sprawności wykonawcy, dla 
perlistych biegników, sprężystych oktaw, 
pełnych i dźwięcznych akordów. Twórca 
zniknie w cieniu, poza blaskiem  odtwórcy;

J. L iszt
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Inauguracja W ystaw y Prasowej 
w  W atykanie.

Dnia 12 m aja r. b., w dniu  swoich im ie­
nin, O jciec św. w otoczeniu wszystkich k a r­
dynałów kurjalnych oraz kardynała  prym a­
sa W ęgier Serediego u d a ł się o godz. 11-tej 
do sali reprezentacyjnej pawilonów wysta­
wowych celem dokonania aktu  inauguracji 
Światowej W ystawy Prasy K atolickiej. 
W przejściu na teren  W ystawy w Muzeum 
W atykańskiem  oczekiw ał Papieża korpus 
dyplomatyczny, w ielki m istrz m altański, gu­
bernator Miasta W atykańskiego, dwór pa­
pieski, wyżsi dostojnicy kościelni rzymscy 
oraz prezesi i przedstaw iciele wszystkich 
kom itetów  narodowych.

Sala reprezentacyjna Wystawy, udekoro­
wana arrasam i, w yobrażającem i A dorację 
Królów i Zmartwychwstanie, przedstawia

Obraz H . Rosena na wystawie prasowej

całe piękno wielu Lisztowskich pom ysłów 
m elodyjnych, harm onicznych i kolorystycz­
nych u jdzie  uwagi słuchacza. Zwłaszcza 
kantylena Liszta, ochłodzona wewnętrznie, 
pozbawiona nastrojow ości i rom antycznego 
gestu, k tóry  jest przecież jej istotą, staje 
się uboga i dziwnie kanciasta zarazem, tra ­
ci nietylko wdzięk, ale wprost rację m u­
zycznego bytu.

Genezy tego nowego k ierunku  w in ter­
p retacji Liszta m ożnaby się doszukiwać w 
zdrowym odruchu obrony przeciw  niebez­
piecznej m anierze, jaka może płynąć z 
„przekarm iania” m łodych pokoleń  piani- 
stowskich muzyką Liszta. N iebezpieczeń­
stwo takie może się istotnie wyłonić w każ­
dej chw ili; jednaL... dawna szkoła rozu­
m iała je równie dobrze i znała sposoby, 
aby się przed niem  ustrzec. „N ihil novi sub 
sole”. Zresztą tam , gdzie na straży pracy 
artystycznej, a zwłaszcza studjów, stoi do­
bry smak i um ysł zdrowy, krytycznie wy­
ostrzony, tam  niem a obawy o m anierę i 
przesadę w jakim kolw iek kierunku .

Mimo wszystko, kom panję „odbronzawia- 
jącą” trudno  jakoś przeprow adzić w p rak ­
tyce. T eorja a... estrada — to dwie różne 
rzeczy. Ci sami artyści, k tórzy potępiają 
„efekciarstwo” i „kabotynizm ” Liszta — nie 
przestają wykonywać publicznie jego utw o­
rów. Nawet Sonata h-moll, na k tó rej „dłuż- 
żyzny” pada najw ięcej gromów, utrzym uje 
się na estradzie, i to w całości; skróty, 
zaprojektow ane przez jednego ze słynnych 
współczesnych pianistów  i ogłoszone d ru ­
kiem , nie zdobyły sobie dotychczas szer­
szych praw obywatelstwa.

Można mieć dzisiaj pewne zastrzeżenia co 
do czystości atm osfery m uzycznej, panują­
cej w dziełach L iszta; m ożna n ie godzić 
się z program owością jego m uzyki, z jej 
koturnow ym  patosem , z rozrzutnem  szafo­
waniem efektam i. Z powodu tych cech, 
sprzecznych z duchem  naszych czasów, 
Liszt może nie odpowiadać współczesnem u 
m u z y k o  w i — zawsze jednak będzie od­
pow iadał p i a n i ś c i e .  Zawsze przez jego 
utwory dokonywać się będzie przym ierze 
ręki z klaw iaturą, zrośnięcie się ich wza­
jem ne. W  tych w łaśnie utw orach wykonaw­
ca wchodzi radośnie do otwartego sanktu- 
arjum  tajem nic instrum entu, zdobywa je 
i opanowuje jedną po drugiej. Lisztowski 
fortepian, to przyjaciel pianisty. I  dlatego 
rocznica, która w bieżącym  roku  przypada, 
jest datą ważną w pierwszym  rzędzie dla 
pianistów ; przedewszystkiem  oni powinni 
ją obchodzić solennie i ze szczerym pietyz­
mem. Jadwiga Szam otulska.

Z ŻYCIA KOŚCIELNEGO
D ział polski na wystawie prasowej

Ojciec św. na wystawie prasowej
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wygląd wspaniały. Z szerokiego okna na­
przeciw tronu  papieskiego roztacza się wi­
dok na słynną muszlę, k tó rą  Bram ante 
uw ieńczył piękny budynek Belwederu. — 

Gdy Papież zasiadł na tronie, otoczony 
świetnem orszakiem  prałatów , dostojników 
kościelnych i swego dworu, zabrał głos h ra­
bia Dalia T orre, przewodniczący kom itetu 
Wystawowego. Światowa Wystawa Prasy 
K atolickiej, m ów ił, jest świadectwem od­
dania prasy katolickiej Nam iestnikowi 
Chrystusowem u pod hasłem  krucjaty. Na 
wezwanie kom itetu  odpow iedzieli wszyscy, 
nawet ci, k tórym  w arunki n ie pozw oliły zja­
wić się osobiście. W  ich stronę obecni skie­
row ują swe m yśli i życzenia braterskie. Sam 
Ojciec św. p ragnął, by Wystawa, mająca 
uśw ietnić 75-lecie „Osservatore R om ano”, 
odbyła się w siedzibie Ojca chrześcijań­
stwa i wr Jego bezpośredniej bliskości. Za­
p ro jek tow ał Wystawę arch itek t Giovanni 
Ponti i koncepcję swą u ją ł w form ę krzy­
ża, k tóry  ram ionam i obejm uje jak ojciec 
swe dzieci, gdy p ień  główny rozkwita apo­
stolstwem życia zakonnego, Akcji kato lic­
k iej i m isyj. Ten wyraz h o łdu  dla Ojca 
św. godnym jest m ocnej wiary, z k tórą do­
konano dzieła m im o niepewności, trudno­
ści i złych okoliczności czasów obecnych, 
w iary m ocnej i silnej w Boga, w której 
pokładano  ufność i k tóra zatrium fowała. 
K om itet ma nadzieję, że wystawa da prasie 
korzyści zarówno zawodowe i techniczne, 
jak  i m oralne przez to, że katolicy coraz 
lepie j rozum ieć będą, iż dla skutecznej 
obrony sprawy dobrej trzeba uzbroić się 
w prawdę. K om itet sądzi, że dzisiejsze 
pokojow e w ielkie zebranie się u  boku 
wspólnego Ojca może być jednocześnie 
p ięknym  przykładem  obywatelskiego poko­
ju  i braterstw a i, odpow iadając najszczyt­
niejszym  dążeniom  N am iestnika Chrystuso­
wego, może stać się wróżbą pacyfikacji na­
rodów. W szystkim współpracow nikom  Wy­
stawy, kongregacjom  i zakonom  religijnym , 
w ładzom  świeckim wszystkich krajów , za­
rządowi technicznem u Miasta W atykańskie­
go, drogą będzie świadomość, że Papież 
z dnia na dzień śledził prace na Wystawie, 
wciąż zachęcał i służył radam i z praw dzi­
wie ojcowską przychylnością i życzliwością, 
obecnie zaś dopełn ia  swego zainteresowania 
udzieleniem  błogosław ieństw a dokonanem u 
dziełu . N iechaj to błogosław ieństwo ogar­
nie wszystkie dzienniki, wszystkich dzien­
nikarzy  świata, którzy w tej chwili, zajęci

swą pracą codzienną, oczekują wieści 
o n iem  z synowskiem pragnieniem  przeka­
zania jego dobroczynnego echa całej w iel­
kiej rodzin ie katolickiej.

Na adres hołdow niczy hr. Dalia T orre  O j­
ciec św. odpow iedział k ró tk iem  przem ó­
wieniem.

E m pire State B uilding.

Oczy całej Am eryki zwracają się od pew­
nego czasu ku w spaniałem u drapaczowi 
chm ur w Nowym Jorku , Em pire State B uil­
ding, nie dlatego, że należy on do najw yż­
szych budow li świata, ale dlatego, że tam  
mieści się sztab generalny Akcji K atolic­
k iej, obejm ującej swym zasięgiem zarówno 
Stany Zjednoczone, jak  i Kanadę. T u wraz 
z zastępem  wyszkolonych w spółpracow ni­
ków rezyduje sam A lfred Smith, b. kandy­
dat na prezydenta Stanów, stąd poczynają 
się n ici olbrzym iej sieci propagandy Akcji 
K atolickiej, tu  jest centrala przeszło dwóch 
tysięcy je j kó ł, rozsianych po całym olbrzy­
m im obszarze Am eryki Północnej. Ponad 
50 tysięcy najdzielniejszych i najenergicz- 
niejszych bojow ników  sprawy kato lickiej, 
rekrutu jących się przeważnie spośród zasłu­
żonego stowarzyszenia Rycerzy Kolum ba, 
bierze u d z ia ł w akcji propagandy. Stano­
wią oni straż przednią Akcji K atolickiej, 
k tó rej członków liczyć dziś m ożna już  na 
m iljony. W śród członków naczelnego ko­
m itetu A kcji K atolickiej obok Alfreda Smi­
tha widzi się najpow ażniejsze nazwiska spo­
śród senatorów , członków Kongresu, uczo­
nych praw ników , lekarzy itd. P atronuje  im 
pięciu kardynałów  am erykańskich a sam 
Ojciec św. błogosław i.

Na jednem  z ostatnich zebrań W illiam  
Larkin, jeden  z członków kom itetu naczel­
nego, wyłuszczył trzy najbliższe pozytyw­
ne cele kato lickiej akcji am erykańskiej. Są 
to : um ocnienie niedawno stworzonego
a tak już — i to nietylko dla katolików  — 
zasłużonego Leg jonu D obrych Obyczajów, 
akcja protestacyjna przeciw  prześladowaniu 
re lig ji w M eksyku —  równie jak  akcja Le- 
gjonu popularna, wreszcie, co najw ażniej­
sze, konsolidacja wszystkich katolików  
Am eryki. Ta ostatnia akcja obejm uje z 
jednej strony konsolidację wysiłków k ato ­
lickiej dobroczynności w stowarzyszeniach 
charytatywnych, z d rugiej troskę o kato lic­
k ie wychowanie m łodzieży i  katolickie 
szkolnictwo.

Jednym  z najw ażniejszych środków p ro ­
pagandy Akcji K atolickiej jest radjo , głów­
nie za pośrednictwem  sieci stacyj nadaw­
czych słynnej NBC. Tu szczególne pole 
do popisu ma znany już w całym  świecie 
o. Coughlin. W ykładów  jego, zwłaszcza na 
tem aty chrześcijańskiej przebudow y spo­
łecznej w myśl nauki Kościoła katolickie­
go, słucha dziś z zainteresowaniem  cała 
Am eryka bez względu na przekonania re li­
gijne. Obok niego ostatnio począł prze­
mawiać dr. Ross Hoffm an, profesor uniw er­
sytetu w Nowym Jorku , jeden z najwy­
bitniejszych katolików  amerykańskich. 
W im ieniu inteligencji kato lickiej wzywa 
on wszystkich katolików  am erykańskich, by 
zaniechali pozostawania w bierności po li­
tycznej, lecz b ra li jaknajczynniejszy udział 
w życiu społecznem , politycznem  i gospo- 
darczem . W pływy liberalizm u zbyt już 
w ielkie szkody poczyniły, by pozwolić im 
nadal utrzym ać te wpływy. Katolicy powin­
n i przejść do akcji politycznej czynnej 
i utworzyć blok, którego opinja zaważy na 
losach społeczeństwa.

Z FILMU
„Załoga”, francuski film  wyświetlany w 

Stylowym ma ciekawą stronę lotniczą. W i­
dzieliśmy coprawda z życia lotników  całe 
m nóstwo filmów, n iektóre z n ich  bardzo 
dobre, jak  np. „Nocny lo t” St. Exupery-ego. 
„Załoga” daje jednak  k ilka mocnych po­
dejść do życia tego świata podniebnych ry­
cerzy, którego psychologja ma w sobie ty­
le niepokojącego uroku . Brawura i lęk — 
dwa pierw iastki złotą i czerwoną nicią prze- 
snuwające wątek życia lotnika. A obok tego 
cały bogaty deseń prostych ogólnoludzkich 
wzruszeń i przeżyć.

Jeden z jego fragm entów pokazuje nam 
„Załoga”. Mamy w n iej bardzo ciekawie 
zarysowany problem  wierności m ałżeńskiej. 
K om plikuje się on przez m om ent przyjaźni 
i kam araderji, wyrażonej w owym term inie 
„Załoga”. Dwaj m im owolni zresztą rywa­
le znaleźli się w załodze jednego aeropla­
nu. Jest to źródłem  przykrych, chwilami 
tragicznych udręczeń, aż wreszcie litościwy 
los przysyła „śm ierć lotniczą” i jednego z 
n ich  zabiera. Zostaje mąż. I teraz finał. 
Jeden z najciekawszych i najsubtelniejszych 
momentów film u. Mąż zdaje żonie relację 
z tego, że jego rywal um ierał z im ieniem  
um iłow anej kobiety na ustach. I  tem  ją 
ponownie dla siebie zdobywa.

Film , jak  widać, niepozbaw iony mocnych 
m om entów dramatycznych. Obsadę ak tor­
ską stanowi szereg wybitnych artystów : 
Charles Vanel gra męża, Anabella — żo­
nę — jakkolw iek nie całkowicie odpowiada 
ta rola je j predyspozycjom , J. M urat gra 
kapitana eskadry. Śmierć jego jest jednym  
z najbardzie j wzruszających m om entów fil­
mu.

„Papua”, grane w „Rom ie”, przenosi nas 
w atm osferę ludzkiego pierw obytu w daleki 
świat wysp Oceanji i ich egzotycznych lu ­
dów. Kam era kinowa przew ędrow ała dziś 
już wszystkie zakątki ziemi, wdzierała się 
w niedostępne głębie puszcz i pustyń, doby­
wając na jaw ta jn ik i ich życia zwierzęce­
go i ludzkiego.

Ale przecież n ie b rak  osobliwości na 
świecie. Nie b rak  lądów nie zbadanych, 
ludów  m ało znanych, o dziwnych, dziwacz­
nych zwyczajach i obyczajach. Na dale­
kich m orzach południow ych pleni się bujne 
życie oddane dwu żywiołom : lądu i wody.

Objektyw  k inooperatora  wnika w jego 
treść, chwyta na gorącym uczynku zjawiska 
tchnące egzotycznem pięknem , posągowośćPapież s lm h a  przem ów ienia hr. Dalia Torre
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brunatnych kształtów, dziwacznie rozstrzę- 
pionych fryzur.

A przedewszystkiem  rytm , tem po i urok 
tego życia* rozwijającego się wśród niesa­
mowicie bu jnej, w rogiej, a przecież i przy­
jaznej człowiekowi przyrody. W rogiej, bo 
czyhającej nań  tysiącem  niebezpieczeństw , 
przyjaznej, bo trzeba je  tylko pokonać, by 
istnieć, pław ić się i cieszyć blaskiem  słoń­
ca, i karm ić tem , co bu jn ie  pod jego opie- 
kuńczem i prom ieniam i dojrzewa.

Słowem film  ciekawy, budzący drzem iący 
w naszej podświadom ości instynkt egzotyki, 
pewnej zdrowej, na turalnej drapieżności, 
wyrażającej się w związaniu z życiem, chęci 
czerpania z jego skarbów, czarów i uroków 
tego wszystkiego, co Stworzyciel przezna­
czył swemu stworzeniu. Film  zdrowego 
optymizmu, tęgiej, na turalnej radości życia.

„Folies B ergere” — paryski hum or owie­
wa tę h istoryjkę, p e łn ą  niespodzianych po­
w ikłań, zabawnych nieporozum ień, grote­
skowych qui pro quo.

M arkiz Cassini ma sobowtóra w osobie 
popularnego aktora rewjowego C harliera. 
M arkiz zabrnął w d ługi, zresztą i w m i­
łostki. Tak, że grozi m u katastrofa: krach 
i rozwód. Z tej opresji ra tu je  go C harlier, 
k tóry przeprowadza szczęśliwie tranzakcję, 
a żonę m arkiza sk łania do przebaczenia 
lekkom yślnem u m ałżonkowi. Jak  się to 
wszystko odbyło, trzeba koniecznie zoba­
czyć na film ie. Zabawny kontredans figur, 
pełna wesołości piosenka, bajeczna wystawa 
pom ysłowych num erów  w Folies Bergere, 
sk ładają się ria pierw szorzędną całość.

A jeśli dodamy, że w podw ójnej roli wy­
stępuje M aurice Chevalier, nie po trzebu je­
my tracić więcej słów na zachętę.

„Kochany łobuz”, sztuka naładow ana hu ­
m orem , jak  bom ba dynam item . Nic więc 
dziwnego, że widownia wybucha co chwila 
salwami śmiechu. Bo też przezabawne są 
te przygody rezolu tnej Bessie, k tó ra  w za­
wodowej fro terk i została żoną właściciela 
m agazynu mód. Any Ondra um ie subtel- 
nem i grymasami, przezabawną m im iką pod­
kreślić każdy ważniejszy m om ent akcji.

Nic więc dziwnego, że nie możemy oderwać 
od n iej oczu. H istoryjka o paniczu, który 
niespodzianie dla samego siebie zaczął 
grać rolę włamywacza, a potem  zabrał się 
do fro terki, a wszystko dlatego, że się za­
kochał, ma swój wdzięk no i daje pole po­
pisu dla groteskowych pow ikłań. Po cóż 
je analizować, kiedy trudno się od śmiechu 
powstrzymać.

ZE SZTUKI
Aktualnem  uzupełnieniem  wystawy „W ar­

szawa przyszłości” jest artystyczna ekspo­
zycja w Zachęcie „Warszawa w obrazach”. 
Rozpada się ona na dwie części: historycz­
ną i współczesną. W pierwszej mamy prze­

gląd dawnej Warszawy z czasów króla Sta­
sia, kiedy jej piękności architektoniczne i 
urbanistyczne osobliwości portretow ał Ca- 
naletto. Na starych olejnych płó tnach oglą­
damy panoram y i urbanistyczne fragm enty, 
mówiące całkiem  wyraźnie, czem była na­
sza stolica lat tem u sto. Jakie stały  wów­
czas gmachy — wiele z n ich  zresztą docho­
wało się naszych czasów, choć w zm ienio­
nej postaci — jaka była konfiguracja miasta 
i jego dzielnic. Pod tym względem p rzej­
rzysty przegląd daje panoram a zdjęta lat 
temu koło sześćdziesięciu z dachu Teatru 
W ielkiego w czasie jakiegoś zjazdu inży­
nierów. Miasto było niew ielkie, bez wyraź­
nych wylotów na zewnątrz, z arterjam i ko- 
inunikacyjnem i dość zacieśnionemi. M iało

W alka o p iłkę

C ykliści A leksander Jędrzejew ski

Paweł Dadler

jednak swój wyraz, było architektonicznie zestrojone, zharm o­
nizowane dzięki panującem u w n iej przem ożnie stylowi neokla- 
sycznemu i dawniejszym przymieszkom  barokowym. W dzisiejszej 
W arszawie styl się zepsuł. Panuje chaos, niem a ani jednego 
fragm entu architektonicznie zamkniętego. Toteż m alarze W ar­
szawy współczesnej jaknajstarannej unikają utrw alania na p łó tn ie  
a rchitektury  nowoczesnej, chętnie za to sięgają do dawnych „ro­
m antycznych” zakątków. Tak robi Nehring, T rzebiński, Iwanowski.

Istotnie w nowej Warszawie trudno jest znaleźć coś, coby sku­
tecznie rywalizowały z królew skiem  pięknem  łazienek, będących 
niewyczerpanem  źródłem  natchnienia całych pokoleń malarzy.

Innego rodzaju  malarstwa na tem at dostarcza wystawa 
w I. P . S’ie pod hasłem  „Sport w sztuce” ; zorganizowano ją  jako 
krajow ą elim inację przed olim pjadą sportową w Berlinie. W y­
stawa, naogół biorąc, nie zawodzi widza mimo skrom nych rozm ia­
rów. Jej ogólny poziom  jest lepszy od wystawy „Warszawa w ob­
razkach”. Oczywiście w zagadnienia sportowe można włożyć wię­
cej pasji. Anegdota, w którą wplecione jest ludzkie ciało w ru ­
chu, daje okazję do. popisów dynam iki lin ji i kształtu. K ontakt 
z przyrodą do kolorystycznej bujności.

Z większych dzieł rzuca się przedewszystkiem  w oczy tryptyk 
dekoracyjny prof. Kowarskiego „Łucznicy”, utrzym any w cegla- 
stej tonacji (jedynie w prawym fragmencie powietrze jest mocno 
b łęk itne) ma naogół dużo spokoju, jednak pewnem i ciekawemi 
i szlachetnemi środkam i ekspresji — drzewa nagięte w iatrem  — 
narzuca wrażenie pędu, świstu, lotu strzały. Artysta osiągnął tu 
pierw szorzędny efekt dynamiczny. Podobny efekt mamy w paru 
p łó tnach  z tem atem  konia. Skjoring i steeple-chaise m ają w so­
bie tak  świetnie uwydatniony żywioł pędu, że samo powietrze 
rozgrzane, w ibrujące, uginające korony drzew, zdaje się gnać 
gdzieś naprzód oszalałym  tumanem.

To jest niew ątpliw ie świetne, i artysta, k tóry um iał wydobyć 
ten efekt na niew ielkiej przestrzeni p łó tna, zasługuje na nasz 
szczery podziw.
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D rzew oryt W anda Talakowska

Dużą statyczność i przedewszystkiem  
spokój m ają pejzaże sportowe, wśród k tó­
rych jeden groteskowy —  Malczewskiego 
Rafała. Przedziw ny pom arańczowy ich ko­
loryt działa podniecająco. Doskonale p re ­
zentuje się, jakkolw iek nieliczna, rzeźba. 
Łyżwiarka słusznie została zakwalifikowana 
na O lim pjadę.

Drzew orytnictw o ma kilka arcydzieł Go- 
ryńskiej — świetna szerm ierka! -— i Mro- 
żewskiego, fascynującego srebrzystością 
swej faktury.

T rudno  tu  wym ieniać wszystkie nazwiska 
i pozycje. Podkreślim y jedynie n iektóre 
dzieła, jak  np . k ilka  scenek z ringu, z hoc- 
keya, z wyścigu szosowego rowerzystów. 
Dziwi trochę b rak  zainteresowania dla te­
m atu sam ochodu i sam olotu. W idać że je ­
steśmy krajem  ubogim  i jedyny „luksus k o ­
m unikacyjny”, na k tóry  sobie artysta może

Zygm unt Piotrow ski

■

Ca

przez chwilę w Moscat. M arek cierpi i p i­
sze. Żaklina tymczasem znudziła  się ka­
botyństwem  Moscat’a, wraca do męża. Ca­
ło  ść ogniska domowego uratow ana, ale dwa 
opasłe tomiska wkrótce wyjdą spod prasy. 
Wydawca też zarobi. W yśm ienitym  wydaw­
cą by ł Sam borski, pełnym  ekspresji M ar­
kiem  Leszczyński, piękną Żakliną — Gor­
czyńska. .

Ciesząca się fenom enalnem  powodzeniem  
„M atura” Fedora znajduje naśladowców 
przedewszystkiem  na W ęgrzech. Zazdrosny 
o sukcesy swego rodaka Bekefi sp łodził 
ciekawą sztuczkę „N ieusprawiedliw iona go­
dzina” o w ybitnie już  kom edjowym  uśm ie­
chu.

Jest to h istorja  o m łodej dziewczynie, 
k tóra, nie ukończywszy klasy ósmej, wy­
chodzi zamąż. To nagłe wyrwanie ze śro­
dowiska szkolnego, w którem  mim o chętki 
do wagarowania, czuje się dobrze, stwarza 
przykrą  lukę psychologiczną. Pani profe­
sorowa (bo Liii wyszła za profesora u n i­
w ersytetu) tęskni do ław ki szkolnej i osta­
tecznie potajem nie zapisuje się do ósmej 
klasy, by zdobyć m aturę. Kom iczne powi­
k łan ia  w szkole i w dom u, jak ie  stąd wyni­
kają, bawią widzów doskonale. Pani pro-

H o kej Eug. A rct

T aką tezę rzuca nam  B ourdet w kom edji 
„Ostatnia nowość” Y ieut de paraitre ).

Opowiada on nam  w zabawnym tonie 
o losach nagrody im ienia Zoli. Wydawca 
Moscat forsuje nikom u nieznanego „genju- 
sza” M arka, k tó ry  sp łodził kiedyś słabą 
książczynę, zaczerpniętą nb. z pam iętników 
żony. Oczywiście złoto zrobiło  swoje. Ma- 
rek  zostaje laureatem . Wydawca oczekuje 
teraz na dalsze dzieła swego benjam inka. 
N iestety, brak m u tem atu. Jest to człowiek 
jednej książki. Życie jego psychiczne jest 
ubogie, rzekom o dlatego, że ubogie, bez 
barwy, bez wydarzeń jest jego życie osobi­
ste. Co tu  robić. Moscat jest genjalny. 
Postanawia wyreżyserować dram at z życia 
M arka, żeby obudzić jego wenę pisarską. 
W  tym celu M arkowi wmawia, że żona jego 
Żaklina pragnie odm iany, jednocześnie wta­
jem nicza ją  w swój plan. Z żartu robi się 
rzecz serjo. Żaklina bowiem zadurzyła się

pozwolić, to najw idoczniej rower. Prof. 
Pruszkow ski, m ający aeroplan, to arcywy- 
jątek...

Z TEATRU
We F rancji laureatem  literackim  jest zo­

stać wcale łatwo. T rzeba do tego dwu rze­
czy: um iejętności m aczania p ióra w a tra­
m encie i pieniędzy... swego wydawcy. A ta­
lent. No, oczywiście jest potrzebny. Ale 
to nie najw ażniejsze. Chodzi głównie o to, 
żeby ju ry  zgodziło się jednom yślnie na 
jednego kandydata. Jakim  cudem uzyskać 
tę świętą zgodę, przecież każdy członek 
ju ry  ma swe upodobania, swe gusta no i 
swego protegow anego. Jakim  cudem  spro­
wadzić to wszystko do wspólnego m ianow­
nika? Tym  środkiem  wyrównania opin ji 
nad jednym  m ianow nikiem  jest... pieniądz.
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fesorowa z trudem  może uzgodnić obo­
wiązki światowej damy, do godziny 4-tej 
w nocy, bawiącej gości przy brydżu z za­
daniam i uczennicy o 8-mej rano obowiąza­
nej siedzieć w ławce no i uczyć się.

Z tem  jest zupełn ie źle. Pan i profesoro­
wa zbiera dwóje i grozi jej „wylanie z bu ­
dy”. Gorzej, bo mąż grozi rozwodem . Lecz 
wszystko się wyjaśnia, wśród całego cyklu 
zabawnych perypetyj. Rzekom y kochanek 
okazuje się rozczochranym  korepetytorem , 
niezrozum iałe wycieczki L iii spacerkiem  w 
szkolnym m undurku, tajem nicze listy prze- 
pisywanem zadaniem  kam em .

Ale L iii ma tego wszystkiego dość. D oj­
rzała wreszcie i czuje się psychicznie m a­
turzystką.

Sztuka ubocznie i wśród kom edjowych 
grymasów dotyka ciekawego zagadnienia 
dojrzewania umysłowego m łodzieży. Mi- 
mowoli narzuca się w niej teza: najpierw  
m atura, potem  m ałżeństwo. Oczywiście m a­
tura niekoniecznie pojęta jako test szkol­
ny. Chodzi tu  raczej o przeżycie do końca 
pewnego cyklu rozwojowego. Zahamowa­
nie tego przeżycia stwarza przykrą lukę 
psychiczną, głód, k tóry  wtłacza się w sferę 
podświadom ości, i tworzy „kom pleks m atu­
ry”-

Interesującą, p e łną  blasków i uśmiechów 
życia m aturzystką była Lindorfów na. P ro ­
fesorem , k tóry m im owoli wyw ołał u swej 
żony ów „kom pleks”, wytworny Różycki.

„Zam ach” w „Ateneum ” jest pod każ­
dym względem sztuką ciekawą. Przede- 
wszystkiem rozegrywa się ona dosłownie 
m iędzy dwoma bohateram i. H istorja  jest 
tragicznie prosta i pow ikłana. Żona dzia­
łacza socjalistycznego zabiła m inistra , z k tó­
rym  mąż jej walczył. D laczego? Uw iódł 
ją  i wyzyskiwał. W ytwarza się sytuacja nie- 
dozniesienia. Mąż m iałby  tysiąc powodów, 
by życzyć sobie „zniknięcia” rywala. Za­
nadto jest jednak prawy, by aprobować 
skrytobójstwo. A tymczasem przez ironję 
losu cała opin ja przypisuje m u winę tej 
śmierci. I wreszcie na tle psychologicznej 
gry ze swą żoną decyduje się przyjąć na 
siebie jej winę.

Jaracz dał m aksim um  nasilenia tragicz­
nego w postaci męża. Eichlerów na dzielnie 
m u sekundowała, robiąc może nawet więcej 
niż tego wymagała dość nieciekawa i m imo 
wszystkie tragiczne grymasy pły tka  postać 
żony.

Jest pewnikiem , że zabawne historyjki, 
kręcące się dookoła pierwszego zetknięcia 
się z życiem m łodej panny, spotykają się z 
gorącem przyjęciem  P. T. publiczności. 
W pływ ają na to dwa czynniki: hum or i 
sentyment. Jeśli kogo nie weźmie dowcip­
ne skom entowanie pozornych tragedyj życia, 
to napewno przem ówi doń łezka liryczna, 
wyciśnięta odruchową sym patją dla m łode­
go stworzenia, przekraczającego R ubikon.

W ie o tem doskonale W alter Ellis, który 
z pierw szorzędnym  skutkiem  posłuży ł się 
obu elem entam i eksploatowania uwagi wi­
downi w napraw dę doskonałej „Omal nie 
nocy poślubnej”, wystawionej przed laty.

Poznawszy ta jn ik i zdobywania publiczno­
ści korzysta z n ich już bez cerem onji w no­
wej swej kom edji „Pierwszy występ Jenny”. 
H istoryjkę tę znamy z powieści tegoż auto­
ra, zaczytywanej na strzępy po czytelniach.

To sk łon iło  go do przerobienia jej na 
scenę. Pom ysł n ie by ł zły. Szczególnie 
frapująca jest sytuacja w akcie drugim , 
w którym  Jenny przeżywa swą w ielką przy­
godę życia. Połączenie naiw ności dziewczę­
cia, ledwie, ledwie rozróżniającego smak 
życia, z budzącą się kobiecością daje nieza­
wodny zawsze coctail.

Przypraw iła go nam Rom anówna, jako 
Jenny. Trochę treść roli i osóbki Jenny nie 
dorasta do w ielkich możliwości tej aktorki. 
W ięc też obsadę jej trzeba uważać za swe­
go rodzaju krzywdę dla Romanówny. Zato 
n ie krzywdowała sobie publiczność. N aj­
m niej zaś krzywdy m iała publiczność z wi­
ny Znicza. Każdem swem pojaw ieniem  wy­
w oływał salwy śmiechu i brawa przy otwar­
tej widowni.

Z PIŚMIENNICTWA
W h o ł d z i e  B o g u s ł a w s k i e m u .  

Przed teatrem  Narodowym w Warszawie 
wznoszony jest pom nik W ojciecha Bogu­
sławskiego, k tóry zyskał sobie epitet ojca 
teatru  polskiego. Bogusławski był nietylko 
dyrektorem  teatru, aktorem  i wychowawcą 
nowego pokolenia aktorskiego, ale był rów ­
nież pisarzem  dramatycznym. Największem 
powodzeniem cieszyła się grywana i dotąd 
sztuka patrjotyczna pt K r a k o w i a c y  
i g ó r a l e .

R o c z n i c a  L e l e w e l o w s k a .  29 m a­
ja rb  przypada siedem dziesiąt pięć lat od 
śm ierci Joachim a Lelewela — wielkiego h i­
storyka i polityka. Z m arł on po trzydzie­
stu latach em igracji, w Paryżu, i dopiero 
przed paru laty przewieziono go do W ilna, 
k tóre tak kochał, choć bynajm niej nie wy­
w odził się z Kresów. Przez Cieciszowskich 
Lelewel b y ł spokrewniony z H enrykiem  
Sienkiewiczem i dzieciństwo swe spędzał 
w tejże samej W oli O krzejskiej, w której 
się potem  u rodził Sienkiewicz. W listach 
Lelewela z lat czterdziestych ubiegłego wie­
ku  są nawet zapytania o synów Stefanji z 
Cieciszowskich Sienkiewiczowej, a zatem 
i o przyszłego pisarza. Osobiście jednak 
Lelewel z Sienkiewiczem nie zetknęli się 
nigdy.

Z j a z d  b i b l j o t e k a r z y  i b i b l j o -  
f i 1 ó w. W końcu maja odbędzie się w 
W arszawie zjazd b ib ljo tekarzy  i równocze­
śnie zjazd bibljofilów . Z tej racji spodzie­
wać się należy szeregu ciekawych wystaw, 
które dostarczą niejednej rozkoszy m iłośn i­
kowi książki i literatury. Po zatem uczest­
nicy zjazdu obdarowani zostaną specjalne- 
m i wydawnictwami zjazdowemi, k tóre za­
wsze są ostatniem  słowem w zakresie tech­
n ik i i estetyki druku. W arto dodać, że bi- 
b ljotekarzam i byli z zawodu nawet najzna­
kom itsi pisarze. Tak np Stefan Żeromski 
był początkowo bibljo tekarzem  w Rap- 
perswilu, a potem  w Bibljotece Ordynacji 
Zamoyskich w Warszawie. Z tych czasów 
pozostała m u na całe życie troskliwość, 
przejaw iająca się w porządkow aniu pap ie­
rów  osobistych m etodam i bibljotekarskie- 
mi.

S t u l e c i e  P a s k a .  Chluba i m istrz 
staropolskiej prozy — imć pan Jan C hry­
zostom Pasek, k tóry przedstawia się nam 
jako świetny pisarz dzięki swym pam iętn i­
kom, święcić może zaledwie stulecie swej 
sławy. Do r. 1836, kiedy to pam iętniki je ­
go wydobył z rękopisu i ogłosił drukiem  
Edw ard hr. Raczyński, Pasek był nieznany 
zupełnie, bo ogłoszone przedtem  w pismach 
fragm enty ukazały się całkiem  anonimowo. 
Oczywiście, z chwilą ogłoszenia arcydzieła 
naszego pam iętnikarstw a historja  literatury  
u legła pewnem u przeobrażeniu, i właściwie 
t. zw. historja  literatu ry  nigdy nie jest 
czemś stałem  i zam kniętem . Pominąwszy 
to, że istnieje możność odnalezienia wyso- 
kowartościowych dzieł niedrukow anych, 
których współcześni nie znali, obraz p rze­
szłości zależy w dużej m ierze od tworzą­
cego go badacza, a że tem peram entów  ba­
daczy jest rozmaitość, stąd płynie tyle 
sprzecznych nawet sądów o przeszłości,

choć badacze opierają się na tych samych 
dokum entach.

P a r a n d o w s k i  n a  O l i m p j a d ę !  
Powieść sportowa Jana Parandowskiego pt 
D y s k  o l i m p i j s k i  została zgłoszona 
przez Polskę do m iędzynarodowego kon­
kursu literackiego, odbywającego się 
w związku z O lim pjadą. Polska ma pod tym 
względem do zanotowania sukces Kazim ie­
rza W ierzyńskiego, k tóry na O lim pjadzie w 
Amsterdamie zajął pierwsze m iejsce swym 
L a u r e m  o l i m p i j s k i m ;  teraz — w 
Berlinie powieść Parandowskiego również 
powinna należeć do grupy utworów czoło­
wych, bo poza waloram i sportowem i D y s k  
o l i m p i j s k i  odznacza się wysoką klasą 
artystyczną, przejaw iającą się w kunsztow­
nej prostocie stylu. Oto dla p rzykładu 
opis zapasów olim pijskich: „Słońce ukry­
ło się za wzgórzami, dolina nasiąkła bar­
wą m łodego wina. Od ołtarza Dzeusa padał 
cień, na którego granicy dwaj chłopcy wal­
czyli jak duchy dnia i nocy. W reszcie je ­
den z nich pad ł na kolana, z całego ciała 
tylko część ram ion, po łokcie, była w świe­
tle, tamten zaś pchnął go i ostatecznie po­
w alił w m rok. Na jasnej części stadjonu, 
w szkarłatach zachodu, w pożarze okrzy­
ków, pozostał Theognetos z Eginy, zwy­
cięzca w zapasach chłopców.” R ozm iłow a­
ny w starożytności greckiej, jest Parandow ­
ski daleki od ideałów  katolicyzm u i dla­
tego szczególnie przykra jest jego nowa po­
wieść — N i e b o  w p ł o m i e n i a c h ,  
drukowana w odcinku gazetowym. D robiaz­
gową jej ocenę zam ieścił w paru  num erach 
P r z e g l ą d  K a t o l i c k i ,  gdzie nazwa­
na została wręcz bluźnierczą.

R e y m o n t  p o  n i e m i e c k u .  We 
W rocław iu ukazała się w przekładzie na 
niem iecki powieść W ładysława Stanisława 
Reymonta p t N i l  d e s p e r a n d u m ,  
traktująca o czasach powstania kościuszkow­
skiego. Krytyka niem iecka p rzek ład  ten 
przyjęła przychylnie.

P o w i e ś ć  „ u n i w e r s y t e c k  a” . Po­
wieść Janusza Rabskiego p t A l m a  M a- 
t e r  — to powieść, m alująca życie m ło ­
dzieży na Uniwersytecie W arszawskim przed 
laty kilkunastu. A utor, k tóry sam b ra ł 
w tem życiu udział bardzo czynny jako p re ­
zes B r a t n i e j  P o m o c y ,  przedstawia 
szereg uroczystości uniwersyteckich, choć 
więc artystycznie niewysoki jest poziom  tej 
powieści, a styl m iejscam i nawet banalny, 
to dzięki m omentom  „reportażowym ” po ­
wieść warta jest przeczytania. W prawdzie 
czytelnik niew tajem niczony nie będzie m iał 
tej uciechy, co przyjaciele autora, i nie 
będzie m ógł zgadywać, pod k tórą  postacią 
powieści kry je się jakaś osoba rzeczywista, 
to jednak odgadnięcie takich przejrzystych 
zagadek, jak  „znakomity pisarz Stefan Nie- 
romski o dużej, niezwykle charakterystycz­
nej głowie” czy „zbierający zasłużone 
trium fy aktor Stefan Haracz”, n ie będzie 
przedstawiać trudności dla nikogo. Powieść 
Rabskiego jest bodaj pierwszą powieścią 
„uniwersytecką”, k tó rej akcja rozgrywa się 
na tam tejszym  terenie. W B r a c i a c h  
W ładysława Jana Grabskiego na uniw ersy­
tecie rozgrywały się jedynie epizody.

J. C O N R A D -K O R ZE N IO W SK I: K sią ię  
Roman, opowieść. „Lektura szkolna” Nr. 2. 
Warszawa 1935 r. Dom Książki Polskiej.

Opowieść K onrada p. t. „Książę R om an”, 
wydana po raz pierwszy w przekładzie po l­
skim T. X. Sapieżyny w zbiorowym tom ie 
p. t. „Opowieści zasłyszane”, polecona 
przez M inisterstwo W yznań R eligijnych 
i Oświecenia Publicznego jako lektura  obo­
wiązująca dla uczniów III  kl. gim nazjal­
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nej. Chcąc udostępnić jej nabycie, wydaw­
ca dzieł Conrada, Dom Książki Polskiej, 
w ydał „Księcia R om ana” oddzielnie, w bi- 
bljoteczce p. t. „Lektura szkolna” za niską 
cenę 60 gr. U twór poprzedza przedmowa 
znakom itego krytyka i pisarza angielskiego 
R. B. C unnigham e Grahama.

Skargow skie pokłosie. Na 400-letnią rocz­
nicę u rodzin  ks. P io tra  Skargi T. J. Ze­
b ra ł ks. Teofil Bzowski T . J . Wyd. Chy- 
rowskiego K oła  Tow. P. Skargi. Chyrów- 
K onw ikt. 1936 r. 110 str. 6 ilustr. Cena 
1 z ł 50 gr.

W  lutym  1936 r. m inęło 400 lat od u ro ­
dzenia ks. P io tra  Skargi, tego wielkiego 
wychowawcy, nauczyciela i m iłośnika na­
rodu , o którym  Mickiewicz pow iedział, że 
„w nim  odbija  się cały naród  ze swoją 
przeszłością, obecnością i przyszłością na­
wet”.

A co wie przeciętny inteligent polski
0 Skardze? W ięcej niż skrom ne są wia­
dom ości nasze: z bogatej spuścizny Skar- 
gowskiej —  coś niecoś o „Kazaniach Sej­
mowych”, m niej o „Żywotach świętych”, 
wiele traci na tem  społeczeństwo polskie.

Dlaczego w areopagu naszych popu lar­
nych w ielkości narodowych brak  Skargi? 
Dlaczego niem a Go w szeregu tych, którzy 
jak  Mickiewicz, książę Józef, Kościuszko 
zdobyli sobie serca szerokich rzesz in te­
ligenckich, a nawet mas ludowych? Czy 
gra tu  rolę znaczne oddalenie w czasie, 
trudności językowe, a może stan k ap łań ­
ski bohatera?

Dlaczego nie mówi się o beatyfikacji te­
go męża, k tóry  um arł w op in ji świętości
1 nawet przez najsurowszych krytyków ka­
tolicyzm u nazywany jest świętym? A prze­
cież wyniesienie Go na ołtarze niew ątpli­
wie zbliżyłoby tego Sługę Bożego do dusz 
polskich z nieocenionym  dla nich pożyt­
kiem .

Obowiązkiem  inteligencji katolickiej, 
tej inteligencji, dla k tórej katolicyzm  nie 
jest tylko czczym, pustym  dźwiękiem, jest 
tę krzywdę napraw ić. Propaganda ku ltu  
Skargi będzie n ietylko zadośćuczynieniem 
za okazywaną m u dotychczas oziębłość, ale 
równocześnie czynem zasługi społecznej. 
On przew idział naszą klęskę i poniżenie, 
ale m odlił się o zmartwychwstanie. Odzy­
skaliśm y niepodległość, mam y znów w ła­
sną państwowość, ale czy wyzbyliśmy się 
tych wad, k tóre  On piętnow ał?

Oby 400-letnia rocznica u rodzin  posłużyła 
ku przypom nieniu, czem b y ł Skarga dla 
narodu polskiego, aby iść za Jego nauką 
i drogowskazem . Doskonale dopom oże do 
tego „Skargowskie P okłosie”, wydane bez 
pre tensji naukow ej”, jak  mówi ks. Bzow­
ski w przedm ow ie, a z celem praktycz­
nym — rozbudził w społeczeństw ie poi- 
skiem  zam iłow anie ku Skardze. Cel ten 
osiągnie, o ile znajdzie się w ręku czytel­
nika.

Zaczyna od najstarszego świadectwa — 
mowy pogrzebow ej znakom itego mówcy 
ks. B irkowskiego, dom inikanina, który rzu­
cił św iatło na życie Skargi, nigdy przez 
nikogo nieprzyćm ione. Podaje Skargę w 
poezji K rakow ski Pom nik  — dr. Birken- 
m ayera, bardzo aktualny, doskonały refe­
ra t dr. Ap. Żukowskiego: „K im  jest, a kim  
być pow inien Skarga dla inteligencji kato ­
lick ie j”, daty z życia i dzieła ks. Skargi 
oraz b ib ljografję  Skargowską i wiele in ­
nych przyczynków do życiorysu Skargi.

M iła szata zewnętrzna wydawnictwa z 
rzeźbą Sosnowskiego i nagrobkiem  w K ra­
kowie na okładce, przy n isk iej cenie, za­
chęca do zapoznania się z bogatą treścią 
Skargowskiego Pokłosia.

W zbudźmy Skargę. Tolle et lege — bierz 
i czytaj. R. B.

Z. S Z Y M A N O W S K A : Opowieść o na­
szym  dom u. Książnica — Atlas. Lwów — 
Warszawa. Str. 144. Z ł 3.80.

„Opowieść o naszym dom u” opisuje ży­
cie rodziny kom pozytora K arola Szyma­
nowskiego, w dalekim  zakątku U krainy, w 
rodowym  ich m ajątku , Tymoszówce.

Pogodna ta opowieść jest pasmem wspom­
nień au tork i, siostry kom pozytora, od jej 
wczesnego dzieciństwa do wyjazdu Szyma­
nowskich, w epoce bolszewizmu z ukocha­
nej Tymoszówki. Przew ijają się tam, w świe­
tnie literacko i kolorystycznie ujętych 
szczegółach, postacie mieszkańców i gości 
starego dworu.

Książka jest szczera, pełna  prostoty 
i słońca. Cechuje ją rzetelność środków 
technicznych i pozbawiona sentym entaliz­
mu oszczędność słów, k tóre jednak swym 
znakom itym  doborem  wywołać potrafią  
przejm ujący nastrój. Pom inięty w n ie j jest 
celowo dram at rew olucji, k tóry stanowi 
nieodzowną, jakże n ieraz już banalną, 
treść w spom nień kresowych. Poprzez 
rozdziały książki przew ija się żywa i głę­
boko odczuta postać K arola Szymanów 
skiego, postać m łodzieńcza, urokiem  tajem ­
niczym owiana a jednocześnie jakże p ro ­
sta, jak  bardzo bliska i ludzka. Jak  głę­
boka, twórcza tajem nica kryje się w jego 
milczącej sam otności, gdy spędza długie 
godziny w swej m ałej „kom pozytorni” . 
Jak  m istrzowsko oddana jest przez au to r­
kę cenna noc natchnienia, w której w głę­
bokiej ciszy „porozum ienia z Bogiem” ro ­
dzi się I I I  symfonja. W ielką zaletą tej 
książki jest niezrów nane piękno języka. 
M elodyjność słowa i wrodzone autorce p o ­
czucie ry tm u sprawia, iż tę prostą, pełną 
wdzięku opowieść czyta się jak  doskonałą 
poezję. Książka jest n ieprzeciętna i na­
prawdę godna przeczytania.

JÓZEF P IŁSU D SK I: Mała Ulina. (B ibl. 
Polska i Świat W spółczesny).

W wydawanej przez Gebethnera i W olffa 
pięknej i pożytecznej bib ljo tece m łodzieży 
„Polska i św ia t' współczesny” ukazał się 
jako tom ik N r. 35 szkic Józefa P iłsudsk ie­
go p. t. „U lina M ała”, jeden z trzech fra ­
gmentów „M oich pierw szych bojów ”.

Ulina M ała. Nazwa tej zapadłej wio­
szczyny wiele nam  dzisiaj mówi. U lina 
M ała, to jeden, niew ielki zresztą etap w 
bogatej karjerze  Piłsudskiego jako dowód­
cy, niew ielki lecz do pewnego stopnia 
przełom ow y. Fragm ent zatytułow any „U li­
na M ała” jest k ró tką  h istorją  genjalnego 
odwrotu, dokonanego w w arunkach zaiste 
zdumiewających.

W listopadzie 1914 r. arm ja austrjacka 
cofała się w popłochu  przed następującym i 
jej na pięty  Rosjanam i, spod Dęblina na 
Kielce. P ięć bataljonów  strzelców pod do­
wództwem Piłsudskiego postępow ały w 
arjergardzie. Pragnąc pow ierzone sobie za­
czątki wojska polskiego ocalić, P iłsudsk i 
decyduje się na ryzykowny marsz na K ra ­
ków. I praw ie że zawadzając o przednie 
szeregi R osjan, w cudowny sposób p rzep ro ­
wadza z W olbrom ia przez U linę M ałą w 
całości chłopców swych do Krakowa.

Marsz przez U linę M ałą „ma — jak  p i­
sze w doskonałej przedm owie do tom iku 
m jr. W. L ipiński —- swoje w ielkie, histo­
ryczne znaczenie... P iłsudsk i, decydując 
s»e na podjęcie m arszu przez U linę M ałą 
do Krakow a, m usiał wydobyć z duszy swo­
je j decyzję n iezm iernie ciężką, przesądza­
jącą w razie niepom yślnego jego p rzeb ie­
gu, o losie istn ieniu  polskiego żołnierza”.

„Ulina M ała”, szkic rozm iaram i stosun­
kowo niew ielki, opis dramatycznego prze­
m knięcia się oddziału , daje czytelnikowi 
niezm iernie dużo. Poza faktycznym ma- 
terjałem , niezbędnym  dla historyka tych 
czasów, zawiera bogatą autoobserwację, 
cenne spostrzeżenia do psychologji żo łn ie­
rza i dowódcy... „U m iejętność zuchwałej 
decyzji — pisze m jr. L ipiński — spokój 
i zimna krew przy je j realizacji, chłodne 
obliczenie m ożliwości w po łożeniu  niezna- 
nem  i pełnem  tajem nic, cechy jakie  są ko­
niecznym  w arunkiem  duszy W odza — wy­
kazuje P iłsudski w tych ciężkich godzi­
nach marszu na U linę M ałą, wzniecając 
w duszach żołnierskich jeszcze większe 
zaufanie, jeszcze większą m iłość, jeszcze 
większą wiarę w szczęśliwą gwiazdę ko­
m endanta”.

D R . J. Ś M IA R O W SK A : H igiena m łodej 
dziew czyny  (z 3 rycinam i). W arszawa, 
1933. Dom Książki Polskiej, S. A. Cena 
z ł 1,80.

Ogólnie już dziś uznanym  faktem  jest, 
że zdrowie narodu  jest jego najw iększem  
bogactwem. Od początku do skończenia 
świata obowiązującą prawdą jest zależność 
zdrowia dzieci, czyli przyszłych pokoleń, 
od zdrowia przedewszystkiem  ich matek. 
Najnowszą zdobyczą nauki zaś jest zapo­
bieganie chorobom  i pielęgnowanie zdro­
wia przez higjenę.

W zupełności dostosowaną jest do tych 
faktów, prawd i zadań powyższa książecz­
ka, k tó rej główną zaletą jest nadzwyczajna 
zwięzłość. Na 75-ciu stroniczkach szesnast­
kowych przedstaw iła nam  bowiem  w p i­
śm iennictw ie szeroko znana autorka
wszystko, co dotyczy zdrowia m łodej
dziewczyny, a więc jej rozwój fizyczny
i duchowy w okresie dojrzewania wraz 
z jego niepraw idłow ościam i oraz sposoby, 
jak  im  zapobiegać należy. Uwzględniono 
również stronę m oralną, od k tó rej w tak 
w ielkim  stopniu zależne jest zdrowie fi­
zyczne, oraz porady przedślubne, które 
obejm ują również stronę m aterjalną m ał­
żeństwa i rodzenia dzieci.

Na dobrym  papierze i estetycznie wy­
dana książeczka powinna zatem znaleźć się 
w rękach wszystkich inteligentniejszych 
m atek, mających córki, i polecana być 
m łodym  dziewczynom przez wszystkich, 
k tórzy w ich wychowaniu m ają coś do po­
wiedzenia.

Dr. med. Franciszek Ksaieery C ieszyński.

K ronika  bohaterstwa.
W spom nienia z w ojny polsko-bolszewic­

k iej, zawarte w książce kpt. Mieczysława 
B. Lepeckiego p. t. „W blaskach wojny” 
(wydawn. Książnica-Atlas) m ożnaby śmia­
ło  zaopatrzyć subtytu łem : K ronika boha­
terstw a. W owych czasach, o których p i­
sze, by ł kpt. Lepecki najp ierw  podofice­
rem , a potem  podporucznikiem . W wiel­
k ich  wydarzeniach historycznych, które 
u trw aliły  naszą niepodległość, b ra ł udział, 
jako szary żołnierz, bez pretensyj i wygó­
rowanych am bicyj. Opowiada więc w swej 
książce o sprawach w ielkich dni od stro­
ny „d o łu ”. Zwycięstwa, sukcesy i klęski 
w idzi oczami człowieka z tłum u  żołnierzy, 
dla k tórych wojna, jak  sam pisze, „nie by­
ła  polem  popisów, lub  drogą zaszczytów, 
lecz twardą, pełną znojów i trudów  służ- bą”Styl prosty, w ielka skrom ność i brak  
przesady sprawia, że książka Lepeckiego 
stanowi pierw szorzędną pozycję w naszej 
literatu rze  pam iętnikow ej. Niewątpliwie 
zdanie to podzielił gen. Edw ard iRydz- 
Śmigły, zaszczycając je pochlebną przed­
mową.
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Mało zw ażaj na to, k to  jest za tobą, albo przeciw  
tobie; lecz tak czyń i o to się staraj, aby Bóg był z  tobą 
we w szystkiem  co czynisz.

M ie j dobre sum ienie, a Bóg będzie obrońcą twoim .
A kogo Bóg wspierać zechce, ternu złość ludzka za­

szkodzić nie zdoła.
Jeśli um iesz m ilczeć i cierpieć, bezw ątpienia ujrzysz  

pom oc Bożą.

On zna najlep iej czas i sposób wyzwolenia twego 
i dlatego powinieneś zupełnie zdać się na Boga.

Boża to rzecz jest, wspierać i wyzwalać od w szelkie­
go sm u tku  i zawstydzenia.

Często, bardzo to służy do nadania nam  w iększej 
pokory, że inni znają i w ytyka ją  wady nasze.

O naśladowaniu Jezusa Chrystusa.
Tomasz a Kempis

W SŁOMCE, W P R Z E S T R Z E Ń !
Żyjemy tak iem  przyśpieszeniem tem pem , k tóre  ob­

jęło cały świat, że m usim y ciągle baczyć, aby w psychice 
naszej utrzym ać równowagę, aby nie szarpać nerwów, 
aby ciszą w ew nętrzną tłum ić ten  w ielki hałas, k tóry  
ogarnął dziś ludzkość całą.

Jakiż to środek błogosławiony może stłum ić wieści, 
k tóre nam  co ranek  przychodzą z różnych stron świata 
i n iem al co ranek  karm ią  niepokojem ?

N atura. Dzieło Boże. Słońce. W ielka przestrzeń 
ziemi. K opuła rozpiętych nad  n ią  niebiosów. — Cisza, 
a choćby i grom i burza i ulew a —- ale to wszystko p ięk ­
ne, olbrzym ie w swej n ieskalanej czystości, poczęciu 
i w ielkiej łaski Stwórcy, P ana  nad  pany, k tóry  nam  to 
ofiarował, aby dusze koić — aby być lekiem  na zapa­
m iętanie się człowieka w egoizmie, w gonitwie za zdo­
byczą m aterja lną , w te j przeolbrzym iej zatracie cnót 
w ielkodusznych, w wyścigu pychy, na k tó re  co dnia p a ­
trzy  świat zdum iony i pewno dlatego aż oniem iały, p rze­
rażony i bezbronny i bezradny.

Toteż — w arto odmówić sobie wszystkiego, aby zna­
leźć grosz na wycieczkę: w pole, w las, na łąkę? nad  je ­
zioro, nad  m orze, czy na jezio ra  i na m orze, w góry, 
słowem wszędzie, gdzie m niej budowy ludzkiej, m niej 
teatru , k ina, rad ja , zgiełku, wrzawy, stro ju , ale gdzie 
na każdym  kroku  tyle Bożego dzieła, że ani się spostrze­
żesz ja k  zgaśnie w duszy lęk  o ju tro  ludzkości całej, 
a zapali się w niej światło w iary w to — co N ieśm iertel­
ne i co napełn i serce ciszą, spokojem  i równowagą, bo 
cię zrówna choć na chwilę z nieskończoną i niewyczer­
paną nigdy —  tw órczą p racą Boga.

K ra j nasz tak i p iękny! Tyle w nim  cudów przyro­
dy, tyle nieznanych czarów.

Łańcuchy T atr, z ich tajem nicam i w skalnych zło­
gach. Lasy i puszcze Białowieży. W ody jezior Naro-

cza, W igrów i całe szeregi błękitnych oczu jezior w K ar­
tuzach. A Bałtyk, a Gdynia, Hel, Orłowo, Jastarn ia!

A w artki P ru t, cudne Jarem cze, W orochta, Zale­
szczyki! —  A choćby nasza biedna, bo nieuregulow ana, 
ale droga nam  W isła z wstępem do Płocka, Sandom ie­
rza, W łocławka, Torunia aż do samego G dańska nas 
prowadząca.

W szystko to widzieć trzeba, poznać należy, i chło­
nąć całą piersią wrażenia, jak ie  się odbiera w błogosła­
wionych chw ilach b ratan ia  się z naturą.

Tem  więcej, że: „Liga P opieran ia  Turystyki” wraz 
z „Ligą M orską i K olonjalną” niebywale nam  to u łatw ia­
ją, organizując wspólne wycieczki, dla k tórych M inister­
stwo K om unikacji robi olbrzym ie zniżki cen.

W ycieczki zbiorowe są różnych typów. Lądem  i wo­
dą. W ycieczki dla młodzieży i dla starszych. W yciecz­
ki w k ra ju  i zagraniczne. Obozy na H elu i nad jezio­
rem  Żarnowieckim . W szędzie zapewniona dobra organi­
zacja i opieka,

Zniżki kolejowe w stosunku do liczby biorących 
udział w wycieczce, sięgają 75%. W szystkie szczegóły 
otrzym ać można w Zarządzie Głównym Ligi M. i K o­
lon ja lnej przy ulicy W idok 10, żądając listownie na p ro ­
w incję „O kólnika” Nr. 6/36 z dn. 21 kw ietnia 1936 r., 
w którym  są zaw arte wszelkie inform acje szczegółowe.

Nie w ątpim y, że wśród licznych naszych C zytelni­
ków znajdzie się wielu zwolenników szukania wśród 
natu ry  nabran ia  sił i energji do zwalczania wszelkich 
trudności, jak ich  nam  nie skąpi chwila obecna.

W  słońce, w przestrzeń bodaj na k ilka dni, jeśli nie 
można na dłużej, aby nasycić oko i napełnić duszę dzie­
łem  większem nad wszelkie ludzkie wysiłki -— w którem  
Królestwo jest Boże.

L. K otarbińska.

DOM I Z D R O WI E
W  szeregu wykładów zapoczątkow anych przez In ­

sty tut G ospodarstw a Domowego w Polskiem  Towarzy­
stwie H igjenicznem  odbył się w sali Polskiego To w. 
H igjenicznego odczyt dr. E leonory R eicher, docenta 
U niw ersytetu Józefa Piłsudskiego, p. t . : „Najczęstsze 
choroby kobiet, p racu jących  przy gospodarstwie domo- 
wem”.

W  pierw szej części w ykładu prelegentka zwróciła 
uwagę na to, że p raca  ludzka n ie pow inna stawać się 
ciężarem  nad  siły, lecz pow inna być źródłem  radości.

W dzisiejszych niespokojnych czasach wszystkie 
rodzaje pracy więcej jeszcze niż daw niej, zużywają siły 
psychiczne, umysłowe i fizyczne człowieka, toteż p ro ­
blem  wypoczynku stał się również ważny jak  sam p ro ­
blem  pracy.

Takiem  m iejscem  wypoczynku po pracy jest dobrze 
zorganizowany dom rodzinny.

Jest jednak  kategorja  osób, dla k tórych  dom rodzin­
ny jest także w arsztatem  całodziennej pracy, jest n im  dla 
kobiet stale zatrudnionych przy gospodarstwie domo-
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wem. Na ich barkach  spoczywa właściwie ciężar p ra ­
cy koniecznej dla u trzym ania życia rodzinnego, pra>- 
ca ich innym  m a zapewnić konieczny wypoczynek. 
P raca ta  jest n iezm iernie ważna społecznie, gdyż jak a  
będzie p raca pracownic domowych, tak i będzie dom.

Specjalnie tru d n e  w arunki pracy m ają  kobiety, łą ­
czące pracę domową z pracą zarobkow ą poza domem.

W drugiej części w ykładu prelegentka omówiła 
w arunki pracy, oraz najczęstsze choroby pracow nic do­
mowych. Szczególnie niekorzystne jest źle zorganizo­
wane życie domowe, a więc n iejednolity  program  dnia 
członków rodziny, konieczność w ielokrotnego przyrzą­
dzania po traw  dla osób spożywających je  nie o tych sa­
m ych godzinach, długie przesiadyw anie w nocy, a n a ­
stępnie nieustalona liczba godzin pracy, niew ystarcza­
jący w ypoczynek i konieczność stałego napięcia uwagi, 
wszystko to, zwłaszcza przy b rak u  należytego przygoto­
w ania fachowego i niew spółm iernie dużym nieraz wy­
siłku pam ięci i myśli w połączeniu z p racą fizyczną, 
wywołuje znaczne wzmożenie pobudliwości nerwowej. 
Jest to jedno  z najczęstszych niedom agań pracow nic 
domowych. Na tle  zaburzeń wywołanych nadm ierną 
pobudliw ością uk ładu  nerwowego pow stają dolegliwo­
ści inne, ja k : bezsenność, bóle głowy, zm ęczenie, b rak  
apetytu , a następnie spadek wagi ciała, zły wygląd, za­
burzenia  żołądkowo-jelitowe, zaś szczególnie często 
nerw icę serca i nerw icę żołądka.

Prócz tego czynnikam i niekorzystnie w pływ aj ące- 
mi na zdrow ie pracow nic domowych są:

1) szybkie zm iany tem peratury , sprzyjające wy­
stępow aniu chorób zaziębienia;

2) n ieregularne odżywianie, spożywanie naprędce 
często potraw  zim nych;

3) zużycie stawów przy pracy  (spłaszczenie stopy) 
i na tym  tle  powstające często choroby reum a­
tyczne (wśród chorych reum atycznych 75% 
przypada na k ob ie ty );

4) zaburzenia krążenia krw i w kończynach dol­
nych, wywołane pracą stojącą, k tóre  pow odują 
rozszerzenie żył w nogach (żylaki).

Omówiona powyżej grupa cierpień, nie będąc ści­
śle zawodowemi, gdyż w ystępuje także u ludzi czyn­
nych w innych zawodach, szczególnie często trafia  się 
u pracow nic domowych.

Zapobieganie tym  cierpieniom  nie przedstaw ia n a ­
wet w naszych w arunkach nieprzezwyciężonych trud ' 

ności.  ̂ > 111*1
Do pierw szorzędnych czynników zapobiegawczych 

n ależy :
1) wyszkolenie pracownic domowych tak , aby p ra ­

ca nietylko nie przerasta ła  ich sił fizycznych, ale i zro­
zum ienia um ysłow ego;

2) pouczenie pracownic domowych o chorobach, 
mogących w yniknąć z n ieum iejętn ie wykonywanej p ra ­
cy dom ow ej;

3) uregulow anie życia domowego i zależnej od te ­
go pracy gospodarskiej.

Drogą zapobiegawczą da się może popraw ić stan 
zdrowotny osób, p racujących przy  warsztacie gospo­
darstw a domowego, co jest tak  ważne nietylko dla nich 
samych, ale i dla norm alnego biegu życia i pracy dom u 
rodzinnego.

W ielce cenne wskazania p. dr. El. R eicher w inny 
być objęte  program em  każdej kobiety, szczególnie w ła­
śnie stojącej na czele dom u rodzinnego. Praw da, że 
często najpożyteczniejsza teo rja , nie obejm uje rzeczy­
wistości. Że skom plikow ane w arunki życia byw ają wo- 
góle, a cóż dopiero dziś, kiedy atm osfera spraw  całego 
świata ru jn u je  w ew nętrzny spokój i w ytrąca najsiln ie j­
sze organizm y z równowagi. N iem niej, u trzym anie w ry ­
zach stanu nerwowego, strzeżenie pilne chwil wypoczynku 
winny być przykazaniem  m oralnem , wogóle dla każde­
go, a tem  hardziej dla kobiety  stojącej na  czele ro ­
dziny. R.

KOMUNIKAT INSTYTUTU GOSPODARSTWA DOMOWEGO
W sali Polskiego Towarzystwa H igienicznego dr. Em il Paluch 

w ygłosił odczyt p. t. „Jak się odżywia ludność robotnicza Polski, 
a jak  się odżywiać pow inna?”

— Popraw a odżywiania ludności robotniczej — m ów ił p re ­
legent — jest jednym  z najw ażniejszych postulatów  ochrony zdro­
wia i s ił te j najbardziej liczebnej i produktyw nej warstwy spo­
łecznej. W ypracowanie racjonalnego planu walki z niedożyw ie­
niem  wymaga jednak  wpierw  dokładnego poznania istniejących 
błędów  w odżywianiu ludności robotniczej.

Skreśliwszy na podstawie istniejących źródeł naukowych spo­
sób odżywiania się rodzin robotniczych w czasach norm alnych 
i w okresie kryzysu, doszedł prelegent do wniosku, że pierwszą 
przyczyną złego odżywiania się ludności robotniczej jest b rak  p ie ­
niędzy. Stw ierdzenie tego faktu — m ów ił dr. Paluch — nie uw al­
n ia  nas jednak  od obowiązku poszukiwania innych przyczyn b a r­
dziej dostępnych, niż nędza ludzka, naszem u oddziaływ aniu.

Biorąc praktycznie, nasuwa się przedewszystkiem  konieczność 
uśw iadam iania i propagandy, wśród gospodyń robotniczych, zasad 
racjonalnego i oszczędnego uk ładan ia  budżetu spożywczego. W ar­
tość odżywcza artykułów  spożywczych nie idzie bowiem  w pa­
rze z ich ceną. Należy zwiększyć spożycie tanich a wartościowych 
artykułów , jak  m leko, ser, tłuszcze roślinne, a przedewszystkiem  
jarzyny, będące źródłem  soli m ineralnych i witam in.

Dzieci i m łodzież robotnicza najw ięcej cierpią w skutek złego 
jakościowo odżywiania. Wymaga to czynnej in terw encji społe­
czeństwa, k tóra  powinna się wyrazić bądź to w postaci dożywiania, 
bądź też rozdawnictwa tranu  i preparatów  witam inowych. Na p o ­
moc, choć w innej form ie, zasługują również pracujący poza do­
m em  członkowie rodzin robotniczych, którym  należy stworzyć m oż­

ność nabycia taniego i dobrego posiłku na terenie pracy w jad ło ­
dajniach fabrycznych.

W  zimie i na przednów ku występuje pogorszenie się odży­
wiania rodzin robotniczych. M ogłaby tem u choćby w części prze­
ciwdziałać pom oc finansowa w grom adzeniu tanich zapasów p ro ­
duktów  roślinnych na zimę, akcja ogródków działkowych i szerze­
nie wiadomości o sposobach konserwacji artykułów  spożywczych.

W okresie kryzysu da ł się zauważyć katastrofalny upadek od­
żywiania mas robotniczych. Pom oc społeczna dla tych ludzi w fo r­
m ie dożywiania jest koniecznością. Pow inna ona uwzględnić n ie ­
tylko ilościowy brak pożyw ienia; lecz także niem niej groźne 
w skutkach niedobory  jakościowe.

W końcu zwrócił prelegent uwagę, że sposób żywienia się lu d ­
ności jest zdeterm inow any charakterem  produkcji rolniczej. P o ­
lityka gospodarczo-rolna — m ówił p re legent — nie może zapom i­
nać o swej podstawowej funkcji, k tó rą  jest żywienie narodu.

GRUŹLICA PŁUC
CHOROBY PŁUC P *  ni? u¥ agal™  i corocznie, nie ro- 

biąc różnicy dla p łci, w ieku i stanu, 
pociąga bardzo wiele ofiar. — Przy zwalczaniu chorób 
p łucnych: b ronchitu , grypy, uporczywego męczącego kaszlu 
i t. p., stosują pp. Lekarze „ B a l s a m  T r i k o l a n - A g  e”, 
który ułatw ia wydzielanie się plwociny, usuwa kaszel.
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CO R O B I Ą  I A S Z E  K O B I E T Y ?
Zw iązek Pań D om u, jak  zwykle czynny, ani na chwilę nie 

spuszcza z oka — naszych potrzeb. Poradnia jest otwarta dla 
wszystkich i żadna dziedzina nie jest jej obcą. Zainteresowanych 
p rzy jm uje: w poniedziałk i, środy, p iątk i od godz. 12 do 14.

Zw iązek Izb  R zem ieśln iczych  po objaśnieniach, zaczerpniętych 
w M inist. P rzem ysłu i H andlu stwierdza, że niem a przeszkód 
prawnych, do wydawania kobietom  kart rzem ieślniczych na wy­
konanie rzeźnictwa.

P. Mar ja N iklew iczow a  redaguje pismo pod nazwą: „M łody
Polak”, wydawane przez Stow. chrześc.-narodowe nauczycielstwa 
szkół powszechnych.

P. E m ilja  Grocholska  wydaje dwum iesięcznik w językach fran­
cuskim i angielskim  pod ty tu łem : „La Jeunne Polonaise”, infor­
m ując zagranicę o działalności kobiet w Polsce.

P. Ostrowicka-Skotnicowa  z Zakopanego, na wezwanie do 
wspólnej pracy Polek  i Czeszek, otrzym ała odpowiedzi bardzo 
przychylne, zamieszczone w „Czeske-Slowo”, piśm ie wychodzącem 
w M orawskiej Ostrawie. Pism o „Pozor”, wychodzące w O ło­
m uńcu, bardzo życzliwie wita tę ideę, o czem pisze p. Smolarzowa- 
Czaplowa.

K atolickie Stow. K obiet w W ilnie  prowadzi Poradnię wycho­
wawczą. Kierowniczką jest p. Adela Stefanowicz.

CO K A Ż D A  Z MAS W I E D Z I E Ć  P O WI N N A ?
W iedzieć trzeba, wobec coraz bardziej 

ożywionych stosunków naszych z Am ery­
ką — że listy nasze w przeciągu trzech 
dni znajdować się mogą na drugiej p ó ł­
kuli.

A oto dlatego, że: poczta niem iecka po ­
rozum iała się z naszem Min. Poczt i T ele­
grafów w sprawie przewozu poczty nowym 
sterowcem niem ieckim  „H indenburgiem ”. 
Sterowiec odbywać będzie loty do Am eryki 
Północnej. Czas p rzelo tu  z Europy do Sta­
nów Zjednoczonych potrw a około trzech 
dni. W szystkie urzędy pocztowe w Polsce 
przyjm ować będą do przewozu sterowcem 
„H indenburgiem ” : listy, karty  pocztowe,
druki i p róbki towarów, adresowane do 
Am eryki Północnej, K anady, M eksyku, Ko- 
lum bji i Venezueli.

Za przewóz listów do Nowego Jorku , po ­
za zwykłą opłatą pocztową, pobierana bę­
dzie dopłata  w wysokości 1 zł. 90 gr. za 
każde 5 gramów i za kartk i po 1 zł. 60 gr. 
Dla filatelistów  sterowiec zawiezie listy 
i karty  do Am eryki, k tó re  następnie wrócą 
zwykłą drogą pocztową do nadawców.

Każda w iedzieć sama powinna i obja­
śniać innych z obow iązku  o tem , co po ­
w iedział i ogłosił J. E. Ks. B iskup Stani­
sław W ojciech Okoniewski w Pelp lin ie, w 
dniu 15 kw ietnia b. r., a m ianowicie, że:

„Akcja K atolicka jest czynnikiem  wy­
łącznie religijnym  i apolitycznym , dlatego 
jakiekolw iek wciąganie jej w w ir stron­
nictw politycznych n ie godzi się z jej cha­
rakterem  i zasługuje na jaknajenergiczniej- 
sze po tęp ien ie” .

W iedzieć pow inny w szystkie m atki, że 
wycieczki organizowane przez Ligę Morską 
i K olonjalną, gw arantują dla m łodzieży do­
skonale dobraną opiekę i że są pro jek tow a­
ne całe szeregi różnorodnych wycieczek 
przez całe lato. Ceny niezm iernie przystęp­
ne. A wypoczynek na m orzu, czy nad m o­
rzem — doskonały i dla ciała i dla duszy.

O r i e n t i n e
« PARF. d'ORIENT "WARSZAWA.
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ZADAJCIE Więc WSZĘDZIE TEN NIEZAWODNY ŚRODEK NA SIWE WtOSY

Niech poznają morze, aby je całem  sercem 
uczyły się — miłować.

W iedzieć należy, że „Liga Obrony Tw ór­
czości i Pracy Polsk ie j” znalazła siedzibę 
w przepięknym  gmachu Domu Katolickiego 
im. Piusa XI przy ulicy Nowogrodzkiej 
49. Popierać też trzeba placówkę, która 
przyczyni się do zbytu dzieł twórczości i 
pracy polskiej, oraz przem ysłu ludowego, 
realizując jednocześnie cele Ligi.

W iedzieć koniecznie trzeba, że od dnia 
1 m aja weszły w życie 33% zniżki dla po­
wracających z letn isk  nadm orskich do 
m iejsc stałego zamieszkania, po conajm niej 
14-dniowym pobycie w letnisku. Tegoż dnia 
weszła również w życie 33%-towa zniżka 
kolejowa dla uzdrow isk sezonowych w licz­
bie około 30, oraz dla uzdrow isk otwartych 
przez cały rok  w liczbie około 20.

Jako uzasadnienie przejazdu ulgowego, w 
dowolnej klasie pociągów osobowych i po­
spiesznych — służy zaświadczenie, wydane 
przez zarządy uzdrowisk.

Ulgą objęte są wyłącznie uzdrowiska, 
uznane przez ustawę uzdrowiskową. W ystą­
pienia o pogłębienie ulgi lub rozszerzenie 
obszaru jej ważności na ogół letnisk nie 
są uwzględnione.

Zniżki kolejowe przeznaczone dla letnisk 
nadm orskich: Bór, st. kol. Jasta rn ia ; Cet- 
niewo, st. kol. W ielka W ieś H allerow o; 
C hałupy, Dębki, st. kol. K rokow a; Gdynia, 
Hel, Jasne W ybrzeże, st. kol. W ielka W ieś 
H alle row o; Jastarnia, Jastrzębia Góra, st. 
kol. Łebcz lub W ielka W ieś H allerow o; Ju ­
rata, Karwia, st. kol. Krokowa lub W ielka 
wieś H allerow o; Karw ieńskie Błota, st. kol. 
K rokowa lub W ielka W ieś H allerow o; 
K uźnica, Lisi Ja r, st. kol. W ielka Wieś 
H allerow o; Orłowo M orskie, st. kol. Kolib- 
ki Orłowo, Ostrowo, st. kol. W ielka Wieś 
H allerow o; Puck, Rożewie, st. kol. W ielka 
W ieś H allerow o; Swarzewo, T upadły, st. 
kol. W ielka W ieś H allerow o; W ielka Wieś 
H allerowo, W ielka Wieś.

Ponadto przyznano zniżki kolejowe dla 
uzdrowisk całorocznych: Czarniecka Góra, 
D ruskieniki, Horyniec-Zdrój, Inowrocław, 
Iwonicz, Jarem cze, Jaworze, st. kol. Jawo­
rze Jasienica, Krynica, Nałęczów, Otwoek, 
R abka, st. kol. Chabówka, R abka Zdrój lub 
R abka Zaryte, R udka, st. kol. Mrozy, 
Szczawnica, st. kol. Stary Sącz, lub Nowy 
Targ, Truskawiec Z drój, W isła, st. kol. 
W isła lub  G łębce, W orochta, Zakopane z 
Bukowiną, Jaszczurówką i Poroninem , st. 
kol. Poronin  i Zakopane, Żegiestów Zdrój, 
st. kol. Żegiestów i Żegiestów Zdrój.

Zniżki przyznano również dla uzdrowisk

sezonowych: Busko, st. kol. K ielce lub
Szczuczyn, Bystra, st. kol. Bystra-Witkowi- 
ce, Ciechocinek, Delatyn, Goczałkowice 
Zdrój, Hrebenów, Jastrzębie Zdrój, Kosów, 
st. kol. Kołom yja, Krościenko n. D„ st. kol. 
Stary Sącz lub Nowy Targ, Krzeszowice, 
Kuty, st. kol. K uty lub Kołom yja, Lubień 
W ielki, Miłowody, st. kol. O borniki, Mor- 
szyn Zdrój, Muszyna.

W iedzieć pożytecznie, że przy ulicy Pie- 
rackiego 18 w Warszawie tel. 6-24-45 mieści 
się Biuro Pośrednictw a Pracy, które, nie 
żądając żadnych opłat, dostarcza: posłu-
gaczki, pokojowe, kucharki, praczki, bony, 
szwaczki, trykotarki, hafciarki i t. p.

W iedzieć trzeba, że istnieje przy ulicy 
W olność Nr. 14 dom noclegowy, dla m ło ­
dzieży od lat 14 do 20. Twórcom jego cho­
dziło o to, aby chłopcy ci, bezdom ni, nie 
byli zmuszeni sypiać razem z dorosłym i w 
przytułkach czy to na Jagiellońskiej, czy 
na Dzikiej (cyrku), gdzie nocuje dużo ele­
m entów zepsutych, aby więc uchronić tę 
m łodzież od złego wpływu, od ew entual­
nych gorszących scen, k łó tn i, pijaństwa 
i t. d. Bliższe inform acje pod powyżej 
wskazanym adresem.

W iedzieć trzeba i pamiętać o tem  na każ­
dym  kroku, że m ałem i składkam i budują 
się wielkie gmachy. Oto, tram w ajarze w ar­
szawscy w łasnem i siłam i zbiorowem i, u fun­
dowali dwa samoloty, które przekazali Ae­
roklubom  warszawskiemu i gdańskiem u. 
Stworzyli fundusz ku uczczeniu pam ięci 
ś. p. Żwirki i W igury i oto już latają  w 
przestrzeni, płosząc ptactwo, ale świecąc na­
pisami, um ieszczonemi na maskach silni­
ków: „Tramwajarz W arszawski Nr. I ”
i „Tramwajarz W arszawski Nr. I I”. Przy­
k ład  godny naśladowania.
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P R A K T Y C Z N E  F A R T U C H Y  I F A R T U S Z K I

Każda z pań wie, jak  ważny dodatek do gospodarstwa dom o­
wego stanowi fartuszek. Ochrania on suknie i sukienki. W dzi­
siejszych kryzysowych czasach, niem al każda z pań m usi przyłożyć 
rękę do gospodarstwa i pom óc służącej, albo pom ocnicy, która 
tylko na k ilka godzin przychodzi. Suknie trzeba oszczędzać — 
niezawsze czas pozwala na k ilkakro tną ich zmianę w ciągu dnia — 
daleko m niej czasu zabiera nałożenie fartucha zakrywającego 
suknię.

Dla dzieci różnorodność fartuszków jest ogrom na. Noszą m a­
łe, duże, z cienkich m aterjałów  i p łó tna — zależnem to jest od 
rodzaju  sukni i od pory dnia.

Służąca, prócz wielkiego fartucha przy sprzątaniu i gotowaniu, 
powinna też posiadać m ały, zgrabny fartuszek do służenia przy 
stole. Ł adnie i elegancko wygląda jednakowa całość — fartuszek,

Z n a c z n y  w z r o s t  o s z c z ę d n o ś c i w  P . K . O. w  I  k w a r ta le  1936 rok u .
W e d łu g  o s ta tn ic h  d a n y c h  o g ło s z o n y c h  w  „ W ia d o m o śc ia c h  S ta ­

ty s t y c z n y c h ” w  p ie r w sz y m  k w a r ta le  r. b. su m a  w k ła d ó w  o s z c z ę d ­
n o ś c io w y c h  w  P . K . O. w z r o s ła  o p r a w ie  10 m iljo n ó w  z ło ty c h  do  
łą c z n e j  s u m y  689 m iljo n ó w  z ło ty c h .

L ic zb a  k s ią ż e c z e k  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  P . K . O. w  ty m  s a m y m  
c z a s ie  w y k a z u je  w z r o s t  o 124.000 n o w y c h  k s ią ż e c z e k  do o g ó ln e j  
l ic z b y  2.016.000 k s ią ż e c z e k .

W  d z ia le  U b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie  P . K . O. lic z b a  p o lis  w z r o s ła  do  
120.463, a  s u m a  u b ez p ie c z e ń  o d a lsz e  p r a w ie  3 m iljo n y  z ło ty c h  do  
o g ó ln e j  k w o ty  181 m iljo n ó w  z ło ty ch .

kołnierzyk, m ankiety i strój głowy z jednego m aterja łu  i jednako­
wo przybrane. Obowiązuje wtedy czarna lub ciemna sukienka.

W ażnym jest jeszcze jeden rodzaj fartucha, k tóry powinien 
się znajdować w każdym  domu, szczególniej lam, gdzie są dzieci. 
Jest to fartuch dla doktora i pielęgniarki. Fason jego i k ró j jest 
tego rodzaju, że każden może go włożyć. Chodzi o to, żeby był 
luźny, ruchów nie krępow ał i był szczelnie zapięty. Przy dzisiej- 
szem dbaniu  o higjenę zwyczaj ten może odegrać ważną rolę przy 
chorych i przypuszczamy, że każdy doktór wdzięczny będzie, gdy 
mu pani dom u ofiaruje czysty fartuch przed udaniem  się do cho­
rego.

W szystkie te rodzaje fartuchów i fartuszków dajem y paniom  
dzisiaj.

Jest fartuch  dla pan i dom u, zasłaniający suknię, w pasie spięty 
paskiem , żeby nie przeszkadzał przy pochylaniu się. M aterjał nie 
gra roli, może być gładki, w paski lub  w kwiaty.

Fartuch dla pielęgniarki powinien być uszyty z białego perka- 
lu lub p łó tna, swobodny, z kołnierzykiem  spiętym pod szyją, dłu- 
giemi rękawam i i dużem i kieszeniam i, żeby w pośpiechu niejedno 
móc do n ich  włożyć. Dla dopełn ienia całości dajem y czapeczkę.

Dziewczynki m ają m odele dwóch fartuszków. Jeden strojny 
z batystu z kwiatowym rzucikiem , obwiedziony gładkim  batystem, 
drugi, zakrywający praw ie całą sukienkę, wiązany z tyłu, wymaga 
gładkiego, nieprzezroczystego m aterja łu .

Dajem y też całość ubrania dla służącej, ozdobioną haftem. 
Ząbki trzeba obdziergać, kwadraciki i kropki wyhaftować atła- 
skiem, a pasećzki wymereszkować. El. Kotwicz-Onichimowska.
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WYSZYCIA KASZUBSKIE
Powracam y znów do haftów wyszywanych na bieliźnie i czep­

cach kobiet kaszubskich, gdyż są one bardzo m iłe w rysunku 
i w barwach.

W  wyszyciach tych wybijają się na pierwszy plan kwiaty zwa­
ne „słonyszkam i”, gdyż środki tych kwiatów bywają złote, lub 
zrobione z pajączków szydełkowych, białych lub  szarych.

U lubionym  kolorem  Kaszubów jest niebieski i zbliżony do 
bław atu, lecz nieco przyćm iony.

Pozatem  dom inuje barwa czerwona w motywach, z których 
rozrasta się wzór, uzupełn ien ie  zaś stanowią kolory czarny i żół­
ty, używane do haftow ania k ropek  i wąsików. Liście i gałązki 
wyszyte bywają baw ełną zieloną lub mchową.

Najczęściej używany jest ścieg płaski, do wykończenia zaś 
wzoru służą łańcuszek, ścieg pocztowy, cerowany i siatka z krzy­
żykami.

W sezonie letn im  są bardzo praktyczne suknie domowe z sza­
rego p łó tna , które m a tę w ielką zaletę, że jest doskonałym  izola­
torem , w gorącu chłodzi, a w zim nie zatrzym uje własne ciepło.

Ażeby jednak  rozjaśnić m onotonję szarej barwy, m ożna ozdo­
bić suknię, rzucając tu  i owdzie barwny szlaczek lub pojedynczy 
motyw. Podajem y na rysunku dwa wzory: szlaczek na k o łn ie ­
rzyk i m ankiety do sukni, otoczenie wycięcia domowego fa rtu ­
cha, ochraniającego całą suknię.

Motyw z narożnikiem  wyszyjmy na kieszonkach lub rożkach 
wyłożonego ko łnierzyka, a całość będzie bardzo sympatyczna.

Dla o rjen tacji podaję rozmieszczenie barw na wzorze, a zara­
zem num ery kolorów  według tabeli firm y C B.

Proszę żądać w sklepach baw ełniczki podług  num eracji „P er­
le b rillan te” :

1) niebieski Nr. 559 do p łatków  kwiatowych;
2) czerwony Nr. 127 na k ropk i i pączki;
3) żółty Nr. 130 na w ąsiki;
4) zielony N r. 508 na liście i gałązki.
W  m otywie narożnym  widzim y koło  wypełnione rzadką kratą 

z krzyżykami. Ponieważ obram ow anie tego ko ła  wykonano n ie­
bieską baw ełną, dajm y kratę ze złotej n itk i, przypiętą czerwone- 
m i krzyżykami.

Z łoto  do tego celu na jlep ie j nabyć w sklepach z maszynami 
do szycia lub w pracow ni haftów  kościelnych, gdyż powinno być 
w dobrym  gatunku, ażeby w gotowaniu i p ran iu  nie straciło swe­
go połysku i piękności. Marja Stefkowa.

O D P O W I E D Z I
P. W andzie M. w  O lkuszu. Proszę Pani, teraz niem a nic n ie­

m ożliwego w dziedzinie techniki. Bo jeśli dowiadujem y się, że 
gdzieś, na szerokich wodach m orza — w łodzi podw odnej, pogrą­
żonej na głębokości 30 m, w kom orze torpedow ej arcybiskup, Ta­
rentu , odpraw iał Mszę św., oddając ho łd  żołnierzom  włoskim , po­
ległym  w A bisynji, to dlaczegożby nie m ożna odbyć o wiele ła ­
twiejszej i bezpieczniejszej p ielgrzym ki pieszej do O łtarza Matki 
Boskiej O strobram skiej. Oczywiście, sama Pani nie pójdzie, ale 
w dobranym  zespole, nietylko nie uważamy tego za „lekkom yśl­
ność”, ale szczerze żałować będziem y, że nie weźmiemy udziału  
w tym  pięknym  pochodzie. W ięc szczęśliwej drogi życzymy, bo 
wrażenia będą podniosłe  i krzepiące duszę, a W ilno — jedno 
z najp iękniejszych m iast naszych warto także zwiedzić, żeby je 
więcej pokochać, poznając zbliska jego uroki.

Pani M arji K rz... w P iotrkow ie. Polecić możemy pensjonat 
zapewniający doskonały wypoczynek, na co składa się piękne po ­
łożenie, kom fort dom u, kuchnia na żądanie dietetyczna, o co w ła­
ściwie, o ile z listu  sądzić możemy, bardzo Sz. Pan i chodzi. Adres: 
Burzec, poczta, telegr. st. kolejowa i tel. — Krzywda, pow. łukow ­
ski. O ile Pani będzie w W arszawie, to telefon dla bliższych in- 
form acyj jest: 652-25, Smolna 36 m. 11, albo Rokotów-Dwór, dwa 
kilom etry  od stacji Sochaczew. D ojazd końm i na żądanie ze dwo­
ru  lub  zawsze na stacji za cenę najwyżej 2 zł. W szelkie wygody. 
Na m iejscu: telefon, radjo , patefon i zapewniony bridż. Ceny 
w jednym  i drugim  dworze przystępne. Letniska otwarte od 1 m a­
ja —  może już w tej chwili zajęte, ale odpowiedzi wcześniej nie 
mogliśm y dać, bo adresu łaskaw a Pani nie podała  — dokładnego. 
Życzymy m iłego wypoczynku w wygodnym i gościnnym polskim  
dworze.

P. W . Z. w Opatowie. Oczywiście, że najgoręcej popieram y 
Pani zam ierzenia. N iech Pan i zechce zwrócić' się o ścisłe in for­
m acje do „Ligi O brony Pow ietrznej i Przeciwgazowej”, W ierz­
bowa 9, a niezaw odnie wszystkie inform acje będzie Pani m iała. 
Nie czas wtedy się uczyć, kiedy już zawierucha huczy. W spoko­
ju  i systematycznie należy przejść kurs, którego szczegóły da 
Sz. Pani p. J. Huberow a, przewodnicząca Sekcji Organizacji i Pro-

OD R E D A K C J I
wincji. Jeśli odnośna ilość kobiet zam elduje się do nauki w Opa­
towie, niczego nie zaniedba p. Huberowa, aby paniom  przyjść 
z pomocą.

Pani W. Sk... w Piastowie. Laureatką nagrody literackiej Mi- 
m inisterstwa W. [R. i O. P. była p. Zofja Nałkowska. Ale to już 
było ogłoszone, we wszystkich pism ach, w grudniu roku  ub ieg łe­
go. M usiało ujść pam ięci Pani, chętnie odpowiadam y na zapytanie, 
zawsze gotowi do usług naszych Szanownym Czytelniczkom.

Piękne myśli i wskazania

Ubóstwo  — to upiór, k tóry  z ludu wysysa s iły  a zarazem: 
pracowitość, wesołość, ciekawość i w szelkie p obudki do duchoice- 
go rozw oju. Przy nędzy niepodobna marzyć o świecie, ani o za­
letach obywatelskich. I  dlatego, najpierwszą troską in teligencji 
pow inno być: wskazanie ludow i takich dróg, na k tórych znalazły­
by ob fitszy  pokarm  i zdrowsze, nieco wygodniejsze, aniżeli dziś, 
w arunki bytu. Bolesław  Prus.

(N b. pisane w 1912 r. a mimo to — trwam y i trwać będzie­
my — Przypisek R edakcji).

*  #  *

B u d u jm y  w sz y s c y !  bo każd en , co zdoła  
M y śl dobrą  p rze la ć  w  g o rliw e  d z ia ła n ie :
W sp ó łp ra c o w n ik ie m  w szech w iekó w  się s ta n ie ,
P rzy n ie s ie  tr u d  sw ó j do P ra w d y  K ościo ła .

D e o ty m a .
* **

N iepokonaną energja w pracy, głęboka mądrość, niezachwia­
ny porządek, oto zalety, które społeczeństw om  dają m ożność po­
tęgowania s ił życiowych. K to  chce bawić się, odpoczywać, albo 
wzdychać, niech odrazu idzie do szlachtuzu. Świat należy do 
dzielnych ludzi; dla niedołęgów  niem a na n im  miejsca, a gdyby  
nawet było  jakie, to wkrótce go zabraknie... Jest ju ż  bowiem  
coraz trudniej n iety lko  o chleb, ale nawet o powietrze.
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PODRÓŻ SKRZATA.
W całym dom u hałasu było coniem iara — jak  zwykle przed 

wyjazdem na wakacje. Mama pakowała, dzieci przynosiły  rzeczj 
„koniecznie potrzebne” podczas wakacyj — nie wszystko zyskiwa­
ło łaskę w oczach mamy, było trochę gniewu, trochę p isku i zo- 
bopólne ustępstwa. Zwłaszcza gdy tatuś w rócił z m iasta i przy­
n iósł śliczne w iaderka i łop a tk i — żal rozp łynął się w radości. 
Przecież to najw ażniejsze nad m orzem !

Skrzat domowy, Po likarp , siedział za piecem  i w yglądał n ie ­
postrzeżenie na pokój — znał te przygotowania przedwakacyjne 
i w iedział, że się to i owo zapom ni, więc bystro przeg lądał wszyst­
ko, by zapom niane rzeczy w ostatniej chwili przed zam knięciem  
kufrów  niepostrzeżenie nasunąć na oczy pakującym . — Nad morze 
jadą — rozm yślał — tyle ja słyszę o tem  m orzu naszem , a ni- 
gdym go na oczy nie w idział a żeby tak zabrać się z n ie m i! ? — 
tak  go ta myśl opanowała, że sobie rady dać nie m ógł. — Pojadę 
i już!... postanow ił. Trochę go sum ienie gryzło, że tak  m ieszka­
nie samo zostawi i Kasi n ie będzie m ia ł kto podszeptywać co zro­
bić trzeba; ale przypom niał sobie, że o ścianę, kum  jego, Za- 
cheusz, m ieszka. K iedyś tam ten wyruszył w świat, a on go parę 
m iesięcy zastępował, teraz go o podobną przysługę poprosi. Jak  
pom yślał, tak  i z rob ił — i gdy pociąg ruszył, n ik t nie dom yślał 
się, że w fałdach pokrowca walizki jedzie skrzat P o likarp  nad 
m orze. D ługa to była jazda i zmęczyła setnie skrzata nie nawy­
kłego do podróży. Przyjechali późną nocą. W śród gwaru rozpa­
kowywania m ało n ie zgniotło Polikarpa wieko gwałtownie otwartej 
walizki, w ostatniej chwili ratow ał się ucieczką za piec i tam  
znużony u sn ą ł mocno.

Z budził go szum niezw ykły i dźwięczne głosy dzieci. Zaspany 
p rze ta rł oczy — gdzie ja to jestem ? ach! praw da! W  chacie ry ­
backiej nad  m orzem... wczoraj przyjechaliśm y — przypom niał so­
bie. W yjrzał. W izbie już n ie było nikogo. W yszedł więc zza 
pieca, p rzeszedł próg. Świeże ostre powietrze zakręciło m u w no­
sie — więc k ichną ł potężnie. —  „Daj Bóg zdrowie” —  ozwał się 
głos cienki ko ło  niego. — D ziękuję — odparł i o b e jrzał się zdzi­
w iony; a ko ło  niego stoi skrzat, w ciem nem  ubran iu , w butach 
ponad kolana, w rybackim  kapeluszu i z k ró tką  fajeczką w zę­
bach — i „ktożeście, przybyszu?” — pyta. — Zapewneście gospo­
darzem  tutejszego dom ostwa? — odpowie Polikarp  i kto jest 
i skąd w ykłada. — A ja się zwę K uba, tutejszej „checzy” strzegę 
od praw ieka. Gość w dom, Bóg w dom ! Bywajcież na tym po l­
skim  brzegu! — Kaszuba ja w ierny w sercu R zeczypospolitej — 
jak  to przysłow ie nasze pow iada: N ie ma Kaszub bez Polon ji 
a Polści bez Kaszub. Zdrożeniście pewno i głodni, chodźcież 
tedy wędzoną rybką się posilić, a potem  wam m orze pokażę.

Dziwował się Po likarp  m orzu szerokiem u co szum iało falami 
i b iałą  pianą z cichym pluskiem  na brzegu się k ład ło , a złociło 
w słońcu. A już najcudniejsze to m u się zdały te zachody sło ­
neczne. Pa liło  się niebo, z obłoków  dziwy się uk łada ły , a morze 
całe zalane było  blaskam i czerwieni i złota, to znów niby pa­
wie oko się m ieniło . Siadały wtedy skrzaty w kąciku łó d k i i K u­

ba p raw ił: o życiu rybackiem , o burzach zimowych, gdy wichry 
chatę chcą obalić, a zwały śniegu okapu sięgają. W te długie wie­
czory zimowe przy b łysku  m ałej lam pki opowieści się snują — 
o dziwach m orskich, o przygodach przeżytych, o dalekich po ło ­
wach, o burzy co m ałą łódkę-łupinkę rzuca po falach, o oczekiwa­
niu  w trwodze, czy powrócą ci, co w taki czas na m orze ruszy­
li. — Oj! Strach to m usi być okrutny w takiej chwili — szepnął 
Polikarp , k tóry raz tylko za namową K uby na łódkę się z nim  
wślizgnął i po spokojnem  m orzu p łynął, ale wzruszeń i niepew­
ności zadość użył. — S trach?! — pow tórzył Kuba — e nie... n ie­
bezpiecznie to jest, ale trzeba odwagę mieć, dobrze uważać, a na 
Bogu polegać — to się cało wróci. — To znów praw ił K uba o cza­
sach dawnych, o m arynarce Króla Jegom ości W ładysław a IV,
0 bojach ze Szwedami o niew oli latach ciężkich i o nowej chwale 
[Rzeczypospolitej, o m ałej flocie i o Gdyni, mieście portowem , co 
jak  w bajce na pustkow iu wyrosło.

Jak  sen m inęło  to lato Polikarpow i. Zżył się z tem  m orzem 
sinem, z piaskiem  nadbrzeżnym , z ludem  onym rybackim  i z cięż- 
kiem  sercem sposobił się do pow rotu do miasta. Nam awiał go 
K uba, by został z nim  na zimę, bo dziwnie do siebie przylgnęli, 
ale pokręcił Po likarp  głową. — W rócić to może Bóg da i wrócę 
na rok  przyszły, ale teraz obowiązek woła. W racać trzeba! 
A któżby dzieci do snu usypiał?  — jeno teraz nie bajk i będę im 
praw ił, ino h isto rje  te prawdziwe, com od ciebie słyszał i będę 
ich uczył kochać morze nasze, by gdy dorosną byli m u wierni
1 w sercu je nosili. R  Rostafińska-Choynowska.

S A N  DO Ml E R K A  ...

A  ta sandom ierska złocista pszenica,
Co sw oją  dobroćią św ia t cały zachwyca,
S zu m i: p a trz  W isełko, ja kem  ja  w yrosła,
B ędziesz na gałarach niedługo m nie niosła, 
Poniesiesz na grzbiecie złote ziarnka  zboża. 
D opłyniem  W isełką  do polskiego morza.

H . R o sta f iń s k a -C h o y n o w s k a .

BILETY WIZYTOWE

Z podanych nazwisk ułożyć zawód danych osób.

B. KYAR.

i

R. NYRAZAM.

DZIEŃ M O R Z A

Huczą działa, dzwonią dzw ony  
Echo niesie dźw ięki...

W szędy barwy narodowe,
Światła, kw iecia pęki.

T łu m y  całe ponad brzegiem ,
W iełkie  lu d zk ie  mrowie,

Stoją cisi, zapatrzeni...
A  głowa przy  głowie.

Z  całej P o lski dziś przybyli  
Na to morza święto  -—

W ielka  m iłość ich tu  w iodła  
Mocą niepojętą.

W  blaskach chw ały Gdynia stoi,
Ta morza królowa,

T ak wrośnięta w  serca nasze,
A tak m łoda, nowa.

W ięc niechaj ta chwila wzruszeń,
Pełna dobrych chęci,

W  m yśl o flocie się zam ieni 
A czyn niech się św ięci!

H. R . Ch.

TA Ń C O W A Ł Y  RYBKI

Tańcow ały w  m orzu rybki,
T rzy  makrele, węgorz chybki,
Pięć sardynek, cztery śledzie  
1 m ed u zk i dwie...

Flądra, co w piasku leżała,
T akt ogonem  wybijała,
Tańcowała rybek  chmara —
Jak się k tóra zwie...

A w tem  szczupak nic dobrego  
W padł w środek balu onego 
W  paszczę otwartą szeroko  
Złapać ryb k i chce...

Uciekają m ałe rybki,
T rzy  m akrele, węgorz chybki,
Pięć sardynek, cztery śledzie.
I  m ed u zk i dwie...

H. R . Ch.

g r Y m a s e k

O j! P rzyszed ł dziś do H aneczki 
G rym asek, grymaselc! 

N iećzesany, potargany, 
K udłasek, kuddasek.

M uchy w  nosku , buzia  k rzyw a ,  
H aneczka się to nazyw a  

K um oter, kum oter.
A  weźże H aneczko  
M ocny kołek z płoia,
N iechże precz ucieka  
Od ciebie niecnota,

A  weźże Haneczko,
Tę rózgę z brzeziny,
W yp ęd ź , niech ucieka, 
Choćby tr zy  godziny.

U ciekł precz grym asek, 
Śm ieje się H aneczka:  
P rzegnała g ry  m aska  —  

O dważna dzieweczka.
H. R . Ch.

R e d a k to r : D r. J ó z e f  Z a w id zk i.
■" 1 .. ..... 1 1  1 1 " ... - -ni—i— . ni,i. .

W y d a w c y :  S to w . M is. X X , P a llo ty n ó w .
R e d a k to r k a  d z ia łu  k o b ie c e g o : L u c y n a  K o ta r b iń sk a .
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P S D  k i e r o w n i c t w e m W A R S Z A W S K I E G O  K L U B U  s z a r a d z i s t ó w .

CIESZMY SIĘ LATEM!
S Z A R A D A

S k ra p ia m  h o jn ie  m a jo w ą  pom ork ę, —  
b u jn ie  r o z k w itły  s ła b iu tk ie  s z e ś ć -d r u g ie .. .
T y c h  tr a w  ś w ie ż o ś c ią  i b a rw  k w ie tn y c h  o rg ją  
p a ś ć  lu b ię  o c zy  p rzez  g o d z in y  d łu g ie ...

T en  cza r  ta je m n y , g a m a  b a rw  g o r ą cy ch ,  
ta  m o w a  c ic h a  c a łe g o  ży w io łu ,  
m elo d ja  p ta k ó w , ża r  s ło ń c a  d r g a ją c y ,  
ra z  c h m u ry  le k k ie , to  c ię ż k ie  ja k  o łó w  

i je d e n a s ty -w s p a k  c z w a r ty  w  b łę k ic ie ,  
g d y  s ię  p r z y g lą d a  w  z w ie r c ia d le  je z io r a ...
J a k ie ś  u c z u c ie  s ię  w k r a d a  w  m e  ż y c ie  
s i ln ie js z e  w ie le , n iż  r a n a  A m ora .

J a m  s z c z ę ś liw , —  c h o c ia ż  ś w ia t  z im n y  ja k  sk a ła , —  
bo w  d u sz y  m o je j s k r z y  s ło ń c a  s ię  g w ia z d a , —  
a  u n ja  n a s z a  ta k  s iln a  i tr w a ła ,  
ja k  s ta l  s z e s n a ś c ie  w sp a k -je d e n -tr z y n a s ta .

Ł a g o d n ie  ła n y  fa lu j ą  z b o żo w e, 
tu ż  tr z y - tr z y n a s ta .. .  O zd ob ą  je j a s tr y ,  
w id a ć  te ż  m a k i i g łó w k i ch a b ro w e , 
n ie  z a p o m n ia n o  o tu z in -s z e s n a s ty m .

L e c z  d u sz a  m o ja  s ię  r w ie  n a  w is z a r y !
R a z -s ie d e m -d r u g ie  m i s ię  s z c z ę ś c ia  s z c z y ty ! . . .
W c ią ż  b e z  w y tc h n ie n ia  p r zez  ta m y , o p a ry  
m k n ie  n a p rzó d  u m y s ł m ój w r a ż e ń  n ie  s y t y !

Z n ó w  ja k iś  ó s m y  z a s ła n ia  m i m e t ę !
W  m g ła w ic y  o s ie m -c z te r n a s te g o  b łą d zę ...
N a d z ie ja  m o im  s te r u je  o k r ę te m ...
M u szę  p r z e ła m a ć  p r z e c iw n o ś c i m o c e ! .. .

R a d o ś ć  do s e r c a  m i s p ły w a  l a w i n ą  -—
T a k ą  o c h o tę  do d z ie s ię ć -p ią te g o  
p r z er ó ż n y c h  m y ś li  i w r a ż e ń  m a m  d z iw n ą ...
C za rem  s ię  s y c ę  w id o k u  cu d n eg o ...

C z w a r te -p ię tn a s te  o d e  m n ie  tu  m a c ie :
T a k ic h  i in n y c h  b a r w n y c h  w z o r ó w  k o p y  
z n a jd z ie c ie  w  la ta  tę c z o w e j  w p r o s t  sz a c ie .. .
L ec z  je ś l i  z ec h c e  k to ś  b y ć  m iz a n tro p em :

M en d e l-tu z in n a  T r z y -m e n d e l-s z ó s te g o
s to i  w a k a n s e m  w  D z ie w ię ć  w sp a k -p ie r w s z y m :
N ie c h  n o s i u b ió r  z  l iś c ia  f ig o w e g o ,
c h o d z i w  je d e n a s ty m -w s p a k  d z ie w ią ty m -p ie r w s z y m .

M ak s. R o ss a .

P R Z E P L A T A N K A

P o d a n a  f ig u r a  s k ła d a  s ię  z  3 p ie r śc ie n i p r z e p la ta ją c y c h  s ię  
w z a je m n ie . W  k r a tk a c h  p ie r śc ie n i n a le ż y  w p is a ć  zeg a r o w o  l i t e ­
r y  w y r a z ó w  k r z y ż u ją c y c h  s ię . W y r a z y  m a ją  w sp ó ln e  l ite r y  p o­
c z ą tk o w e  w z g lę d n ie  k o ń co w e . G łó w n em  r o zw ią z a n iem  s ą  d w a  
a k tu a ln e  w y r a z y :  a )  z  l it e r  w  8 k r a tk a c h  z ew n ętrz n y c h , p o d ­
w ó jn ie  o b r a m o w a n y c h  i b ) z  l it e r  w  4 k r a tk a c h  k o ła  w e w n ę tr z ­

n eg o , — k tó re  p o d a ć  m o żn a  bez w y r a z ó w  p r z ep la ta n k i. D la  
u ła tw ie n ia  u m iesz cz o n e  są  w  n ie k tó ry c h  k r a tk a ch  w ła ś c iw e  lite r y .

Z n a cze n ia  w y r a zó w :
C y fr a  p o d a n a  p rzy  k a żd em  zn a c ze n iu , o z n a c z a  ilo ść  l i t e r  s z u ­

k a n e g o  w y ra zu .
P i e r ś c i e ń  I. (P o cz ą te k  u  g ó r y  w  o b ra m o w a n ej k r a tc e  

z k r o p k ą ). R o s ły  w ó ł p od o lsk i (6 ). K ról B a b ilo n ji (7 ). A r c y ­
k a p ła n  ja p o ń sk i (5). D ob ra  k la s z to r n e  pod za rz . o p a ta  (7 ). H erb  
p o lsk i (7 ). S to p n ia ły  i s tw a r d n ia ły  m in era ł w u lk a n ic zn y , w y r z u ­
c a n y  z  la w ą  (5). P r a w o d a w c a  sp a r ta ń s k i (6 ). H o ły s z  (5).

P i e r ś c i e ń  II . (P o c z ą te k  w  k r a tc e  z  k rop k ą , k o ła  w e w n ę tr z ­
n e g o ) .  P ły n  g ę s t y  do ło w ie n ia  m u ch  (3). P ły ta  r y to w a n a  do od ­
b ija n ia  z n ie j r y c in  (7). R z eź b io n y  a n io łe k  (6 ). S k ry tk a  n a  p ie ­
n ią d ze  (6). E g . b óg , o p iek u n  p o d ró żn y ch  (6). C z ło n ek  k o c z o w n i­
cze g o  lu d u  s ta ro ż . środ k . A z ji (5). Gr. b o g in i m ą d ro śc i (5). 
K o c h a n ek , a m a n t (6). S ito w ie , o czere t, rod zaj w o d o r o stu  (6). 
R o m a n  zd ro b n ia le  (5). B u ła w k a  ż e la zn a  z k r ó tk ą  r ę k o je śc ią  (5). 
In a c z e j :  u cz u c io w o , tk liw ie  (5). P o z o s ta ło ś ć  po o d jęc iu  je d n e g o  
a to m u  w o d o ru  od e ta n u  (5).

P i e r ś c i e ń  I I I .  (P o c z ą te k  w  k r a tc e  z  c y fr ą  1). W y s p a  J a -  
p on ji (4 ). C h m u ra  rza d k a  b ia ła w e g o  k o lo ru  (5). P r z e ło ż o n a  
w  za k o n ie  (6). S taroż . n a z w a  p a s m a  g ó r  n a  K r e c ie  (3 ). ż o n a  
D ż e to s a  (5). B o g in k a  s łow . (3). P r z e d s ię b io rc a  w y p o s a ż a ją c y  
o k r ę t do żeg lu g i, w  1. m n. (9). M ak s. R o ss a .

T R IU M F  (S za ra d a )
C ie sz ą  s ię  w s z y s c y  ó śm i i d ru d zy :  
z im a  n a r e sz c ie  ś w ia ta  n ie  stu d z i, 
ch o ć  s ió d m eg o , ja k  c z w a r ty , d e p ta ła  
i lo d o w c a m i sk u ła , ja k  sk a ła ,  
d z ie w ią te -p ie r w sz e  z iem i i lud zi.

W  te m  —  d r u g a -tr ze c ia  i tr iu m f s ło ń c a : 
sk o ń c z o n e  p ie r w sz e -p ią te  m rożące , 
sp ła c o n a  z im ie  d ro g a  p ię ć -tr z e c ia ...
Co o s ie m -d z ie w ię ć , n ie  z g in ie  w  św iec ie ,  
sze ś ć -s ie d e m -o s ie m  dobro n a  k o ń c u !

„ K a s ta ” (cz ł. KI. S z .) .

R O Z S Y P A N K A  W  M A K A C H

Z l it e r  r o z s ia n y c h  w śró d  liś c i  i k w ia tó w  u ło ż y ć  m y ś l (F r . M o­
r a w sk ie g o )  n a  te m a t  ż y c ia . D la  u ła tw ie n ia  p o d a jem y  l i t e r y  p o ­
c z ą tk o w e  i k o ń co w e  w y r a zó w :  

ż . . .e  1 . . . .e  p  e do ż .. .a  r  y,
m ..l  p  m, s .. .  o  k  m, a  o . .. .m  c ...y . „ L ig a ” .
Z a  r o zw ią z a n ia  za d a ń  p o w y ż sz y c h  (lu b  c h o ć b y  je d n eg o ) p rz e ­

z n a c z a  R e d a k c ja  do ro z lo so w a n ia  n a g ro d y  k s ią ż k o w e . T erm in  
n a d s y ła n ia  r o zw ią z a ń  tr z y ty g o d n io w y .

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  Z N U M E R U  K W IE T N IO W E G O  1936 R . 
S z a r a d a : Z m a r tw y c h sta n ie  P a n a .
K o n ik ó w k a  z k r z y ż ó w k ą :

K r z y ż ó w k a : W so leg o  A lle lu ja .
K o n ik ó w k a : P r im a  A p r ilis .

R e b u s : D u s z a  c z ło w ie c z a  li  p rzez  ser c e  
je d y n ie  ja k o  g w ia z d a  ś w iec i.

S y la b ó w k a : M iło ść  je s t  ja k  c ie ń  c z ło w ie k a :
szk o d a , k to  d la  n ie j w ie k  t r w o n i !
K ie d y  ją  g o n is z  —  u c iek a , 
k ie d y  u c ie k a s z  — to  gon i.

N a g r o d ę  k s ią ż k o w ą  o tr z y m u je  p . Z o fja  F in tk o w s k a  z W a r s z a w y .

„ R O Z R Y W K A ”
n a jp o p u la rn ie jsz y  m ie s ię c z n ik  r o zr y w k o w y  o  b o g a te j  tr e ś c i  ro z ­
m a ity c h  z ad ań . —  N u m e r  42 (c z er w c o w y ) ju ż  o p u śc ił p r a s ę . P r e ­
n u m e r a ta  k w a r ta ln a  2 zł. A d r e s : K lu b  S z a r a d z is tó w , W a r sz a w a ,  
K u liń sk ieg o  7 m . 10, te l. nr. 706-99. Ż ą d a jc ie  b e z p ła tn y c h  n u m e ­
rów  o k a z o w y c h . —  T a m ż e  do n a b y c ia  „ T a b lic a  a lfa b e tó w  ch o rą -  
g ie w k o w e g o , p a lc o w e g o  i  M o rse 'g o ” , n ie z b ę d n a  d o  r o z w ią z y w a n ia  
i u k ła d a n ia  za d a ń , po c en ie  50 g r o sz y . M . Sł.
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«MARCISSE BLEU»
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k o c E a j a c a  m a t k a
stara się przedewszystkiem  
o zdrowie sw ego  dziecka.  
Jecorol stosowany zamiast  
tranu, jest sm aczny i łubia­
ny przez dzieci. Jecorol  
w zm acnia kości, sprzyja 
wzrostowi i stosuje się 

przy krzywicy.

JECOROL
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Cena ogłoszeń zatekstow ych: 1/ i  str. — z ł 700, 1/a — z ł 380, V* — z ł 200, Vs — zł 120, Vi» — z ł 70, 1/32 —  zł 40.

P R E N U M E R A T A  „ R O D Z I N Y  P O L S K I E J ” W K R A J U  I  Z A G R A N I C Ą  W Y N O S I :
R O C Z N I E :

P o l s k a ...................................................... 6 zł.
N ie m c y ...................................................... 4 R m k.
F r a n c ja  23 frank.

C z e c h o s ło w a c ja  35 kor. cz.
Am eryka ................................................. 2 dolary
Inne k r a j e ................................................. 6 fr. szw.

PÓ ŁRO CZN A prenum erata  w Polsce — 3 z ł ;  KW ARTALNA — 1.50 zł. CENA POJEDYNCZEGO num eru — 50 gr. 
P rzesy łk i p ieniężne adresow ać: P . K. O. 14.664, Stowarzyszenie M isyjne Księży Pallotynów  (R achunek W ydawnictw).

Adres R ED A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: W arszawa, K rakow skie Przedm ieście 71. — Telefon: 2-40-15.

R edaktor przyjm uje  w poniedziałk i i p ią tk i od godz. 15—17. R ękopisów niezam ówionych redakcja nie zwraca. 
D r u k a r n ia  A r ch id ie c e z ja ln a  — W a r sz a w a , K ra k . P r z e d m ie ś c ie  71.
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